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Tumpek
bije rekord świata

na 100 m 
st. motylk.

BUDAPESZT. Na zawo
dach w Budapeszcie mistrz 
Europy Tumpek pobił re
kord świata na 100 m st. 
motylk., uzyskując 1,02,0 
min.

Doskonały pływak w i
gierski wynikiem tym po
prawił w łasny rekord świa
towy o 0,1 sek.
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str. 3 — Odwaga. — B. Po
lewoj
str. 4 — Koleje żelazne, 
radio, podróże międzypla
netarne według projektu ... 
Adama Mickiewicza — 
str. 5 — Głos w przedzjaz- 
dowej dyskusji. (dokończe
nie) — K. Koźniewski
str. 6 — Na opak — B.
Brzeziński
Tu służba sprawozdawcza 
Polskiego Radia — M. M.

Rozwińmy szeroko dyskusję 
nad sprawami wychowania młodzieży

Pfzemóiuienie kieroiunika Wydziału Propagandy 
i Agitacji KC PZPR Toiu. Jerzego Mora ruskiego

W OSTATNIM czasie dużo 
mówi się i pisze o spra-

Aby lepiej trafiać do serc i umysłów młodzieży
Narada w KC PZPR poświęcona zagadnieniom pracy wychowawczej

wśród młodzieży
! społeczeństwo bywa niedostate- f cha pozytywnego bohatera były 
czna, często powierzchowna, że osiągane przez niego wysokie 
nie dostrzegano często bujnego, normy, a rolę „bohaterki“ wy- 
pełnego konfliktów życia mio- : znaczano maszynie, przy której 
dych chłopców i dziewcząt, nic pracował“ , 
pomagano młodzieży w dosta- Narada wniosła wiele cen- 
tecznym stopniu w kształtowa- i nych myśli i wniosków, które

Dnia 22 bm. odbyła się w ; Edward Ochab, zastępca czlon- 
Komitecie Centralnym Polskiej ka Biura Politycznego KC 
Zjednoczonej Partii Robotniczej; PZPR tow. Adam Rapacki i 
narada poświęcona zagadnie- przewodnicząca Zarządu Głow
niom pracy wychowawczej I nego ZMP tow. Helena Jawor- 
wśród młodzieży, roii i zadań ; ska.
Związku Młodzieży Polskiej i Po otwarciu narady przez
innych organizacji społecznych.; tow. Józefa Cyrankiewicza, dy-jn iu  jej moralnego oblicza, jei j niewątpliwie wzbogacą obrady i młodzieży 
związków twórczych, placóweki skusję zagaił kier. Wydziału. ( światopoglądu. II Zjazdu ZMP. Stała sie ona narodu. Potwierdziła ona te
oświatowych, kulturalnych oraz; Propagandy i Agitacji KC Dyskusja potwierdziła też, żc wartościowym wkładem do dy- j prawdę, że w pracy ZMP i w

PZPR tovv. Jerzy Morawski. ; Związek Młodzieży Polskiej na j skusji o sprawach młodzieży, pracy społeczeństwa z miodzie- 
Dyskusja, jaka rozwinęła się j drodze swego burzliwego roz- j jaka ogarnia coraz szersze rze- i ża, musi nastąpić głęboki prze- 

po zagajeniu, w całej pełni po-j woju, nie ustrzegł się poważ- j sze społeczeństwa, młodych i i  łom, aby'wysiłki całego narodu 
twierdziła głęboką i żarliwą nych słabości w pracy wycho-1 starszych, stała sie bodźcem dla I coraz lepiej i pełniej’'  kształto- 
troskę społeczeństwa o mło- j wawczej, a zwłaszcza — jeśli . rozwinięcia tej dyskusji, prze- | wały moralne oblicze i świato- 
dzież, poczucie odpowiedzialno-j użyć słów tow. Morawskiego I niesienia jej do kopalń i ia- pogląd młodych budowniczych 
ści za jej sprawy. Ale jedno- j „...swoistego „produkcjom-: bryk; szkół, uczelni i domów j socjalizmu.

z mu“ , jak w niektórych kiep-; młodego robotnika, PGR-ów. Naradę zamknęło przemówie- 
kicli powieściach typu „p ro -; spółdzielni produkcyjnych i za- j nie tow. 'Józefa Cyrankiewicza 

dukcyjnego“ , gdzie jedyną ce-1 gród chłopskich. | (i. w.)

wach wychowania młodzieży 
i o ZMP. Nie tytko dlatego, że 
zbliża się II Zjazd Związku 
Młodzieży Polskiej. Mamy w 

I ostatnim czasie w* ogóle oży- 
I wieńie .dyskusji w spoieczeń- 
jstwie — na tematy polityczne,
; na temat kultury i wychowania, I 
i naszej pracy społecznej i j 
| państwowej. Jest rzeczą zro- 
! zumialą, że w tej dys - [ 
jkusji krytycznej i .  twórczej, j 
(bardzo cennej i potrzebnej — 
nie są pomijane sprawy mło
dzieży.

Wydaje się jedifak, że o ile 
dyskusja dotychczasowa doko- 

Narada potwierdziła w całej (naia dosyć wszechstronnej ana 
pełni konieczność dalszego spo-• iizv istniejącego stanu rzeczy, 
tęgowania troski całego społe-j naszych osiągnięć, i braków w j 
czcństwa i Związku Młodzieży i wychowaniu młodzieży, a n a- • 
Polskiej o młodzież, pełniejsze- i 1 i z y t e g o ,  c o  j e s t  
go uświadomienia sobie, że od- — o tyle stosunkowo mato 
powiedzialność za p r o b le m y  mówi się o tym, co p o w i - l i 

to sprawa całego jn o b y ć, a jeszcze mniej 
o tym, j a k i m i  sposobum

o  i-}

tainości i zwykłego chamstwa, (kanie tzw. „ostrych kantów 
które słusznie niepokoją spoie-1 tzw. drażliwych tematów, 
czeństwo.

W związku z tym spotyka się 
czasem taki stosunek do mło
dzieży, który można by okre
ślić, jako patrzenie zezem na 

| młodzież.
Dostrzega się tylko cechy

t

Pracę ZM P cechował 
„produkt jonizm“

To prawda — nie było w cią
gu 6 lat istnienia ZMP więk
szej kampanii politycznej czy
gospodarczej, w której nie

ujemne. Pod brudną pianą chu- 1 uczestniczyłaby mi odzież zet-
empowska 
młodzieży

W ciągu tego czasu — 
. . . .  ¡regi ZMP

młodzieży. j 3-krotnie — do ponad 2 tniiio-
Oczywiście, nie chcę ujem- ; nów chłopców i dziewcząt.

ligaństwa — nie widzi się s il
nego, czystego nurtu, który 

masyobejmuje podstawowe

i poważne rzesze 
niezorganizowanej. 

czasu — śze- 
wzrosły prawie

resortów państwowych. W na
radzie wzięli udział przedsta
wiciele społeczeństwa z najróż
niejszych środowisk, partyjni i 
bezpartyjni.

Obradom przewodniczył czło
nek Biura Politycznego KC 
PZPR. prezes Rady Ministrów 
tow. Józef Cyrankiewicz. Obe
cni byli sekretarz KC PZPR i

nych objawów bagateiizo - 
wać, ale patrzenie zezem 
na młodzież jest rzeczą nie
dobrą, nie tylko dlatego, że 
jest krzywdzące w stosunku do 
większości młodzieży, aie i dla
tego, że nie dostrzega, iż w 
walce z chuligaństwem i roz- 

o osiągnąć. W dyskusji do-1 wydrzeniem moralnym właśnie

sprawy.
cześnie dowiodła ona, że kon
kretna pomoc niesiona mło
dzieży i jej organizacji przez '

działacze 
„urzędu Blanka"
proszq o azyl

NRDw
BERLIN. Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych NRD 
opublikowało w dniu 22 
grudnia tir. następujący ko
munikat:

Dnia 16 grudnia 15154 
przybyli do demokratyczne
go sektora Berlina b. kie
rownik wydziału wywia
dowczego „urzędu Blanka" 
(nieoficjalne końskie mini
sterstwo wojny) — Frie
drich Heinz oraz b. kierow
nik zachodnio - 'berlińskiej 
służby wywiadowczej „u- 
rzędu Blanka" — Jakub 
Kolb. Zwrócili się oni do 
władz Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej z prośbą 
o udzielenie im azylu, prze
kazując jednocześnie szereg 
dokumentów dotyczących 
działalności „urzędu Blan
ka“ oraz organizacji szpie
gowskiej Gchleha.

Heinz i Kolb przedkłada
jąc swą prośbę władzom 
NRD, stwierdzili, że nic 
zgadzają się z ostatnimi po
sunięciami politycznymi A- 
denauera i obawiają się, że 
wskutek tego mogą być na
rażeni na prześladowania.

Władze Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej u- 
dzieliły azylu Kolbowi, na
tomiast odmówiły tego pra
wa Hetnzowi, jako jedne
mu z uczestników zamachu 
w 1921 roku na ówczesnego 
kanclerza Rzeszy Erzherge- 
ra oraz w 1922 roku na mi
nistra snraw zagranicznych 
Republiki Weimarskiej 
Waltera Ratheuaua.

Razem z Wami obronimy pokój
Listy młodzieży polskiej do młodzieży krajów Europy zachodniej

W Europie trw a  walka, w a l- | i  po lski oraz przekonani o bez- j najw iększych osiągnięć um ysłu l tradyc jam i nauk i be lg ijsk ie j u-
a RiP7lffl i r a l t o  fm irlna  P m - r? rJn  o  i eJąios»nr>e/)s v>«r. *  /i 1 u f - i,-Aj- , , . , . .........___* ___.7, t - »’• ‘ . '* " w •'ka- ciężka, w a lka trudna. Pro- i względnej słuszności naszej I ludzkiego w  przygotowaniach  

wadzą ją  m iliony  ludzi wszyst- | sprawy — sprawy pokoju, za- \ wojennych  — w  przygotowa- 
kich k ra jów , w obronie swego j sylam y braterskie pozdrowienia ) niach do najohydnie jszej zbrod- 
szczęścia, przeciwko tym, k tó- | narodowi francuskiem u  i  ape-\ n i przeciwko poko jow i i. ludz- 
rzy to szczęście chcieliby zbu- j lu jem y szczególnie do świata ; kości.
rzyć i rozpętać nową wojnę. | nauk i, do studentów, by w  tym  i Świadom i niebezpieczeństwa 

W ciągu ostatniego czasu ; decydującym  okresie  ̂ spotęgo- i groźby nowej w o jny  nie wąt~ 
wzmogła się w a lka w  całej Eu- j w a li sw<ł czujność i aktywność, j pim y, j e zgodnie z poko jow ym i

Profesorowie, sludenc 
i pracownicy naukow i 
Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
w Krakow ie.

ropie przeciwko odradzaniu; 
śm iertelnego 'w roga pokoju i j 
ludzkości — m ilita ryzm u nie- j 
mieckiego.

Polacy .wiedzą dobrze, czym 
grozi nowy W ehrmacht, Dlatego i 
walka narodów i młodzieży Eu-1 
ropy zachodniej cieszy się wśród 
nas w ie lk im  poparciem.

Ze szkół, un iwersytetów  i 
warsztatów pracy płyną lis ty  
do Paryża. Berlina, Strasburga, 
Brukseli. P łyną lis ty, a w nich 
serdeczne przyjacie lskie słowa 
pełne otuchy i w ia ry  w zwycię
stwo pokoju.

Poniżej podajemy w y ją tk i l i 
stów wysłanych przez młodzież 
polską zagranicę.

dzielic ie poparcia dla 
systemu zbiorowego 
czeństwa w  Europie.

Studenci i pracownicy 
naukowi 
Uniwersytetu 
im . B. B ieruta 
we W rocław iu.

sprawy
bezpie-

tychczasowej uderza jeszcze 
jedno: mówi się b. krytycznie 
i na ogół chyba słusznie 
o brakach w pracy ZMP. Mniej 
jednak jest krytyki innych or
ganizacji społecznych i insty
tucji, które również odpowie
dzialno są za pracę wychowaw
czą wśród młodzieży i winny 
nieść pomoc Związkowi M ło
dzieży Polskiej .

Wierzymy, że narada dzisiej- 
; sza przyczyni się nie tylko do 
(pogłębienia analizy stanu obe- 
) cnego, ale także wysunie sze- 
j reg wniosków i praktycznych 
propozycji wobec partii, wobec 
ZMP i innych organizacji spo
łecznych, instytucji kultural
nych i oświatowych — nie mó
wiąc już o wnioskach, które 
każdy z nas wysunie dla w ła
snej pracy — co powinniśmy

wśród młodzieży marny naj
bardziej niezawodnego sojusz
nika. Nikt lepiej niż sama mło
dzież nie potrafi uporać się z- pików 
tym zjawiskiem, jeśli wzmóc- jakby 
ni swą pracę wychowawczą, 
jeśli potrafimy jej w tym po
móc.

Młodzież nasza w masie swo
jej jest nieporównanie bardziej 
wykształcona, lepiej przygoto-

Jedriakże ZMP ma poważne 
braki w codziennej prace wy
chowawczej. Można by użyć 
określenia, że pracę ZMP ce
chowa! swoiście pojęte „pro- 
dukcjonizmA Jak w niektórych 
kiepskich powieściach hpu 
„produkcyjnego“ , gdzie jedyną 
„cechą“ pozytywnego bohatera 
były osiągane przez niego wy
sokie normy, a role „bohaterki“  
wyznaczono maszynie,, przy 
której pracował. Zwężono w 
praktyce samo pojęcie dzielno
ści i bohaterstwa . tylko do w v- 

prodakcyjnych — tak 
nie było bohaterskim 

czynem wydobycie z wody to
nącego,. uratowanie z naraże
niem życia dziecka z płonącego 
domu. Niemało mamy takich 
przykładów w życiu — trudno 
i y jednak znaleźć je w prasie 
zetempowskiej.

Do pracowników 
i studentów 

Uniwersytetu w Paryżu
Naród polski, k tó ry  tak  jak  

Francja c ie rp ia ł i k rw a w ił, 'k tó 
r y  grabiony był i niszczony 
przez h itlerow ców , śledzi z na j
wyższym napięciem, w a lkę  na
rodu francuskiego  o pokój, je 
go opór — przeciwko m ilita -  
ry  zmówi, a zwłaszcza przeciw  
re m ilita ry z a c ji Niemiec zach. 
W tych  ważnych chw ilach na
ród po lsk i stoi u boku b ra tn ie 
go narodu francuskiego.

Świadom i g łębokie j p rzy jaź
ni, k tó ra  łączy naród francuski

i

Naród polski pożegnał 
Wielkiego Artystę

Trumna ze zwłokami Ludwika Solskiego została złożona 
w Krypcie Zasłużonych na Skałce

W dniu 22 bm. w Krakowie odbyły się uroczystości żałob
ne związane z pogrzebem mistrza i nestora polskiego teatru 
— Ludwika Solskiego. Trumna ze zwłokami wielkiego artysty 
złożona została w Krypcie Zasłużonych na Skałce, gdzie 
spoczęła obok Wyspiańskiego, Kraszewskiego, Szymanowskie
go, Pola i Asnyka.

Już od wczesnych godzin po- | 
rannych u bram Teatru im. Sło- j 
wackiego, gdzie wystaw iona by- j 
ła  trum na ze zw łokam i Ludw ika j 
Solskiego — zaczęły .się groma- j 
dzić tłum y mieszkańców m la- i 
sta, pragnących złożyć mu-ostat: 
p i hołd.

Nasze i Wasze serca 
biją ii!a pokoju!

Do młodzieży 
zachodniego Berlina

Pozdraw iam y Was, m łodzi pa
trioc i niemieccy, w  Waszej zde
cydowanej walce przeciwko no
wemu Wehrm.achtowi o zjedno
czenie Niemiec, o pokój na 
świecie.

W zywam y Was, abyście nie 
ustawali, abyście nie dopuścih 
do odrodzenia, m ilita ryzm u  nie
mieckiego. Nie pozwólcie, aby ¡’rnnrj 
znów na polach bitew  ginęły 
m iliony młodzieży, k tó ra  ma 
przecież praw o do szczęśliwego 
życia. Nie dopuśćcie do tego, 
aby generałowie h itlerow scy pę- 

| d z ili Was na w ojnę przeciwko  
j Waszym braciom  ze Wschodu. 
i Jesteśmy ze w szystkim i, kt.ó- 
j rzy  pragną pokoju. W yrażą- 
i my nadzieję, że nasza wspólna 
w alka zostanie zwycięsko do
prowadzona do końca.

Nasze i  Wasźe serca będą 
zawsze b iły  dla pokoju.

Uczestnicy powiatowej 
konferencji ZM P  
w imieniu młodzieży 
powiatu lubartowskiego 
woj. lubelskie.

Na / r t ic r i i i :  H pn ri M a r t in  (p ierw sza ort lew e j) 
rów m łod z ieży  K ra jó w  k o lo n ia ln y c h , k tó re  są pod p ro te k to ra te m

nfocyrniu dolega

;

JU

JU

J*-

: życiu społecznym i k u ltu ra l
nym — aniże li k iedykolw iek 

¡.dawniej.
Jednakże zdobywanie wiedzy, 

rozwijanie kwalifikacji młodzie
ży często nie szło w parze z 
kształtowaniem uczuć i cha
rakterów. Nasze zaniedbania 

czynić, aby lepiej' wykonywać! wychowawcze usiłuje wykorzy
stać wróg. Nie mvś!ę, aby 
(wróg miał wśród młodzieży 
większe wpływy niż w star- 

js/ym społeczeństwie. Przewaź- 
jnie jest odwrotnie. Wpływy 
( i d e o l o g i c z n e  wroga 
¡wśród młodzieży są mniejsze.
( Ale właśni? na młodzieży kon- 
j centruje on swe wysiłki. Bez 
skrupułów usiłuje demoralizo- 

i wać młodzież, podsycać pra
gnienie „nżvcia“  za wszelką 

¡cenę. dążyć do rozkładu morał- i 
j nego młodzieży. W dążeniu I 
do demoralizowania młodzie- 

! ży, do odciągania jej od 
' walki i pracy narodu, skąd i 
młodzież czerpie siłv ideo - 1 
we i moralne — równą ak j 
tywność przejawia tzw. niedo- 1 
bitek podziemia jak i reakeyj- ( 
nv kler. mimo jego świętoszko- ; 
watej obłudy.

Burzliwe, pełń? konfliktów j 
jest ż\cie młodzieży Jest ona ' 
pod oddziaływaniem różnych. ( 
często przeciwstawnych sobie: 
poglądów.

Tymczasem wobec ws*vst- ( 
Kich tych zjawisk —. w naszej j 
pracy wychowawczej, występu- ; 
je często jakaś sielankowa bez 
troska, często przymykanie 
oczu na konflikty rozdzierające j 
młodzież, unikanie walki, um- :

wana do pracy, nieporównanie . Zagadnienie kształtowania 
■pa i dziej ch.onna i aktywna w ; moralnego oblicza zetempowca

i w ogóle młodego człowieka.

i swe zadania w dziedzinie wy- 
I chowania młodzieży.

.Takie są osiągnięcia 
i braki w wychowaniu 

młodzieży?

Jaka jest młodzież? Jakie 
są dotychczasowe osiągnięcia 
i braki w wychowaniu ”  mło
dzieży?

różnymi, mieszanymi n- 
czuciami ustosunkowujemy się
do tego pytania.

Widzimy duże osiągnięcia 
naszej mlodzJeży — miody cli 

I przodowników pracy, którz\
. często wysuwają się na czoło 
swojej załogi, widzimy piękną.

' żarliwą młodzież, która staje ( 
do czynu na każde wezwanie 
partii, nie szczędząc wysiłków 

j w służbie dla Ojczyzny.

Jednakże nowy socjalistycz- 
; ny stosunek do pracy nie jest : 
| bynajmniej powszechny. Nie- j 
(mało jest młodzieży, która ucie ! 
ka od wysiłku i obowiązku, któ ( 
ra szuka łatwego życia. Wy- ( 
stępują przejawy chuligaństwa 
i rozwydrzenia moralnego, bru

kształtowanie światopoglądu 
młodzieży zeszły na dalszy 

: pian-
!

Najważniejszym 
zadaniem —  walka 

o wzmocnienie 
ideowo-wychowawczej 

pracy ZMP

Dlatego na czoło wszystkich 
zadań należałoby obecnie wy
sunąć waikę o wzmocnienie 
ideowo - wychowawczej pracy 
ZHP. I nie tylko ZMP.

Atmosfera głebokipj i żarli
wej ideówości winna przenikać 
każde nasze poczynanie wśród 
młodzieży.

•lak jest w rzeczywistości? 
Czyż źródłem wielu słabości 
współzawodnictwa pracy wśród 
młodzieży — zresztą i wśród 
starszych robotników — nie 
jest to, że ruch ten przebiega 
często w sposób hezideowy, 
formalny, że zobowiązania czę
sto me są oparte na inicjatywie 
załogi, że nie każdy młody ro
botnik. przekraczający normy— 
odpowie na pytanie „w  irrrę 
czego“ pracuje — chyba, że za 
odpowiedź uznamy kilka ogól
ników.

Czynimy z tego zarzut ZMP? 
usznie. Ale nie sam ZMP 

to odpowiedzialny.
S[
jest

O godz. 12 przybyła delega
cja Rady ¡Państwa i Prezydium > 
Rządu w  osobach zastępcy Prze
wodniczącego Rady Państwa — ! 
Stefana Ignara, wiceprezesa Ra- i 
d,y M in is trów  — Stanisława Ła- i 
pota oraz m in is tra  K u ltu ry  i 
Sztuki — Włodzimierza Sokor- j 
skiego.

Rozpoczyna się uroczystość j 
żałobna. Trum nę biorą na sw ej 
ba rk i aktorzy i wynoszą ją  z j 
westybulu przed otoczony tysią
cami ludzi Teatr.

Wśród głębokiej, uroczystej j 
ciszy zabiera głos m in is ter K u l
tu ry  i Sztuki — W łodzim ierz 
Sokorski, k tó ry  powiedział n i.in .:

„ W  setną roczn icę  sw ojego  i y  
c ia  i 80-tą roczn icę  sw o je j p racy  
scen iczne j odszedł od nas nestor 
sceny p o ls k ie j,  z n a k o m ity  aki.ni 
i  reżyser, w ie lo le tn i d y re k to r  
T e a tru  im . S łow a ck ie g o  w K ra 
k o w ie  i T e a tru  N arodow ego  w 
W arszaw ie  — L u d w ik  S o lsk i.

Stegna Oo dziś c a ły  n a ró d , że
gna (Jo Rada P aństw a, żegna On 
Fzad P o ls k ie j R zeczypospo lite j 
L u d o w e j. C h y lą  się  g ło w y  tych ,

d la  k tó ry c h  pozostał w ieczną  sz tu 
ką.

Z e g n a j w ie lk i  A r ty s to ! Polska 
L u d o w a  T w o je  im ię  ja k  najd.ro 
gocenn ie js r.y  k le jn o t  w y rze źb i w 

! ska rbcu  n a ro d o w e j tw ó rczośc i.“
Kondukt żałgbny rusza. Przed 

i trum ną nestora sceny polskiej 
j aktorzy niosą na purpurowych 
i poduszkach Jego ordery i od- 
| znaczenia. Za trum ną postępuje 
, wdowa Anna Solska w otocze- 
| niu rodziny oraz delegacja Ra- 
j dy Państwa i Prezydium Rządu, 
j Dalej przeszło 100 delegacji ze 
i wszystkich teatrów, oper i f il-  
j harm onii w kra ju , przedstawi- 
| ciele świala ku ltu ry  nauki oraz 
j w ielotysięczne rzesze ludności.

Kondukt przechodząc- staro
dawnym Rynkiem  Krakowskim  
i ulicą Grodzką u stóp Wawelu 
dochodzi do S kałk i. U wró i 
K r y p t y  Zasłużonych na Skałce 
żegna mistrza i swego w ie lk ie 
go kolegę .przewodniczący SPA- 
T iF -u , ak to r Wacław Nowakow 
ski.

Z kolei podchodzą do trum  
ny delegacje z wieńcami, równo
cześnie rozlegają się dźw ięki h i
storycznego hejnału, którym  
Kraków  żegna swego W ielkiego 
Obywatela.

Wśród setek wieńców jako 
pierwsze złożono wieńce od Ra 
dy Państwa, Prezydium Rządu 
Kom ite tu Centralnego PZPR. 
m in istra  K u ltu ry  .i Sztuka, K o
m ite tu  Wojewódzkiego PZPR.

Do profesorów 
i studentów

Uniwersytetu w Brukseli

W obliczu niebezpieczeństwa,
I ja k ie  dla pokoju światowego,
| w. te j liczbie i d la  naszych k ra 
jów , stwarza ją uk łady z Lon
dynu i Paryża zwracam y się do 
Was z gorącym wezwaniem o 
dołożenie wszystkich s ił, aby 
nie dopuścić do w ykorzystan ia  -

n -  -z  -

Jestem szczęśliwy, że mogę z okazji Międzynarodowego 
Spotkania Młodzieży Wiejskiej w Wiedniu, przesłać bratniej 
młodzieży polskiej serdeczne pozdrowienia.

W chwili, gdy narasta niebezpieczeństwo nowej wojny, 
musimy sy oparciu o odwieczny przyjaźń naszych' narodów 
uczynić wszystko, by nasza wspólna walka doprowadziła do 
uratowania pokoju.

Niech żyje przyjaźń francusko-polska!

I i  E N R / M A R T !  N
Wiedeń, 13.X I1.1954 r.

f i  c n i  r i f  r i i i l  i  / )  j i e : ,  M  i e d  o  p  u  s z  r z  f i  l  n  e  

j e s t .  b y  u h  I n d y  p a r y s k  i e  

z o s t a ł y  w c i e l a n e  u  i \ c i e “

„Czyńcie wszystko, by coraz więcej żołnierzy
równało do najlepszych44

IN’ Zlot Przodowników i Racjonalizatorów Wojsk Lotniczych
W Warszawie odbył się IV  Zlot Przodowników i Racjonali

zatorów Wojsk Lotniczych. W prezydium Zlotu zasiedli: Hele
na Jaworska — przewodnicząca ZG ZMP, gen. bryg. Kadaza- 
nowiez oraz przodujący oficerowie, podoficerowie i szeregowcy 
Wojsk Lotniczych.

Obrady zagaił gen. bryg. K.a- 
dazanowicz, po czym ppłk. Dąb- 

j kowśki wygłosił re fera t oma
w iający dotychczasowe osią- 

(gpięcia J braki w dziedzinie u: 
i masowięnia przodownictwa i 
! ruchu racjonalizatorskiego, 
j , W obszernej dyskusji zabie- 
| rai i głos przodownicy wy szkol e- 
! nia i racjonalizatorzy, dzieląc 
| się swym i doświadczeniami.

biiczu knowań im peria listów  
w ys iłk i przodowników i racjo
nalizatorów pow inny służyć dal
szemu umocnieniu gotowości bo
jow ej Wojsk Lotniczych — waż
nego ogniwa S ił Zbrojnych Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Burzą oklasków przyjęto prze
mówienie przewodniczącej ZG 
ZM P Heleny Jaworskiej, która 
życząc składowi osobowemu

wskazując na niedociągnięcia i | W ojsk Lotniczych dalszych, 
wysuwając skuteczne sposoby ( jeszcze wspanialszych osiągnięć 
ich un ikn ięcia w  przyszłości, j w  wyszkoleniu powiedziała 
Dyskutanci podkreślali, że w o- ; rn. in. — Czyńcie wszystko, by

coraz więcej żołnierzy równało 
do najlepszych, by nasze woj
sko, stworzone przez, lud pol
ski, dowodzone przez jego na.j- 
wicrniejsz.ycb synów krzepło 
nieustannie, hartowało się jak  
stal, było ukochane przez wszy
stkich, którzy kochają wolność.

Uczestnicy Z lotu wystosowali 
depeszę do M in is tra  Obrony Na
rodowej Marszałka Polski Kon
stantego Rokossowskiego.

Przodownicy i racjonalizatorzy 
zebrani na Zlocie sk ierowali 
również odezwę do wszystkich 
szeregowców, podoficerów i o f i
cerów Wojsk Lotniczych, wzy
wając ich do wzmożenia w a lk i 
o zespołowe przodownictwo i 
sztandar przechodni TG ZMP, i

■ j
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W c a łe j F ra n c ji  o d b y w a ją  się w iece, k tó ry c h  uczes tn icy  da ja  w v- 
. N vi*'l , n ie z ło m n e j w o li w a lk i p rz e c iw k o  ra ty f ik a c ji  uk ła d ó w  

lo n d y ń s k ic h  i p a ry s k ic h , o p o ko jo w e  ro zw ią zan ie  k w e s t ii n ic m ie r-  
kie.l, o zb o row e  bezp ieczeństw o  w  E u rop ie  

Na w ie cu  p rz e c iw k o  re m il i ta ry z a c ji  N ie m iec  za chodn ich , k tó ry  
o d b y ł się o s ta tn ie  p rz y  B ra m ie  W e rs a ls k ie j w P a ryżu , p rze m a w ia ! 
z n a k o m ity  a k to r  fra n c u s k i G e ra rd  P h llip p e . P o w ie d z ia ł on m  jn  • 

O św iadczam  w ra z  z. w a m i: N iedopuszcza lne  jes t. hv  u k ła d y  p ary-' 
sk ie  zo s ta ły  ra ty f ik o w a n e  i w c ie lon e  w życ ie . N rJ e ły  p row a d z i?  ro 
kow an ia  i w s p ó ln ie  z In n y m i n a ro d a m i za in te re s o w a n y m i znaleźć 
w a iń e° 'rrń l i  ta  ry z  m u “ .*G p r ° hW mu  « ' " » . ’eck iego . w y k lu c z a ją c e  p an m  

Na z d ję c iu : cz łon e k  K o m ite tu  O b ro ń ców  P o ko i u  w  ro zm ow ie  - 
•ów 3” 11' G e' a ' d P h if ip p e  i  Ive s  M o n ta n t w  czasie jednego

F o to : C A F

ar-
w ie -

Wszystkim naszym Czytelnikom ! Korespondentom 
przyjemnego świątecznego odpoczynku

życzy
„SZTANDAR MŁODYCH“

N 1 {“mniejszą odpowiedzialność
'.a stan współzawodnictwa pra-

(dalszy ciąg na str. 2)

U chyla Rsd? Państwa 
i Raiły Ministrńw

0 przcdstawicieiach GRU
1 o zebraniach wiejskich *
Duże znac/onle dla dalszego 

zacieśnienia więzi gromadzkiej 
rady narodowej /  ludnością po
siada Uchwala Rady Pań-twa I 
Rady Ministrów' o przedstawi
cielach gromadzkiej rat’v n iro- 
dow ej oraz o zebraniach y iej- 
skich. Zakres d /ia laria  urzę
dów stanu cywilnego przy pre
zydiach gromadzkich rad naro
dowych oraz. rac) narodowych o- 
siedli ustala specjalna Uchwala 
Rady Ministrów.

W myśl Uchwały Rady Pań
stwa i Rady M in is tró w  o przed
stawicielach gromad k le j rady 
narodowej oraz o zebraniach
w ie jsk ich. GRN p o w o łu je _w
poszczególnych wsiach, liczą
cych co na jm n ie j 15 gospodarscy 
! wchodzących w skład g rrm ą- 
!*?' Przedstawicieli gromadz
k ie j rady narodowej, zwanych 
pełnomocn i kam  i.

Zadaniem pełnom ocników _
powoływanych w zasadzie spo
śród zamieszkałych w danej 
wsi radnych grom adzkiej rady 
narodowej — jest u trzym yw a
nie sta łe j łączności m iędzy 
mieszkańcami wsi, a prezydium  
grom adzkiej rady narodowej.

W' ażną rolę w życiu po litycz
nym i gospodarczym każdej 
wsi odgrywać będą zebrania 
w iejskie. Na zebraniach tych, 

i k tó rym  przewodniczy pełno- 
¡m ocnik lub  inny przedstaw iciel 
i grom adzkie j rady narodowej, 
(rozpatrywane będą sprawozda
nia radnych z Ich działalności 

i i z działalności rady.

Uchwała Rady M in is trów  o- 
kreśia zakres działania urzędów 
stanu cyw ilnego przy prezy
diach gromadzkich rad narodo
wych oraz rad narodowych 
osiedli,



\

Rozwińmy szeroko dyskusję nad sprawami
w ych o w an ia  m ło d zieży

JT (dokończenie ze str. 1) i często przyczyną wykolejenia 
ty  wśród młodzieży ponoszą j się młodego przodownika 
związki zawodowe. I właśnie | pracy —— x jeśli starsi robot- 
niiędzy innymi niedostateczna j nicy nie otoczyli go opieką, nie 
praca wychowawcza związków; wzbudzili w nim ambicji do 
zawodrnwch wśród młodzieży j podnoszenia swych kwalifika- 
robołniczej, niedostateczne zaj- • cji — na odwrót — często sami 
litowanie się młodzieżą — jest i ciągną go na Wódkę.

Podstawą pracy wśród młodzieży szkolnej
jest rozwijanie zamiłowania do wiedzy

dzanie „inkwizytorskich“ 
brań, na których powtarza

Podstawą pracy naszej wśród , 
łnlodzieży szkolnej jest rozwi
janie zamiłowania do wiedzy, i 
dążenie, by jak najlepiej tnlo- j 
dzież przygotowała się doi 
przyszłego zawodu .

Jednakowoż w praktyce wielu 
kół szkolnych ZMP — zamiast i 
rozbudzać zainteresowania mło- ] 
dzieży przez odpowiednie wy- j 
cieczki, wieczory ciekawej nau-1 
ki. konkursy, wystawy prac j 
młodzieży, dyskusje nad książ-; 
kami itp. — próbuje się rozwią
zać te zagadnienia przy pomo
cy meniorstwa i moralizowania. 
albo też przez powoływanie j 
różnych komisji do spraw nau-! 
ki. organizowanie sądów nad; 
źle uczącymi się, przeprowa-'

ze -
się

odwieczny ceremoniał uspra
wiedliwiania się łowców dwójek 
przed swoimi surowymi .kolega
mi . Zamiast wzbudzać twórczą 
radość nauki — przeważają 
metody administrowania mło
dzieżą odgradzające od ZMP.

Czy szkoła i nauczycielstwo 
nie ponoszą często winy za to 
mentorstwo i moralizowanie w 
ZMP, za przekształcanie się 
wielu kól ZMP w dodatek do 
szkoły, za nieprzeciwdziałanie 
w dostatecznej mierze szkodli
wym praktykom w tej dziedzi
na. za nieudzielanie ZMP wła
ściwej pomocy.

W kształtowaniu obrazu 
życia — wzoru wychowawcze
go ogromnej pomocy może

Praca pisarzy, filmowców i artystów 
ira  szczególne znaczenie w wychowaniu młodzieży

tywistv - zetempowca, . obraz 
prawdziwy i porywający, który 
stałby się ideałem naszych 

udzielić młodzieży sztuka, lite-1 chłopców i dziewcząt, godny 
ratura, film. ¡obrazu Pav.-ki Korczagina i

Z pewnvm z a ż e n o w a n ie m !? ^ 11̂  Bj,ilv' Czf ka' “  do‘ 
trzeba jednak stwierdzić, że | M  n'estety daremnie, 
kicdv wśród pisarzy odbywają i Sprawa konfliktów swiatopo- 
sic dvskusie o młodzieży, ó r o i  ! godowych wsrod młodzieży, 
nvcir ujemnych zjawiskach ' Dla każdego jest jasne, ze me 
wśród młodzieży -  dominują ™ >  ^e tsc  . ztekcewazvc
wypowiedzi -  a co na to ! t>'ch k™ ,1,kto.w’ !ecz . rze£  7 i , k ,  • . , . , stanowczo wtąezyc się doZMP? Mniej natomiast jest py- j * 3 ’
tan: a co na to pisarze? ! w ‘l „  . . .  .i Nie podważaiąc w niczym

Praca pisarzy, filmowców. ; zasadv, iż ZMP nie czyni w 
artystów ma szczególnie donio- j SWych" szeregach podziału rnło- 
sle znaczenie dia wychowania i dzieży na wierzących i niewie- 
mtodzieży. Młodzież polska cze. rżących, konieczne jest ni epo
ka na książki i filmy, które by i równane wzmocnienie ofensy- 
ż.ipalaly jej wyobraźnię, uka- I wv naukowego światopoglądu 
z\ waty jej romantykę ofiarnej . w formie odczytów, pogadanek, 
pracy (lia socjalizmu, walki z j wystaw, odpowiedniej literału 
pi zeszkodami i trudnościami, j rv, otwartych dyskusji z mło- 
zwycięskicgo łamania się z dzieżą na te tematy itp. 
w łasną słabością. Młodzież poi- i Rzecz jasna, że ZMP sarn 
ska czeka na książki i filmy. ; nie jest w stanie rozwiązać 
które by dawały jej obraz ak- ' tych zadań.

Pomoc nasza dla młodzieży wiejskiej 
jest niedostateczna

konania — usiłowano pozyskać 
młodzież na wielkie budowy za 
pomocą obietnic łatwego życia 

I i wysokich zarobków. Znane są 
np. z werbunku do górnictwa 

i fakty, że niektóre zarządy ZMP 
| i urzędy zatrudnienia, chcąc po
zyskać młodzież do tego zawo
du, posługiwały się właściwie 

i głównie jednym tylko argu- 
! mentem — że w górnictwie du
żo się zarabia.

Rozmijanie się propagandy 
| z życiem — występowało szcze- 
j golnie jaskrawo tam, gdzie nie 
i było dostatecznej troski o wa- 
i ranki materialne młodzieży.
| Np. karygodne zaniedbania w 
I wielu DMR. Nierzadkie wypad
ku że młodzież nie jest zatrud
niana według kwalifikacji: ab
solwent szkoły metalowej idzie 
np. na placowego do pilnowa
nia drzewa, często przez długi 
czas młodzi robotnicy pracują 
na niższych stanowiskach, ani- 
żei: powinni wg kwalifikacji.

Trzeba powiedzieć, że ani ad
ministracja gospodarcza nie 
przejawiała zbytniej troski o 
młodzież, ani związki zawodo
we — rzecznik interesów kla
sy robotniczej — nie pamiętały, 

| że częścią tej klasy wymagają
cą szczególnej opieki — jest 

i młodzież robotnicza.
1 Faktem, który zasługuje na 
i szczególne wyróżnienie w tej 
długiej i smutnej kolekcji są 

¡karygodne zaniedbania M in i
sterstwa PGR w związku z za- 

! ciągiem pionierskim młodzieży. 
Zapal najlepszej młodzieży, 

i która na zew ZMP szła do

! PGR, zgodnie z zapotrzebowa- j rodziny. Ale wśród młodzieży 
i niem Ministerstwa — wysta- 
j wiono na. ciężką próbę, gdy w 
| wielu gospodarstwach nie tvl- 
| ko nie zapewniono jej najdę-

Nawel zwolennicy okładów paryskich 
nie śmig wypowiedzieć się bez zastrzeżeń 
zo remiliłaryzacją Niemiec zach.

m o ż e b y 
d e c y d u j :

mentarnicjszych warunków eg- 
i zysteneji ale nie dano jej zadań 
do pracy, nie dano narzędzi 
pracy, z nietajoną niechęcią pa
trzyli niektórzy dyrektorzy 
PGR na tych' intruzów, którzy 
naruszają, ich błogi spokój.

Ministerstwo PGR ukarało 
najbardziej winnych dyrekto
rów. Ale nic nie potrafi odro
bić wielkiego uszczerbku, jaki 
został dokonany w wychowaniu 
młodzieży.

Wąski horyzont w ujmowa- 
| niu zadań ZMP — prowadzi!
| do zubożenia środków wycho- 
| wawczych.

Nie jest przypadkiem, że 
I sport i turystyka, odgrywające 
¡tak doniosłą rolę w fizycznym 
i i moralnym wychowaniu mło
dzieży do tej pory nie zajmują 

¡tego miejsca w pracy zetem- 
powskich organizacji, jakie po- 

| winny zajmować, a wszelkie na 
i ten temat deklaracje — wciąż 
i jeszcze rozmijają się z nrakty- 
! ką.

Nie wydaje się również, aby 
i praca kulturalno-oświatowa — 
; mimo niewątpliwego postępu w 
i tej dziedzinie —- stała się już 
; ważną i jedną z głównych dzie- 
! dżin pracy każdego koła ZMP

Nie może być jednak inaczej, 
| jeśli nie nastąpi poważny zwrot 
w tej sprawie wśród kadru 

; ZMP.

Kio jest aktywistą ZMP

Przykład idzie z góry.
Aktywista zetempowski spro

wadzony do roli „latającego 
I Holendra“ , obsługującego nie/.- 
! liczoną ilość zebrań, występu
jący z polityką do młodzieży, z 

j „polityką“  w cudzysłowie,. co 
najwyżej w charakterze mówcy 

i wiecowego — nie jest dobrym 
i przykładem wszechstronnej 
pracy wychowa wczej.

Z największą troską i życzli- 
| wością trzeba się odnieść do 
lego aktywu zetempowskiego i 

i pracowników aparatu ZMP.

łecznych, pomoc starszych to
warzyszy.

Konieczne jest również zre
widowanie dotychczasowych 
poglądów na to. kogo nazywa
my aktywistą ZMP. Dotąd - - 
za aktywistę ZMP tnvażanv 
był ten. który na zebraniach 
zetempowskicb wygłasza! refe
raty i pogadanki. Czy nie jest 
jednak aktywistą młodzieży i 
ten. który organizuje pracę 
świetlicową, albo czynny spo
łecznie mlodv nauczyciel — ze
tem powlec, albo miody działacz

j który żyje często w bardzo sportowy? Czv nie jest aktywu 
¡trudnych warunkach' materiał- j stą młodzieży przodownik pia
nych, pracuje niesłychanie o- cv, który swym przykładem 
| fiarnie, nie szczędząc sil i pociąga innych do współzawod

nictwa, młody chłop orga
nizator kolka tniczurinowskb-

Nie trzeba podkreślać waż
ności pracy na wsi — dziś, 
gdy toczy się wałka o rozwój 
produkcji rolnej, gdy trwa i 
rozpala się coraz szerzej wiel
ki bój klasowy o socjalistycz
ną przebudowę wsi. Tymczasem ; kwalifikacji -fachowych, 

ZMP na wsi są i czej pracy.

potrafiliśmy dotąd stworzyć 
wśród młodzieży wiejskiej prze. 
konania, że na wsi, w rolnic
twie, ma ona również możli
wości i perspektywy rozwoju 
swych zdolności, zdobywania

twór-
organizacje
słabe. ! Oczywiście i tej sprawy nie

Pomoc nasza dla młodzieży rozwiąże sarn ZMP — bez po- 
wiejskicj jest niedostateczna.; mocy Partii i innych organiza- 
Połowa listów, jaki? otrzymują ; cji społecznych, instytucji i re- 
ze wsi pisma młodzieżowe, to ; sortów państwowych, 
wołanie o świetlice i o boiska ; Słabość funkcji wychowaw- 
sportoy.e, wołanie ‘ przeważnie; czych ZMP od dawna zaprząta 
bezskuteczne. Niedostateczne są uwagę zarządów i działaczy 
nasze wysiłki dla . poparcia , zetcmpowskieh. 
miejscowej inicjatywy w budo- Sprawę te sprowadza się jed- 
wie i zakładaniu świetlic, boisk nak często w sposób dość po- 
sport">wvch, dla zwiększenia w ■ v.icrzchowny do hasta „walki 
tych dziedzinach pomocy finan- z nudą“  i wprowadzania bar- 
scwcj. programowej, kadrowej , dziej „atrakcyjnych“ metod 

Najważniejsze jednak, ¿e nie ¡pracy.

T. zw. „dąiologia“ —  choroba w pracy 
wychowawczej

Istota rzeczy tkwi jednak ¡stać nas jeszcze na zbyt wiele, 
głębiej, tkwi w treści pracy z ; Warunki życiowe młodzieży są 
młodzieżą. " j trudne, troski i kłopoty życio-

„Aby zebrania zełempow- j we poważne. 
skip pociągały młodzież — j Tymczasem- w propagandzie 
pisze korespondentka „Sztan-1 wśród młodzieży roiło się od 
daru Młodych“  z Lublina — określeń: „szczęśliwa i beztroś- 
nic trzeba na nich wtjczy- ka młodość“ , „wszystkie drogi 
niać łamanych sztuk — wy-\ — otworem przed młodzieżą" 
starczy szczerze, bez prude- itp. Często przedstawiano to, 
r i i  i zakłamania, bez omija- \ co powinno być. to. o co wal-

zdrowia.
Nauczyć go innych niż 1'fąd 

metod pracy wśród młodzieży, 
pomóc mu w nauce (w ZMP 
musi powstać atmosfero. ż? 

¡każdy się uczy), wzbudzić w 
nim zamiłowanie ci" ks ażki 

i umożliw ić mu kórz; stan:: z 
dóbr kulturahmch - to rów- 
nież zadania, których rró roz
wiąże sini ZMP, przy rozwią- 

1 zywanin których niezbędna jest 
i pomoc Partii i organizacji spo-

go, młody pracownik naukowy, 
należący do ZMP?

Rozszerzeni? po ęcia aktywu 
zctompowskicęo n;? jest spra
wą formalną. Chodzi o to, ab', 
¡po właśnie, s/eroki aktv’-. 
młodzieży. właczv-; do czynno: 
nraev w ZMP. Chodź1 o r ' 7 
szerzenie form działalność’ ze 
tempo vski'rj - -  dzięki ro/.sze 
rżeniu akiywu.

Usamodzielnienie zarznrlów terenowych i kół
ZM P —  węzłowym problemem

nia drażliwych tematów",
poruszać to wszystko, co wy
nika ze zwykłego, codzienne
go życia młodzieży".
Co niesłychanie ciąży na 

pracy wychowawczej wśród 
młodzieży.

czymy, jako to, co jest. Unika 
no mówienia o trudnościach.

l.akiernictwo przynosi szcze
gólnie dotkliwe szkody właśnie 
wśród młodzieży, tak wrażli
wej na wszelkie fałszowanie 
rzeczywistości, na wszelkie

Zjawisko, które sama mlo-1 rozbieżności między- słowem a 
dzież ochrzciła mianem „dęto-1 faktami.
log ii“ . | Walka o prawdziwość propa-

Nigdzie tak ostro, jak wśród gandy, o to, aby odważnie i 
młodzieży, nie występuje plaga j śmiało mówić z młodzieżą nie 
lakieruicfwa. i tylko o osiągnięciach, ale i o

Weźmy sprawę warunków i trudnościach i brakach — to 
materialnych młodzieży. Pań- i jedyna droga, aby wychowy- 
stwo nasze zrobiło bardzo wie- ; wać młodzież na ludzi odważ- 
le  dla zapewnienia najlepszych I nvch. nie skrywających braków, 
na jakie nas stać warunków nieprzejednanych w zwalcza - 
rozwoju młodzieży. Jednak nie 1 niu zła.

Nasz ustrój, nasze budownictwo stwarzają
po raz pierwszy w historii warunki, by iść

na spotkanie szlachetnym porywom młodzieży
Młodzież nasza jest pełna j Jednakże nie zawsze potrą - 

zapału, gotowa do poświecenia j filiśmy w naszej pracy wychó- 
się spra\v:e. którą uważa za ! wawczej oddziałać we wiaści- 
słuszną. W iek młodzieńczy, to 1 wy sposób na serca i wyobraź
ni-iek marzeń i wielkich projek j nię młodzieży.

lUr;.,sZ ustrój, nasze budów-; Jak wytłumaczyć, jeśli za- 
nictwo -  stwarzają po ra z j '” ¡ 7  apelowania do tego cc 
pierwszy warunki, by iść na Uzmchetne w uczuciach _ mło- 
6potkanie tvm szlachetnym po- dz'« > \  porywania jej wie.wos- 
rvworn młodzieży. ' J  C11i z a d  in ’ k t o r e  n,3m>’ d o  w>'

Innym węzłowym proble
mem. występującym w pracy 

I wśród młodzieży — jest spra
wa usamodzielnienia zarządów 

! terenowych i kól ZMP. Dotych
czas przeważają metody takie. 
| że nie ma tej samodzielności. 
Wszystko robi się na rozkaz z 
góry. Jeit wysyłanie dyrektywy 
i czekanie na dyrektywę.

Ten system przenikną! bar
dzo głęboko. Przyzwyczaili się 
do niego zarówno dyrygujący 
jak i dyrygowani, choć. ci o- 

j statui próbują czasem sprzeci- 
1 wiać się.

Wszyscy od dawna zdają so- 
bie sprawę z lego. że ten sy- 

jstem jest źródłem paraliżu dla 
i organizacji, zabija inicjatywę, 
jest antytezą socjalistycznego 
wychowania.

„Cała przyczyna slaboś - 
ci pracy wychowawczej w 
wielu kolach ZMP — pisze 
miody robotnik, korespondent 
„Sztandaru , Młodych“  — 
tkwi w tym, że chcą one po
sługiwać się z góry ustalo
nymi formami, chcą otrzy
mywać z góry ustalone

do swe i..przepisy i recepty 
prac:,'...

Znać zainteresowania mło 
dzieży, jej potrzeby i lip >:lo- 
bania, słuchać zztu'k-'iwi- gło
su młodzieży... a wt-uly bę
dzie i dyskusja na zebra
niach, będą lepsze wynik: 
naszej pracy".
Oczywiście jest potrzebna 

oom.oc. są potrzebne ksią” ’ 
” ■ )szurv. spr.-.ęt, programy 
Ale z tej pomocy kolo w 
wybierać sobie to, co jemu 
w danej chwili potrzebne, 
no samodzielnie układać 

i prace.
Niezbędne jest przv 

, podjęcie bezwzględnej* walki z 
¡faktami naruszania u ;;,■ -awc 1 
■ zetempowskiej. A takich faktów 
¡jest pełno. Formalizm, reżyse
rowanie, nieliczenie się z w o 
lą młodzieży nn zebraniu kila 

|czy na konferencji — to zja- 
; \vickn typowe. Czasem trudno 
; mówić o naruszaniu — trzeba 
¡mówić o nieuznawaniu lub po 
| prostu o ■ l i i e z n a n i n ,  na 
czym polega właściwie i jakie 

| ma znaczenie demokracja wew-

— n ie  to  
k r y t e r i u m 
c y m.

D e c y d o w a ć  m u s i  o- 
b e c n a  p o s t a w a  i d e o 
wa i m o r a l  n a, z d o l 
n o  ś c 1 i c h a r a k t e r  
m ł o d z i e ń c a  c z y  d z i e w -  
c z y n y.

D e c y  d o‘w a ć m u s i  t e 
r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y 
s z ł o ś ć  — a n i e  p r z e 
s z ł o ś ć .  Odnosi się to nie 
tylko do ZMP, ale do wielu 
różnych instytucji i organiza
cji, komisji weryfikacyjnych 
i kwalifikacyjnych rozpatrują
cych sprawy młodzieży.

Wszyscy zainteresowani 
jesteśmy w  rozwoju 

młodzieży
W związku z tym warto roz- 

; ważyć jeszcze jedną sprawę, 
i Przy przyjmowaniu na wyższą 
uczelnię komisje kwalifikacyjne 
żądają m. innymi opinii od za
rządów i kól ZMP. Opinie ko
la ZMP mają również niemałe 
znaczenie przy przyznawaniu 
stypendiów, miejsc w domu 
studenckim itp.

Oczywiście, ważne jest wie
dzieć .jaki był stosunek kandy
data do pracy społecznej. Waż
na jest opinia, jaką mają o 
nim jego koledzy.

Jednakże, czy wydawanie 
tych opinii nie zawiera w sobie 
więcej skutków ujemnych?

Wiemy, że wiele młodzieży z 
wyższych klas szkól .średnich 
traktuje przynależność do 
ZMP, jako środek ułatwiający 
dostanie się na wyższą uczci - 
nię. Czy nie sprzyja to pienie 
niu się kari orow i ęzowsl w a tam. 
gdzie powinna być z nim pro
wadzona najostrzejsza walka
— w ZMP? Czy nie przyja to 
powstawaniu niezdrowej atrno 
sfery, gdy młodzi ludzie „nk  
chcą się narazić“ , „chcą być 
dobrze notowani“ ?

Czy nie pora już, bv skoń
czyć z sytuacją, że przynależ
ność do ' ZMP — traktowana 
jest jako podstawa do przywi 
lejóv ?

Omówiłem szereg ujemnych 
zjawisk, występujących w pra
cy ZMP i w pracy wychowaw
czej wśród młodzieży.

Czy przyczyn tych 
szukać należy tylko 

! młodzieży i w ZMP?
Rzecz jasna, że nie!
Przyczyny są szersze, znaj

dują się przeważnie poza mło
dzieżą.

Biurokratyzm i bezduszność 
y działalności wielu naszyć" 
urzędów i instytucji, przejaw;, 
''.urzędniczenia w wieki erg,mu 
zacjaeli społecznych, mitręg.i 
niedbalstwo w zulalv. ia u '

• wielu żywotnych spraw m!o 
Izieży, deklaratywność i la 
■ciernictwo w inszej propagan 

j dzie — wszystko to nie może 
I nie oddziaływać na ZMP, na 
młodzież, często zaś przenika 

: cło młodzieży w spotęgowanej 
form iw

I’ onK’.? niesiona Związkowi 
Ml ’dzieży Polskiej przez Par- 

i tlę, Hyla nic i ’stateczna, często 
I po,-ci 'chowu u 
j W c> or.; mizacji partyjnych 
i widziało w ZMP pomocnika i 
; rezerwę aktywu właśnie dla 
wwkonaria różnych doraźnych

zjawisz
wśród

iii) 7.8. ■ui ifospocia roxyd i. np. ak-
Mri i 21 * w ykupkuwo --- 8!P nic w i-. 1 . ! '

,i!o innych. głębszy. ;!i, dalej
ifa jącu-h z; rlt’ fl Z ' \P , nie

II fi i ZM P n;i leży tej pumo-
cy w w \kun im u J « ') za saoni*

i vm cz> ćli wsiechs runnyo! zadań

nątrz-związkowa.

Skończyć z sekciarstwem!
W wielu ogniwach ZMP 

głęboko zakorzenione jest sek
ciarstwo. Sekciarstwo w spra
wie stosunku do pochodzenia 
klasowego młodzieży —. ostro 
rozgranicza: młodzież ku -
lacka, drobnomiesizczaństka. do 
tej ostatniej włącza się często, 
najniesłuszniej znaczną cześć 
młodzieży inteligenckiej. Po
dział ten niewątpliwie istnieje, 
ale sekciarze wznoszą na tym 
gruncie sztuczne bariery przed 
młodzieżą, nieprzebyte prze
grody, tak jakby na cale żvcie 
miała ciążyć nad człowiekiem 
klątwa ze względu na pocho
dzenie społeczne. Tymczasem 
jednym z zadań pracy 'wycho
wawczej'wśród młodzieży w in
no być przeciągnięcie na stro
nę klasy robotniczej, do budo
wy socjalizmu wszystkich zdro
wych, uczciwych, patriotycz
nych sil młodzieży—niezależnie 
od pochodzenia społecznego.

Jeszcze więcej szkodliwych 
sekciarskich błędów popełni:) 
no w związku z oceną p r z e s z 
łości politycznej młodzieży. Do 
dziś dają o sobie znać sekciar- 
skie zapędy w stosunku do 
młodzieży z AK czy z harcer
skie!] „szarych szeregów“ . Nie
słuszny i sekciarski stosunek 
do tej młodzieży powodował.’ żc 
częstokroć wyżej ceniono ludzi 
biernych, którzy nie mają żad
nych tzw. „haczyków“ , bo bali 
się w czasie okupacji wychylać 
nos zza pieca — od cennej i 
ofiarnej młodzieży, która prag
nąc walczyć zbrojnie z okupan
tem — trafiała do szeregów 
AK, choć młodzież ta praktycz
nie często nigdy ideologicznie 
z AK nie była związana.

Oczywiście nie można przy 
ocenie ludzi w ogóle nie uw- 

| zględnić pochodzenia spolec.z- 
j nego, a tymbardziej przeszloś- 
I ci politycznej kandydata i jego

yenowawczycil.
Co więcej - było pewne o- 

dosobnienie ZMP od innych m- 
ganizacji społecznych, resor 
tciw, instytucji. Apele o pumie 
i współdziałanie, z jakim ' 
zwraca! się ZMP, nieczęsto 
spotykały się z oddźwiękiem.

W praktyce — bvto niedoce
niani? spraw wychowania mło
dzieży. Należały, one w wielu 
wypadkach do rzędu tych trud
nych problemów, które odkład* 
się na później.

Było zrzucanie całego cięża
ru odpowiedzialności za mło
dzież na ZMP i obciążanie 
ZMP wszystkim, co wśród mło
dzieży jest niedobre. Wręcz 
anegdotycznie wyglądały nie
które artykuły w naszej pra
sie, w których opisywano takie 
lub inne ujemne zjawisk: 
wśród młodzieży, po czym całą 
sprawę kwitowano pytaniem 
„a co na to ZMP?“ .

Praca Wychowawcza wśród 
młodzieży nie jest monopolem 
ZMP. Wszyscy odpowiadamy 
za młodzież, wszyscy jesteśm. 
jak najmocniej zainteresowani 
w jej rozwoju! I jedynie orz 
poważnej pomocy i rzetelnym 
wysiłku ze „strony organizacj 
partyjnych i społecznych 
dziennikarzy i naukowców, li 
teratów i nauczycieli, dyrektó 
rów i inżynierów — wszyst 
kich, którzy pracują z miodzie 
żą i oddziaływają na młodzież 
można przełamać dotychczas«) 
we braki w pracy z młodzież-; 
i w pracy samej młodzieży.

PARYŻ. Na posiedzeniu noc
nym 21 na 22 lim. i w ciągu 
dnia 22 bm. i oczyta się dalsza 
debata w sprawie ratyfikacji 
układów paryskich.

Podczas obrad w torkow ych 
przem aw ia li prócz w ym ien io
nych wczoraj m ówców gaullis ta 
P ierre Lebon i „niezależny“  Bar- 
doux. O ta j on i k ry tyko w a li u- 
k lady paryskie i dom agali się, 
aby wcielenie tych uk ładów  w  
życie uzależniono od rokowań ze 
W schodem.

Z kolei przem awiał deputowa
ny gaulListowski Sousteiie, na
wołu jąc do w ykorzystania 
wszelkich m ożliwości porozu
m ienia ze Wschodem, zanim 
przystąpi się do rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich

Następnie w  im ien iu  grupy 
kom unistycznej w yg łos ił prze
m ówienie Jacques Buclos (sti'e- 
szczenie jego przem ówienia po
dajem y poniżej).

22 bm. rano obrady zostały 
wznowione.

Pierwszy zabrał głos socja li
sta Juies Moch.

Mówca stanowczo odrzucił po
stawioną tezę o „agresywności“ 
Zw iązku Radzieckiego, podkre
ślając, że Związek Radziecki 
pochłonięty jest pokojowym  bu- 
dowr.ictwem  i produkcją tow a
rów  powszechnego użytku i że 
w  osta tn im  roku znacznie zre
dukował swój budżet wojskowy.

S tw ie rdz ił on, że uchwa
ła Zgromadzenia Narodowe - 
go w  spraw ie układów pa
ryskich wyw rze głęboki w p ływ  
na sytuację m iędzynarodową.

Następnie przem aw iał Men- 
des-Franee. Korespondent Asso
ciated Press podaje, że prem ier 
francuski nie mógł ukryć swego 
zaniepokojenia z powodu licz
nych zastrzeżeń, ja k ie  wysunęli 
również jego zwolennicy. Pre
m iera ; iry tow a ła  . — ja k  pisze 
Associated Press — perspekty
wa, że w ie lu  7, deputowanych 
praw icowych, jeś li nawet nie 
będzie głosowało przeciw uk ła 
dom, może powstrzymać? się od 
giosu. Mówca nalega! na to, by 
Zgromadzenie ra ty fiko w a ło  u- 
k łady paryskie m ożliw ie  n a j
większą liczbą głosów. „Oświad
czam z całą powagą — m ów i! 
Mondes-France — że uchwała 
powzięta niewielką większością 
Zgromadzenia Narodowego m ia
łaby w  najbliższej przyszłości 
to sarno znaczenie co odrzucenie 
układów “ .

O statn im  mówcą na posiedze
niu porannym  22 bm. byt soc
ja lis ta  Jaquet, k tó ry  poparł po
litykę  rządu.

Na posiedzeniu popołudnio
wym  22 bm. zabrał głos de-

Ich choinka...
Hys. E ffe l ( „H u m a n ité  — D im a n ch  e ’?

; putowany radyka lny b. pre- 
i mier Daladier, Zapowiedział on 
I na wstępie, że nie będzie gło- 
i sowa! za układam i paryskim i. W 
j przeszło godzinnym przemówie
niu  Da lad ier wyraża obawę, że 

! ra ty fikac ja  tych układów  pogłębi 
! rozbicie Europy, 
j N iepokoi się on, że Niemcy 
| zachodnie zdołają un iknąć kon
tro li nad swoim i zbrojeniam i.

Należy pamiętać — pow ie
dział Da lad ier — że nawet H it 
le r zadow olił się na początku 
arm ią w  sile 360 tysięcy ludzi.

„Wybrano na remilitaryzację 
I Niemiec — stw ie rdz ił na zakoń- 
j czenie D alad ier — właśnie 
! chwilę, gdy Rosja wysuwa po- 
| jednawcze propozycje. Nie bę- 
j dziwny mogli glosować za raty
fikacją, jeżeli nie wyrazi się 
zgody na uprzednie rokowania 
ze Wschodem“.

Na tym  obrady odroczono do 
godzin nocnych.

| Jest rzeczą charakterystyczną, 
I że w  ciągu pierwszych dwóch 
I dn i generalnej debaty nie zna- 
I iazl się ani jeden deputowany 
j — również spośród zwolenników  
| układów paryskich — k tó ry  by 
: ośm ieli! się wystąp ić bez za- 
I strzeżeń w obronie rem ilita ryza - 
c ji Niemiec zachodnich.

PARYŻ. We F ranc ji wzmaga 
| się fa la protestów przeciwko ra - 
; ty fik a c ji układów  paryskich w 
| sprawie rem ilita ryza c ji Niemiec 
j zachodnich. We w torek i w  śro- 
| dę przybyw a ły do Pałacu B u r
bońskiego dalsze delegacje w zy
wając deputowanych, by odrzu
c ili uk łady londyńskie i pary- 

! skie. We w to rek  w  godzinach 
I wieczornych przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego Le 

i T roquer wydał zarządzenie za- 
j braniające delegacjom wstępu 
I do parlamentu. W skutek in le r- 
! w enc ji deputowanych kom uni- 
• stycznych zarządzenie to zosta- 
I ło  cofnięte.

DU6L0S : uktaslłf paryskie są zmową 
Iraocuskich i nitmleskisis fianferzy broni
PARYŻ. Jak .itr?, donosiliśmy, w dniu 2t grudnia w toku de

baty we francuskim Zgromadzeniu Narodowym nad układami
paryskimi przemawiał sekretarz 
stycznej, Jacipies Duclos.

Podkreślił cn. żo debata nad 
:ym i układam i stawia przed de
putowanym i problem  mający 
niezm iernie doniosłe znaczenie 
dla przyszłości F ranc ji i dla za
pewnienia pokoju. Może nigdy 
dotychczas na deputowanych

Francuskiej Partii Komuni-

one przede wszystkim  zmową 
handlarzy broni. Francuscy 
magnaci zbro jeniow i chcą za
pewnić sobie bazę przemysło
wą w Zagłębili Saary, ale nie
mieccy handlarze broni rów 
nież m ają niezgorsze apetyty.

francuskich nie spoczywała tak j K ap ita liśc i francuscy przekona- 
wielka odpowiedzialność jak o- 
becnie. Dlatego też — powie
dz ia ł1 Duclos — naród francuski 
śledzi obrady Zgromadzenia z 
najw iększą uwagą, zdając sobie 
sprawę 7 o lbrzj'm iego znaczenia 
om awianych problemów.

ją s,:ę wkrótce, że w  otoczeniu 
Adenauera znajdą godnych 
siebie ryw a li.

Tak więc — stw ierdza Ja
cques Duclos — układy pary
skie są zmową francuskich i 

, n iem ieckich handlarzy broni, 
Kota rządzące — powiedział , są zmową magnata zbro jenio- 

Duclos — us iłu ją  dowieść, że ; wego Kruppa z francuskim  ma- 
F rancja  musi się zgodzić na ra - | gnatem zbro jeniowym  Schnei- 
ty fika c ję  układów  paryskich, dereni, 
gdyż w przeciwnym  wypadku
Niemcy zachodnie będą z rem ili- j Następnie Jacques Buclos 
taryzowane bez je j zgody. j podkreślił, że rząd Mendes- 

N ik t nie będzie tw ie rd z ił po- i'ranec‘a nie zdoła przeforso- 
ważnie, że rem ilita ryzac ja  N ie- i wać w Zgromadzeniu Narodo- 
miec zachodnich może nastąpić i wym ratyfikacji układów pa
nez zgody Francji. O zna jm ił to ; ryskich, jeśli sprzeciwią się te- 
zresztą wyraźnie prem ier Men- i mu deputrwani socjalistyczni. 
des-France w  przem ówieniu j W s ierpn iu br. 50 deputowa- 
wygłnszonym swego czasu w j nych socjalistycznych gtosowa- 
Nevers. Dziś jednak forsuje on ! to przeciwko EWO, i dlatego 
rem ilita ryzację  Niemiec zachód- i fn. i u. układ ten został odrzu- 
n*ch. eony. Jednakże obecnie k ie row -

Następnie sekretarz F ra n c u -: " lctwo {rancuskie i Pa r t ii s,K>a'  
skic j P a rtii Kom unistycznej ' ,stycz.nej PoManowiło, że depu- 
przypom niał główne postano- 1 socjalistyczn i m ają gło
w ienia francusko - radzieckie- sowa<r o za ra ty fika c ją  układów  
go układu o sojuszu i  pomocy i Pai.yskłch- Tw ie rdz i ono iz od- 
wzajem nej • rzucenie układów  spowodowalo-

| by izolację F ranc ji i pociągnę- 
O m awiając postanowienia u- \ loby za sobą nie ograniczone i 

kładów paryskich dotyczące | nie kontro lowane zbrojenia n ie. 
Saary, Duclos podkreślił, że są I mieckie. A  tymczasem właśnie

Ftzqd USA nic pozwala 
slndentom chińskim wrócić do kraju
PEKIN . Zgodnie z doniesie

niam i agencji Nowych Chin. 
powołującej się na am erykań
ską agencję prasową, „U n ited  
Press“ , władze USA zdecydo
wanie odm aw iają studentom  
ch ińsk im  prawa powrotu do 
kra ju . Agencja donosi, że w ła 
dze am erykańskie odrzuciły  po
dania o powrót do ojczyzny 8 
studentów chińskich ze stanu 
Massachusetts i z rejonu C h i
cago, podobnej treści podanie 
studenta un iwersytetu waszyng
tońskiego — Czian Czia-Hua 
i studenta Czian Ten w  Los A n 
geles.

Agencja Reutera donosi, że 
31 studentów chińskich zatrzy
m ywanych przez rząd USA 
zwróciło się z prośbą o in te r
wencję do generalnego sekre
tarza ONZ Ham m arskjoelda. W

ra ty fika c ja  układów  paryskich 
spowoduje tragiczną izolacją 
F ranc ji, k tó re j będzie znów za
graża! wskrzeszony m ilita ryzm  
niem iecki.

W zakończeniu Jacques Du
clos oświadczył:

— Cały naród francuski 
protestuje stanowczo prze
ciwko ponownemu uzbroje
niu miiitarystów niemieckich. 
Odpowiadając na apel Fran
cuskiej Rady Pokoju, Francu
zi i Francuzki, niezależnie od 
przekonań politycznych, pod
pisują petycje wzywające de
putowanych. aby nic ratyfiko
wali układów paryskich 1 
aby domagali się od rządu 
natychmiastowej zgody na 
rokowania czterech mocarstw 
w celu rozwiązania problemu 
niemieckiego w drodze poko
jowej.

Nie wolno więc ratyfikować 
układów paryskich! Trzeba 
rozpocząć rokowania! Doma
ga się tego naród francuski.

b S E E Z U E i

i swoim liście do Hammarskjoel- 
jda studenci piszą, że ich bez
owocne starania o wyjazd do 

j Chin trwają od 1951 roku.

Prasa amerykańska us iłu je  ; 
¡tłumaczy? to bezprawie w  oso- 
! b iiw y  sposób. Dzienn ik wa
szyngtoński „S ta r" tw ie rdz i, że i 

¡zatrzymanie studentów jest ko
nieczne, ponieważ zdobyli oni 
na uczelniach S ianów Zjedno- j 
czonych w ie le  poważnych w ia 
domości oraz nauczyli się metod 1 
pracy, które mogą być pożytecz- I 
ne dla USA. in n y  dz ienn ik -j- 
W ashington Post and Times j 

SIcraid“  musi jednak przyznać, | 
że zatrzym anie studentów sta- i 
now i fa k t bez precedensu w I 
praktyce prawa międzynarodo- ! 
wego i n iew ą tp liw ie  wyw rze I 
bardzo zte wrażenie na św iato- j 
w ej op in ii publicznej. I

50  DELEG ATÓW  pra
wicowych partii socjali
stycznych 7 krajów Europy 
zachodniej wzięło nózia! w  
ses ji Rady Międzynarodów
ki Socjalistycznej, która od
była się w  Amsterdamie.

Socjaliści francuscy i an
gielscy wywierali nacisk na 
OUenhauera, aby zaniecha! 
w ałki przeciwko uzbra
janiu odwetowców boń- 
skich. Przywódca socjal
demokratów zach.-niemiec
kich oświadczył jednak, że 
walka ta jest konieczna.

A D M IR A Ł  RADFORD  
przybył we wtorek do Sai- 
eonu, gdzie przeprowadzi! 
rozmowy z gen. Lawtonem 
G ol IJnsem nadzwyczajnym 
ambasadorem USA i oso
bistym wysłannikiem Ei
senhowera oraz z gen. O. 
Danielem, szefem amery
kańskiej misji wojskowej. 
Następnie udał się do Kam 
bodży, skąd 22 bm. miał 
powrócić do Saigonu.

T6-STOPNIOWE M RO 
ZY trw ają od kilku dr.i w 
centralnym i północnym 
Meksyku. Według ostatnich 
danych 1T osób zamarzło 
na śmierć.
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Borys Polewoj
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R yby Już nie bra ły, ale le tn i w ie- 
C~:ń b y ł ' rv. <x}
tak smętnie złocił się na .pnoie im ia- 
le j i jakby zgęstniałej wodzie, a z 
pobliskie j łąk i tak rozkosznie po
w ia ło  zapachem suchego siana, że 
nikom u nie chciało się odejść. Z w i
nęli wędki i położyli sie na posza
rzałe j od rosy traw ie. Ryby rozpacz
liw ie  p luskały w wiaderkach. Leni
wa fala cicho uderzała o dno w y
ciągniętej do połowy na brz.ee łód
k i. Jedynie ten m elodyjny dźwięk 
zakłócał natarczywe brzęczenie
świerszczy.

W taki wieczór dobrze jest myś
leć. 1 zapewne dlatego rozmowa 
między rybakam i toczyła się w łaś
nie na oderwane, ogólnoludzkie te
maty. Dyskutowali o odwadze.

N iski nerw ow y człowiek ze .sztyw
nym i. jakby drucianym i .włosami 
koloru skrzydła .wrony, padmą j-  
strzy z ł eki.olUęoj fab ryk i, na Którego 
w yp łow ia łe j bluzie w id n ia ły  wstą
żeczki orderów — tak dwęce zresz
tą zatłuszczone. że trudno było ro-' 
zeznać ich kolor — tw ie rdz ił, że od
waga jest wrodzona i opowiadał o 
n iezwykłych przygodach wojennych 
swego przyjaciela, — . zwiadowcy, a 
m ów ił z tak im  zapałem, aż towarzy
sze m im o w o li pomyśleli, zc chodzi 
tu o mego samego. Drugi *«•’.■>» U. in 
żyn ier z fab ryk i m etalurgicznej, 
c?ł~\v>k o tv ły  i n r l  7 i r v  o 'w Ś n i
eżył. że takie ' azuinownnie jest nie
ci lalek tyczne. że odwaga to pmoc o 
należące, do nadbudowy i k« ta H a 
wanę przez środowisko Na po tw ie r
dzenie swych słów opowiedział, jak 
to w dniach w n jny trzeba było bez
zwłocznie przeprowadzić remont nic 
z im d n i"  je?z-,z° o^taTn^n i-uai \  - , 
ja k  lud :c ■> lekiem stawali u w ylo
tu pieca, z którego zionęło jc-zcze 
żarem. Jeden z kom unistów  ow i
nąwszy sio m okrym  brezentem 
wa/pdl do pieca i zaczął w  mm pra
cę. n- ciągając swozn przykładem 
przoskłł.ych towarzyszy.

Trzeci z rozmówców, czarny jak  
heban, z b ia łkam i o odcieniu kaw y 
i wyrazistym  jastrzębim  pro filu , 
j tk b y  odlanym z brązu. U trzym ywał, 
że wszystko jest d w cłem przypadku. 
Bywa — odważny chłopak nagłe o- 
każs się tchórzem, a szary człow iek 
zostanie bohaterem:

Uderzając w ik lin ow ym  prętem o 
cholewę buta ze śmiechem przy
pom niał sobie, ja k  to przed dwoma 
la ty  w jego kołchozie stara bobu. rio- 
ja rka . która zawsze bała się nawet 
żab i myszy, natknąwszy się kiedyś 
w  oborze na dużego w ilka , wzięła 
go za psa i kropnęła znajdującym  
się pod ręką w iadrem, tak. że ten 
wylecia ł przez drzw i przewracając 
trzech rosłych chłopaków z brygady 
ciesielskiej. '

— No, a wy co powiecie na ten 
temat? — zapytał inżyn ie r zwracając 
się do czwartego rybaka, niewyso
kiego, siln ie zbudowanego, jasnowło
sego mężczyzny w , skórzanej , lo tn i
czej kurtce, w wojskowych spod
niach i wysokich butach, k tó ry  le
żąc na wznak gryzł słomkę i nie 
w trącając się do rozmowy obserwo
w a ł zapalające się na pociemnia
łym  niebie gwiazdy.

— K to  jak  kto. ale wy towarzyszu 
pu łkow niku możecie coś o tym po
wiedzieć — zagadnął . go podm aj
strzy'! tkacki ze wstążeczkami orde
rów  na bluzie.

W głosie jego zadźwięczała jakaś 
przyjacielska, pełna szacunku poufa
łość — ta z jaką w eteran i zwracają 
się do oficerów.

— To prawda Andrzeju L iksie- 
iczu. Tyle z wami na ło w iliśm y  ryb, 
ty le  razem nagotowaiiśmy zupy. a 
żebyście chociaż raz coś o sobie opo
w iedzie li! Taki w yb itn y  człowiek, 
pom nik za życia już gdzieś tam wam 
postaw ili i nic a nic o was nie w ie
my.

Mężczyzną, nazwany p u łk o w n i
kiem, podniósł się, ze złością zgryzł 
i odrzucił słomkę. k tórą jesz
cze chw ilę  przedtem tak spokojnie 
żuł. W idać było, że nasłuchał się 
mnóstwa podobnych próśb i nic 
sprawia mu to przyjemności, czy to 
ze względu na jejgo .charakter, czy 
też dlatego, że mu już. to dawno o- 
brzydio.

— O. o. czerwonawa gwiazda. 
Mars. Mów.ią, że na nie j istnieje 
życie i stamtąd, podobno spadł po
cisk pasażerski, o napędzie atomo
wym... Upadł na Syberii, Tunguski 
meteoryt... Zresztą, lic h o , go wie. 
m ożliwe! W każdym razie zabawna 
hipoteza.

O ficer na jw yraźn ie j sprowadzał 
rozmowę na inne tory. A le na próż
no. N ik t nawet nie spojrzał na gra
natowe niebo i na migocącą gw iaz
dę. z k tó re j rzekomo rwały spadać 
atomowe pociski. Wszyscy trzej ry 
bacy siedzieli już wokół pu łkow n ika  
i pa trzy li n niego tak im  wzrokiem ,

że tuż n ie  wypadało się wykręcać. •
Pu}k W n ik  nachm urzył się, po

gładził d łon ią sterczące na wszyst
k ie  s trony włosy, i, westchnąwszy, 
zaczął m ów ić swoimi sta łym  zwycza
jem : k ró tk im i zdaniami.

— Dobrze. Nie będę teoretyzował. 
Opowiem jedno zdarzenie. Ciekawe. 
Do dzisiaj wydaje m i się.' że nic 
nie u tk w iło  mi bardziej w pamięci 
w ciągu całej wojny.

W wodzie zupełnie już teraz ciem 
nej. nad którą unpsiiy się kłęby 
oparów, gw ałtownie rzuciła się ry 
ba. P u łkow n ik  z jeżył się. tv oczach 
zamigota! mu ognik m yś liw sk ie j pa
sji. N iespokojnie poruszył nozdrza
m i swego krótkiego tępego nosa.

— Szczupak! — krzykną ł.
■ —- N iech . sobie żyje, z łow im y in 
nym razem. — przerwa! kołchoźnik. 
A wy lepie j mówcie ja k  to z wam i 
było.

— Nie ze mną. Cóż ja— byłem 
w tędy . zw yk łym  podporucznikiem . 
Prosto ze szkoły — na front. Na 
swój samolot. patrzyłem  ja k  na 
dziewczynę: z m iłością i lękiem jed
nocześnie. N iby ładna, a charakter 
— d iab li wiedzą jak i. No i ja k  to 
zw ykle bywa. m arzyłem  o w ie lk ich  
czynach, strugałem  bohatera, rw a
łem się w bój. A. dowódca pułku jak 
na złość, na- m iedziaków wypu 
ęzał bardzo rzadko i to ty lko  na 
patrolowanie. Nad własnym lotn is-

a mężczyzn zauważyliśm y ty lk o  jed 
nego: stary już był. G ruby. Twarz 
pokryta, czerwonymi żyłkam i. F io
le towy nos. M ia ł ja k iś  dziwny, za
czynający się gdzieś z boku głowy 
kośmy k włosów, dosyć zręcznie 
przykryw a jący łysinę. Ledw ie go 
wyciągnąłem z samolotu. Zem dliło  
go. A kiedy ja tego szanownego wu- 
jaszka zwlekałem na ziemię i po
iłem wodą — m ój Saszka nawiązał 
już zc wszystkim i artystam i łącz
ność bo jową: przy taszczył nie w ia 
domo. skąd krzesła, poustaw iał je w  
samochodzie ja k  w salonie i rozwo
dzi się o • trudach życia frontowego, 
o różnych powietrznych operacjach, 
a spogląda na mnie dumnie, jakby 
chciał powiedzieć: w idzisz ja k i ze 
mnie as?

Tymczasem m ój staruch ocknął 
się, rozczesał kosm yk w łosów i 
zręcznie zamaskował nim  łysinę. 
Jakby edm łodnia ł. P rzedstaw ił się: 
ta k i to a taki, a k to r komediowy. 
Sami rozumiecie, że gdy ty lko  u lo 
kowaliśm y wszystkich artystów  w 
samochodzie, o n im  zupełnie zapom
niałem. A ' Saszka trium fow a ł, takie 
g łupstwa im  opow iadał, że a r 
tys tk i ty lko  wzdychały: „A ch  A lek
sandrze Iwanow iczu. św ietne!“  ..Ach 
towarzyszu podporuczniku, jakież u. 
nu slycuenic c iekaw ''!...“  Swewęn 
<¡ip.-u-.zka ..od kom edii“ , przyznam 
się. przypom niałem  sobie dopiero

trochę obłoków. Przjwnaję, p ierwszy
raz w idzia łem  je z ziemi. T aki 
strach m nie ogranął, że skam ienia
łem. .Jak paraliżem  tknęty. To na j
pierw. A  potem chciałem uciekać. 
Dokąd, po co, wszystko jedno, byle 
uciekać. Schować się. zakryć ręka
mi głowę. Słowem same głupstwa. 
Zważcie, że by ł to początek w o jny, 
i tak ich  nieotrzaskanych nowicjuszy 
była większość. Nastała straszna 
cisza a wśród n ie j w ib ru jący  ry k  
motorów, u... u... u... i poprzez ten 
ryk  słychać słowa kom ika: opow ia
da coś temu Genadiemu. T akfe 
śmieszne słowa. I w łaśnie dlatego, 
że takie  śmieszne i takie  proste, 
strach ich było słuchać, kiedy to u... 
u... u... narasta, a samoloty praw ie 
nad głową. K om ik  tak się pewno 
prze ją ł, tak wszedł w  rolę. że nic 
nie zauważył. I nagle rozległ się 
głos komisarza.

— Słuchać m ojej komendy. nie 
ruszać się z m iejsc! A n i drgnąć!

Dopiero w tedy aktorzy spostrzegli 
niebezpieczeństwo. Zam arli nagłe w 
najbardzie j niestosownych pozach. 
Patrzą w  niebo. A „lapciarze“  płyną 
między obłokam i, to się skry ją , to 
znów w y jrzą  zza chmur.. I znów 
widać te ich sławetne ..łapcie“  i 
czarne krzyże Z d łu zawsze wyda
je się. że samolot leci prosto na nas 
i w nas celuje. I taka chęć bierze 
uciekać, tak całe cia ło tego pragnie...

kłem. Uważałem go za tchórza, b u- 
i” kratę. N ienaw idziłem  go z całej 
duszy. No bo jak to — faszyści pad 
Rżcwem. bojo powietrzne to tu to 
tam, a on nas ja ’? źrebaków na 
sznurku popędza. Spacerujemy so-. 
bie jak w parku. Parami. N a jw y
raźniej b iurokra ta.

Aie nie tym  chciałem mówić 
Nie o sobie. Więc um ieram y z nu
dów na tym  swoim lo tn isku i nagle 
pod koniec pewnego dnia, przy ko
lacji, k iedy . .w tr ł l iś ro ? “  już sy.-ój 
specjalny przydzia ł i chcieliśm y ro
zejść się do nam iotów, wpada do 
sto łówki m ój przyjacie l Saszka K ra 
wiec. Taki. ja k  ja. żółtodziób. I krzy
czy: „Chłopcy, wstrząsająca wiado
mość! Rano p rzy la tu ją  artyści. Z 
obwodowego teatru. W południe od
będzie sie koncert“ .

I rzeczywiście, następnego dnia 
komisarz pu łku — wtedy jeszcze 
by li komisarze — wzywa mnie i te
go Saszkę do, siebie: powitać a rty 
stów. Przetransportować ich do ba
raku. niedaleko lotniska. Zebrać 
do pomocy wszystkich wolnych od 
zajęć. I żeby bez szumu i biegani
ny. Bo fron t tuż pod nosem. Cały 
dzień słychać huk dział.

Oczywiście my z Szaszką na to 
jak na lato. W ym yliśm y ciężarówkę 
od rozwożenia benzyny czyściutko, 
ja k  beczkę od ogórkó',7, obciągnpliś- 

,my ją plnszcz-pałatką. żeby przy
zwoicie wyglądała, podszyliśmy so
bie czystym płótnem ko łn ie rzyk i, o- 
go liliśm y się po dwa razy. Nawet 
narw aliśm y kw ia tów  polnych. Daję 
słowo! Chodzimy sobie po lotnisku 
z. buk ie tam i ja k  panowie trdodri. Po
cieszamy wiarę... No i przyjechał 
transportow iec. wylądował, a my 
słowo w słowo: ..z rozkazu dowódz
twa pozwólcie nam...“  itd.

Wysiadają. Dziewięć sztuk. A rtyś 
ci i a r ty s tk i My z Suszką oczy «/iś
cie oglądamy artys tk i. Podbiegamy, 
stukam y obcasami. M iłe  słowa, 
kw iaty... Młodość! Przyznam się, że

wleci?, kiedy już ucha rak teryzowa- 
ny ukaval się na scenie.

Na scenie1 Zaraz wam ryw m m  ja 
ka to hyl.a arena S lw ha ic ie . B rio  
tak: w  krzakach na dnie ja ru  stała 
-ieżarówka. Z boku na słupkach 
kurtyna z płaszcz-pa łatek. K o k  
ku rtyn y  Saszka K raw iec prom ie
nieje 7. radości. A na zboczach jaru 
widzowie. Cały nasz pułk. K to ty l
ko był wolny. Trzeba powiedzieć, żr 
beto bezpiecznie: pierwsze miesiące 
wojny... I oto.nasz Saszka. w ta jem 
niczony w arkana sztuki, ogłosił, że 
będzie wvkonana scena z komedii 
Ostrowskiego „Las“ . Z jednej stro
ny wychodzi zza k u rty n y  mężczyz
na z bacom ja k  nasz knm-al. T o  Ck- 
r.adij. Z drug ie j wyskakuje *en ko
rd  k. Nie od razu go poznałem. Był 
«charakteryzowany. Zupełnie się 
zm ienił. Gdzież ta zadyszka. gdzie 
ochrypły głos. Skąd to się wzięło? 
R uchliw y jak diabeł, chytry , śmiesz, 
ny. żałosny. Słowem — Afkaszka 
Sczasttiwcew. W iecie' sami.

Jak oni się tam charakteryzują, 
nie wiem. nigdy w życiu za kulisy 
nie chodziłem, ale zm ieni! się czło
w iek nie do poznania. Ust nie zdą
żę} otworzyć, a w i arze śmiech... A 
potem już przez cały czas: cisza — 
śmiech, cisza — śmiech. Na Gena- 
d ija  co to. tak jak ..11“  w koszącym 
locie basuje, n ik t  nic patrzy, wszys
cy ty lko  na komika. Tak nas w cią
gu . tych k ilk u  m inut porwał, że za
skoczy! nas dźw ięk gongu alarm o
wego. A la rm ! Dopiero wówczas 
spojrzeliśmy na niebo i zamarliśmy... 
Na horyzoncie „Ju-87“ . Pod kad łu
bem .sięrczały koła, przypom inają
ce nogi w  łapciach. Nazywaliśmy 
ich „łapcia ! zami“ . A pod skrzydła
mi — syreny: kiedy p iku ją , wyją. 
Dla paniki... W pierwszych miesią
cach w o jny czuliśmy przed nim i res_ 
pekt.

I oto cały klucz „lapcia rzy“  w a li 
na nas. Wysokość, — dwa tysiące 
m etrów. Dzień jasny, chociaż było

Wy mówicie, że hń 'o fe rm y e «iç ro
dzą. a czy sami doświadczaliście cze
goś podobnego? Aha. w łaśnie! P>v.y- 
pimmznm drodz”  to^m r^-s /c . 
n :e ma na święcie człowieka, k tó ry  
by me ?a»nal st a riiu . Chyba jak.ś 
chory Albo wariat...

I w łaśnie tak im  strachem podszy
tych dw oje ludzi zerwało się z m ie j
sca i w  nogi.

— G ra jc ie  dalej, gra jc ie dale j — 
krzykną ł komisarz.

Î słyszę jak  m ój stary kom ik, któ
ry mnie tak- ubąwżł s w ym ' fio leto
wym nosem i „pożyczką“ na głowie, 
fert chory zadyszany człowiek, drżą
cym głosem rzuca jakąś śmieszną 
replikę. Geńadij mu odpowiada. 
Znów między n im i nawiązuje się 
diales Nie wierzę oczom, gra ia ' A 
w międzyczasie samoloty przelecia
ły . ro l ią  nawrót i znów walą na 
nas. Ni to czegoś szukają ni to szy
ku ją  sie do ataku. Znam ten . ma
newr. Inn i. którzy siedzą wokół też 
go znają. Ale teraz już nie t»k 
straszno. Ze sceny dźwięczą ludzkie 
słowa. Spokojne, zw ykłe Tragiczne 
i śmieszne. Słucham i inn i słucha
ją. Wszyscy bladzi, na skroniach 
pot. ale słuchają. Kt.oś się już nawet 
roześmiał Zabrzm iały oklaski. A 
przez ten czas „lapciarze“  rozsypali 
się i znów na nas. Szukają? Zauwa
żyli?. Będą bombardować? Nie w ia 
domo! A tam na scenie Arkaszka i 
Oenadij Rozmowa. Gra. I jaka gra! 
M ożliwe, że tak m i się wydawało 
ze strachu, ale nawet teraz po ty lu  
łatach tw ierdze, że jeszcze nigdy 
nie w idzia łem  tak ie j gry aktorskie j 

. jak wtedy. W „M a łym “ byłem, w 
..M C HAT-cie“  wszystkie sztuki w 
zeszłym roku oglądałem, a tak ie j 
gry nie pamiętam Tak. tak...

Ten żałosny, śmieszny A rkns/ka  
l . równie śmieszny, nadęty Genądij. 
jakby p rzyku li nas swoją grą do 
ziemi. Bombowce lecą na nas, a tu 
k ilka  setek ludzi siedzi nierucho
mo. Jak skam ienia li. Jakby zahipno- .

TADEUSZ SU W IA R

Jak pieśń już  dawno nie śpiewaną 
przypom ni kłoś: 
a zaraz po nim  
in n i podejmą 
i piosenka
coraz bogatsza w  glosy, ¡dzwoni, 
wciąż pe łn ie j, szerzej i radośniej... 
— tak zapałają się okienka 
w  w ie jsk ich  chałupach 
w  noc grudniową, 
i ciemność pod ścianami klęka.

Pamiętasz, jeszcze w tam tym  roku 
(tak, to  zaledwie m inął rok) 
szliśmy tą samą śnieżną drorją, 
a w izbach w ie jsk ie  gospodynie 
naftow ych lamp czyściły szkło.

Nie m ów m i dzisia j nic o gwiazdach, 
nie mów, że śnieg puszysty spadł, 
patrz, ja k  się św ia tła  zapalają, 
patrz, coraz jaśn ie j w naszym kra ju , 
w ia tr na przewodach elektrycznych 
niczym m uzykant w ie jsk i gra.

W  grudniow ą noc, 
w  zimową noc
wesołe św iatła lśnią w okienkach.
Odrzućcie okopcone szkło,
przed chatą m rok w pokorze klęka.

(*
t
ł
ł
ł
t
t
*
ł
ł
*
\
ł
t
t\
ł
ł
ł
t
i
ł
t
ł
ł
ł
#\
t
*
ł
i\
ł
ł
t
*

JANUSZ LASKOWSKI

Na brak niebieskiego ko lo ru  
nie można wiosną narzekać. 
B 'ąk i tn e  jest niebo wieczoru. 
B łęk itna  jest Wisła  —  rzeka.

Tysiącem odcieni jest b łęk i t  
na falach B a ł tyku  na przyk ład .  
Ko lo rem  zaś ży łek tw e j ręk i  
jest barwa b łęk itn ie  n iezwykła,

*) D e b iu t.

tyzowała nas ta gra. czy odwaga
artys tów . Śm ia liśm y się, k la ska liś 
my.

B iliśm y brawo pod to przeklęte.
w ib ru jące  u... u... u... W y tu. tow a- 1 
rzyszu inżynierze. m ów iliśc ie  o ; 
w p ływ ie  środowiska na charakter. 
Słusznie, oczywiście. Stara prawda: 
kto z kim  przestaje, tak im  się sta
je. A le  przecież w ciągu tych k ilk u  ; 
m in u t • środowisko sie nie zmieniło. 
Nie otrzaskany. niedoświadczony 
pu łk  . pozostał tak samo niedoświad
czony, nieotrzaskany. A le  każdy i 
z nas w  ciągu tych k ilk u  c h w il ja k - ; 
by odkry ł w sobie jak iś  niespożyty 
zapas odwagi, z którego chw ilę  
przedtem nie zdawał sobie sprawy, j 
A  dlaczego? Pomyślcie dlaczego.

A le idźmy dale j. Gdy pierwszy 
samolot rycząc syrenami przeleciał 
nad nami. artysta grający Arkaszkę 
zrobi! śmieszny gest. ja kby  opędzał 
się od natrętnego komara i tak to 
wyszło nieoczekiwanie i zabawnie, 
że wszyscy zatrzęśli się od śmie
chu. Zapewne zachęcony tym  A r- 
kaszka zw róc ił się w  stronę dw u 
zbliżających się samolotów i ude- i 
rzy ł w  dłonie jak gospodyni odga
niająca w rony od karm iących się • 
kur. I nawet k rzykną ł babskim 
głosem: „A  kysz, szkodn iku !“

M ało  dowcipne? Możliwe. Ale 
w tedy wszystkim  nam się w ydawa
ło, że n ic  dowcipniejszego nie m oż- : 
na wym yślić. Patrzym y na lecące 
na nas z szumem samoloty ¡.chicho
czemy. Setki chichoczących ludzi!
I nie histerycznie, nie. Jakim ś peł
nym  śmiechem, ja k  przystało ś m ia ć  
się bohaterom. Stów już ze sceny j 
nie słychać, ale nie w iadom o d la- | 
czego chce sie śmiać. Znów w -;, j 
dzień te m im iczne „a  kvsz szkodni
ki.'''. pa tr/cć  na zim nokrw istego, 
oponowanego Arkaszkę. z rod w.a 
rozkosze ać się własną odwagą i
— co tu mni drodzy ta ić ! — tro 
szeczkę pochełpić sie samym sobą: 
patrzcie; nade mną ..łatać: arze". a a 
patrzę i śm ieję się!... K.wdy spadają 
bomby, zawsze ci «:ę zdaje, że' lecą 
prosto na głowę. I nam sic tak zda
wało. Słyszeliśmy ich p rze n ik liw y  
św ist, le-z n ik t nie ruszał się z 
miejsca, n ik t nie uc.iekal.- Nawet n:-
k n n u  to  d o  s t o « «  * i io  “ r r  ■ł
przecież tam na «amochodde akto
rzy graią dale j K»óż mógt w tak ie j 
sytuacii pokazać żc jest tchó rz liw 
szy od innych.

..1-spctar’ e“  rńm n  wszystko coś 
I n o naszym lo tn isku w iedzie li, 
aie było o m  tak doskonale zamas
kowane. że nie zauważywszy żadnego 
r«ehu. odtęeią!”  -'•/IWM-m >'■- n lo r 'i 
k lika  bomb. N ik t nie został z a b ity : 
ani ranny. Pomyślcie teraz: co by i 
to było. gdyby przy pierwszym  prze
locie wybuchła panika i wszyscy 
s:ę rozbieg!i? Nas; artyści u ra tow a
li d iesiatki, a może nawet setk i lu 
dzi...

Przypadek? Nie. drogi m ój ko ł
choźniku. sceptyku, nie przypadek... 
Gdy ty lko  ..lapciarze“ odlecieli i nóe. 
bezpieczeństwo m inęło, a mój przy
jac ie l Saszka K raw iec zsunął 
p łaszcz-pałatki re łn ia ce i m ’ ę km  . 
tyny. stary ak to r od razu zanie
mógł. Upadł na ręce towarzyszy, a 
mv we tró jkę  le; i wio zanieśliśmy go 
do samochodu, s potem na noszach
— do punktu medycznego. Dostał 
ataku. Każdy wystrzał da lekie j ka
nonady p rzyp raw ia ł go o d rż rń e  
Wieczorem, kiedy goście nas opusz- i 
czai i. ledw ie uprosiliśm y go. aby 
wsiadł do samolotu. Ciągle pa trzy ł j 
w  n ie ijo . ' nasłuch iw ał i pyta ł czy: 
przypadkiem znów nie nadleci nie
przyjaciel. I  m im o wszystko, towa
rzysze. <kłważniejszego cz łow iek* od 
tego nie w idziałem . Tak! B iłem  
sie dużo, dwa razy pa liłem  się w po
wietrzu. parę razy zestrzelili mnie. 
raz wyskoczyłem ze spadochronem 
nad pierwszą lin ią  obrony pieprzy- i 
iaciela i sterując sznuram i dociąg
nąłem do swoich Różnie bywało. A

' podobnego wypadku nie spotkałem. 
P u łkow n ik  zam ilk ł. M ilcze li i je - ' 

go towarzysze.
Zgęstniała mgła. posrebrzona b la 

skiem w ielkiego jasnego księżyca 
k łęb iła  się nad wodą. jak śnieg gna
ny . w ichurą. Gdzieś bardzo daleko, 
zapewne w kołchozie, ktoś gra ł nie- i 
zbyt, udnln ie na bała łajce, prosto, 
powtarzającą się melodię. Ledw ie 
słyszalną, T chyba dlatego wydawa
ła się smutna i pięknu.

P u łkow n ik  zadrżał z zimna, po
grzebał w  kieszeniach spodni, w y ją ł 
z nich pudełko z papierosami i po
częstował towarzyszy. Jednego wziął 
sobie. Gdy zapalał zapałkę, wszyscy 
«postrzegli, że drżą mu złekka pa l
ce.

I każdy z trzech obecnych pomyś
lał:

„Co mu jest?“
Tłum . M. LU S ZTIG
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A l is ty  pisane przez ciebie, 
przychodzą w b łęk i tne j  kopercie, 
piękniejszej niż b łęk i t  na niebie, 
ze stemplem pocztowym ,,Zaw ierc ie" .

I t rudno  niezmiern ie to odczuć, 
dlaczego koperty  te właśnie  
są ja k b y  odbiciem twych, oczu,

b łęk itnych  i jasnych.

Miski

I

M yśm y ż y li w  k ra ju  boleści, 
pól bezpłodnych, ubogich b łon i. 
Choć roz leg ły  —  ca ły się m ieścił 
w  zaciśn ięte j d rap ieżne j d łon i.
Tu  nie każdy m ia ł swoją cząstkę. 
K usy  zagon nie w szystk im  rodzi*. 
Śp iew a ł lud  o w ierzb ie  płaczącej 
i o b ia łe j brzozie —  sierocie. 
G ryz ły  tw a rd y  g ru n t bieda-szyby, 
szły do nieba lataw ce m o d litw . 
Jak trw on io n o  chęci i  s ity !
Jak  n iew ie le  tu  ludzie  m og li!
B y ła  dola z ciężkich najcięższa,

śm ierć walczących —  straszna, w ięzienna. 
Usychała z dala od szczęścia 
k ra tą  m iedz przygn iec iona ziem ia.
K ra j bosego, bitego dzieciństwa, 
g łodne j, bezdom nej starości...
...A le to by ła  nasza ojczyzna,
tuśm y się u ro d z ili i roś li. -
W ięc, ja k  oka, strzegąc zachłannie
puste j ha łdy , nędzarsfciej ha li,
m yśm y —  gorzk im  gn iew nym  kochaniem  -
ja k  złą m atkę, k ra j len  kochali.

I I
Jak przez dom rozb ity , przez Polskę 
długo w ic h ry  w ojenne w ia :y.
Grzebiąc w  p ie rs i trw ogę  i troskę, 
nasze m a tk i wcześnie s iw ia ły .
Na rozm y te j drodze lag row e j, 
jeszcze m łodzi, ju ż  zgięci w  pałąk, 
u m ie ra li bracia, o jcow ie , 
dosięgnięci osmańską pałą.
M y  —  nie chcie liśm y ginąć darmo, 
ból. ja k  b rzy tw a  ostry , n ic  stępia ł, 
gdy ruszy liśm y z leśną arm ią, 
nocow ali w  dz ik ich  ostępach,

aby. ledw ie  dzień się rozw idn i,
w y jm ie  z m roku  rysy zb rodn iarzy __
bezlitośnie zabijać w inn ych  

śm ie rc i o jców , łez matek naszych.
Nie goiła się gniewu rana,
lecz —  zawzięci, m ściw i, zuchw ali __
ziem ę zniszczeń, skrzydzony k ra j nasz 
m yśm y jeszcze bardzie j kochali.

I I I
G dyśm y przysz li na rum ow isko  —  
p ie rw sze j w iosny, w  swobody progu —  
każdy dom ocala ły  b y ł wyspą 
wśród zalewu pus tk i i prochu.
A!e m yśm y nie opuścili
rąk  zmęczonych, n ieum ie jących.
S tary  gn iew  jeszcze w nas się ją trz y ł,  
żar zgorzeli podsycał s iły .
B y ło  trudno . A le  na swoim , 
tsuęe i  radość —  nie do nazwania.
Z w łasnej, p roste j, u pa rte j w o li 
m yśm y weszli na rusztowania. 
Zapam ięta czas, k tó ry  p rzy jdz ie : 
nasze serca w  maszynach b iły , 
tę tnem  ży ł w łącza liśm y w  życie 
e le k tro w n i now ych tu rb in y  
i nasz oddech p łyn ą ł przez poła, 
w pe łnych kłosach w ia trem  szeleszcząc 
i  nasz pot w o lną  ziem ię polał, 
by do jrza ła  w  szczęśliwszą, lepszą.
B y ło  trudno. I  dziś jest trudno.
A le  n ik t  nie zaskamle: ..ham u j!“
Bo za trud , za am bitne  ju t ro  
m y ten k ra j na jba rdz ie j kocham y,

IV
R ów ieśn iku  z k ra jó w  dalekich, 
to dla ciebie m oja opowieść —  
niechże w ięc do ciebie doleci, 
niechże w ięc od ciebie się dow ie:
Czy to z tw o je j d łon i w  mą pierś,
John, spogląda broń śmiercionośna?
Czy to tobie  zawadza, P ie rre , 
m oich fa b ry k  w rzaw a radosna?
Czy to ty , Tom , zieleń m ych pól 
pragniesz w yb ić  gradem  żelaznym?

Z iem ię  rozłupać na pół, 
zw a lić  m iasta, podpalić łasy?
Czyżbyś ty  do dz is ia j nie poją ł, 
skąd w y trw a łość  nasza, skąd w iara , 
i dlaczego tym , co nam w o jną  
znowu grożą, w o łam y: „w a ra !“

To dla ciebie opowieść m oja, 
rów n ie śn iku  z od leg łe j ziem i.
Choć nas dzie lą łady i morza, 
w ięce j n ic nie m usi nas dzie lić.
T w ó j powszedni dzień nam nieznany, 
nasz dzień ca ły w  gorączce, w  pędzie, 
ani m iłość, ani n ienaw iść, 
to, co było, n i to, co będzie.

A ie  gdybyś kiedyś p o tra f ił 
w  ślepym  szale sięgnąć do b ron i, 
nasza m iłość, nasza n ienaw iść —  
w iedz —  tę broń w y trą c i z tw e j d łon i.



Koleje żelazne, radie,
według projektu...

podróże
Adama

międzyplanetarne
Mickiewicza

Y Ł  to rok  1829, Od czte- 
rech la t pomiędzy m iasta

m i S tockton i  D a rlin g ton  w  
A n g li i toczy się ..p iekielna 
maszyna“  zionąc dymem i 
ogniem. Toczy się po ułożo
nych na ziemi sta lowych be l
kach. Toczy się — mimo, że 
lo rd  posiadający m ają tek w 
oko licy  sprzeciw ia ł się temu, 
w  obawie, że „p iek ie lna  m a
szyna“  wystraszy mu lisy  i... 
r.a cóż w tedy będzie polował 
ze swym: chartam i?

A le  nie ty lk o  w  A n g lii nie 
Uznawano i obawiano się no
wego wynalazku. Znacznie 
później Thiers, m in is te r F ran 
c ji,  w ypow ie „historyczne** 
słowa, że ko le j żelazna, de
m onstrowana w łaśnie na w y 
staw ie parysk ie j, to „zabaw ka  
dla p a ry ia n  na kilk.a miesięcy, 
ale bez żadnego praktycznego  
znaczenie-. Jeszcze później, 
ju ż  w  1835 G 'ówna K om is ja  
Lekarska w  B aw arii orzeka, 
że lin ia  ko le jow a m usi być 
ogrodzona w ysokim  płotem, 
aby uchronić ludzi od choroby 
mózgu, n ieuchronnie czekają
cej tych, k tó rzy  będą patrzeć 
na pędzący pociąg (oczywiście 
jadących spotka to także, ale 
c i „będą sobie sami w in n i“ ).

A le  w łaśnie w  tym  roku 
1829, k iedy s iły  reakc ji i za
cofania przegradzały drogę 
pierwszym  parowozom i po
ciągom był ktoś, k to  m ia ł zu
pełn ie, ale to zupełnie od
rębne, inne pojęcie o spra
w ie  ko le i żelaznej i je j 
przyszłości. Ktoś, k to .— we
dle świadectwa swego przy
jac ie la  — wierzy.1, ża „ca la  
ziemia ma być pokry ta  sie - 
cia kolei żelaznych, k tóre ja k  
wiesz budują już w  Am eryce  
i zaczyna ła na próbę budować 
u  A ng lii, a k tó rym  Adam  
wiellzą przepowiada przyszłość 
tw ierdząc, że posiać świata, 
przem ienią“ . Ktoś, kto  oczyma 
w yobraźni w idz ia ł 1 p ięknym i

słowy op isyw a ł „całe m iasta  
domów i  sklepów, budowanych 
z żelaza na kołach, pędzących 
ze wszech stron lądu na w ie l
k i ja rm a rk  pod Lizboną, do
kąd znowu ocean w  o lb rzy 
m ich okrętach przynosi płody  
innych  części św iata“ .

K tóż to jest ów ta jem niczy 
„A d a m “ , w idzący w tak wspa
n ia łych  barwach rozw ój no
wego środka kom un ikac ji?  In 
żyn ier, naukow iec grzebiący 
się w  now ych wynalazkach,

Tak, zgadliście. To w łaśnie 
autor „Pana Tadeusza“ , „Sone
tów  k rym sk ich “  i  „G raży
n y “ , dawny więzień k la 
sztoru bazylianów  w  W iln ie , 
w y ro k iem  carskim  gnany 
przez k ilk a  la t po obszarach 
Rosji. To Adam  M ick iew icz — 
wieszcz narodu polskiego, 
poeta znany całemu św iatu.

A  skądże się wzięło u sub
telnego rom antyka, którego m i
strzowski wiersz znamy już 
z k a rt „G rażyny“ , „ W a l
lenroda“ , „D ziadów “ , 7, lic z 
nych ba llad i sonetów, skądże 
się wzię ło to precyzyjne - prze
w idyw an ie  przyszłości, ta by 
stra m yśl techniczna, dzięki 
k tó re j okazał się bardzie j zo
rien tow any w  sprawach tech
n ik i,  n iż mężowie stanu, leka
rze, magnaci i  w ie lu , bardzo 
w ie lu  ówczesnych inżynierów ?

P rz y w y k li rozkoszować się 
M ick iew iczem  ja ko  w ie lk im  
rom antyk iem , jako poetą „s ie l- 
skości i  anielskości“  mało

n im  obszerną wzm iankę w  l i 
ście Odyńca do Korsaka z 
m aja 1829 r. Pisał tam  Ody
niec, że M ick iew icz ma goto
we 30 arkuszy (chyba arkuszy 
papieru kancelaryjnego, k tó re  
wówczas s tanow iły  m iarę 
dzieła) powieści fan tastyczno- 
lito p ijn e j pod ty tu łe m  „H is to 
r ia  przyszłości“ . Dzieło to — 
niew iadom o dla ja k ich  wzglę
dów pisane było po francusku. 
Treścią jego była  w o jn a , w  
k tó re j ostatecznie zwycięża 
arm ia złożona z samych ko
b ie t „ pod wodzą bohaterki 
z nad W is ły “  — ja kby  rodzo
ne j siostry G rażyny i  Ż y w illi.

„C a la zaś ta h is to ria  — re 
lac jonu je  Odyniec—ja k  m i mó
w i ł  Adam , kończy się na w e j
ściu ziem i w  stosunki z p lane
tam i, a to za pomocą balonów, 
które wówczas tak  m ają  że
glować po pow ietrzu, ja k  dziś 
okrę ty  po m orzu“ .

zw ierciad łach ustaw ionych na 
ogrom nych przestrzeniach w  
ten sposób, że ogniste lite ry  
odbite w  pierwszym  w  oka 
m gnien iu  od b ija ją  się w  ostat
n im “ . (Pam iętajm y, że te le 
g ra f n ie  b y ł w tedy jeszcze 
znany, a fun kc je  jego pe łn iły  
wieże z k tó rych  semafory 
przekazyw ały lite rę  po lite rze  
mozolnie słowa depesz). A le  
inna jeszcze ins ty tuc ja , może 
obrać sobie M ick iew icza na 
swego patrona. Jaka? Zgad
n ijc ie . Ta. k tó rą  przew idzia ł 
pisząc „o akustycznych p rzy
rządach, za pomocą k tórych  
siedząc spokojnie przy  kom in 
ku iv  hotelu, można słuchać 
dawanych w  mieście koncer
tów  lub w yk ładów  pub licz
nych“ . Po prostu radio.

T ak w ie lka  fan taz ja  twórcza 
m istrza  po lsk ie j poezji na 
w ie le  la t  przew idzia ła rozw ój 
postępu technicznego w  w ie lu

Zim a. R aj narciarzy. I lu ż  ich 
dzisiaj ju ż  m iga zręcznie po 
stokach gór i pagórkach, bu 
dząc podziw  w idzów  dla  zgra
bnych p łynnych  ruchów.

A le  n iew ie lu  ludzi, n iew ie lu  
nawet r.are iarzy-sportow ców  
zastanawia się nad zagadnie
niem , ja k  w yg ląda jazda na

ocienionego na przestrzeń na
słonecznioną, na śnieg m okry, 
zostaje w yrzucony wprzód.

D rugą siłą, k tó ra  regu lu je  
szybkość jazdy narciarza jest 
s iła  oporu pow ietrza wobec 
cia ła narciarza. S iła ta rośnie 
p roporc jona ln ie  do kw adra tu  
szybkości ruchu narciarza, po-

< o
Parowóz Stephensona „R a

k i eta“ , k tó ry  zwyciężył w  
konkursie.

korespondujący z p ion ie ram i 
techn ik i całego świata? Nie. 
Wcale, a wcale nie. To n ik t  
in ny  ja k  ów podróżnik, k tó ry  
pisał o innej wędrówce: 
„W p łyną łem  na suchego 

przestw ór oceanu,
Wóz nurza się w zieloność 

i ja k  łódka brodzi,
Śród fa li łąk  szumiących

śród kw ia tów  powodzi, 
O m ijam  koralowe ostrowy  

burzanu“ .

„Całe miasta domów i sklepów, budowane z żelaza na kolach“

zwracam y uw ag i na jeden d ro
bny, ale znam ienny dla jego 
w ie lk iego ta len tu  szczegół. 
O to M ick iew icz w  ła tach swe
go pobytu na w ygnaniu w  Ro
s ji rozpoczął pracę nad u tw o
rem , k tó ry  w  zupełnie inne 
w kracza ł dziedziny, niż jego 
dotychczasowa twórczość. — 
U tw p r ten nie zachował się 
dla potomności. A le  mam y o

O najstarszym  i na jnow szym  
odrzu tow cu

Gdy m ów im y o najstarszych 
przyrządach, poruszających się 
na zasadzie odrzutu, o pra - 
przodkach naszych sam olotów 
odrzutowych, zw yk le  wspom i
nam y samochód parowy, k tó 
rego konstrukc ję  przyp isywa _ 
no Newtonow i, wspom inam y 
m łynek  Segnera, obracający 
się na skutek w yp ływ u  wody 
z rurek, a nawet urządzenie, 
skonstruowane przez greckie
go f i l  :ofa Herona. A  ty m 
czasem m am y „odrzutow ca“ , 
k tó ry  na pewno ma w iele ty 
sięcy la t  w ięcej i  na dodatek 
jest... żywy.

Tym  odrzutowcem Jest 
m orskie  ży ją tko , zwane mą -  
tw ą. M ątwa, ja k  zresztą 1 in 
ne głowonogi porusza się w  
wodzie w ten sposób, że n a j
p ie rw  wciąga do ja m y  skrzelo- 
w e j wodę przez specja lny b -  
tw ó r skrzelowy, a następnie 
kurcząc swe cia ło — pochło -  
n ię tą  wodę wyrzuca. Na z a 
sadzie przeciwdzia łan ia po -  
rusza ię naprzód. K ie ru ją c  
w y rzu t wody w  bok, może na
dawać swym  ruchom  k ie runek 
boczny.

A  więc m am y Już na jstarszy 
odrzutow iec. A  najnowszy? 
Najnowszym  będzie n iedaw 
no skonstruow any k u te r w od

n ik iem , wyrzucona z dużą si
łą. W ypchnięcie wody z s il - 
n ika  powoduje, na zasadzie 
odrzutu, ruch s iln ika , a więc 
i  sta tku  w  k ie ru n ku  odw ro t
nym.

No dobrze, powie ktoś, ale
przecież przy tak im  urządze
n iu  potrzebny jest s iln ik , po
ruszający turb inę. Jaka więc 
korzyść?
, O korzyściach takiego *y  -

ność bow iem  k ierow ania na 
bok i ru ry , w yrzucającej wo
dę z s iln ika  wodno _ odrzuto
wego, pozwala na kie rowanie 
sta tk iem  bez użycia steru.

K u try  wodno -  odrzutowe 
posiadają jeszcze jedną za - 
letę. Otóż mogą one pływać 
przy znacznie m niejszym  za
nurzeniu, niż s ta tk i śrubowe. 
D z ięk i temu nadają się dla 
żeglugi śródlądowej, na p ły t 
k ich  wódach rzek i  jezior.

I  w łaśnie w  dalszym ciągu 
tego u tw o ru  spotykam y owe 
cytowane w yże j za Odyńcem 
domy i  sklepy żelazne na szy
nach i ową sieć kolei, p o k ry 
w a jącą całą ziemię.

A is  nie ty lk o  poczciwe na
sze Wagony sypialne i restau
racyjne „O rb isu“  oraz radziec
k ie  pociągi - domy towarowe, 
owe w łaśnie „m iasta  domów i 
sklepów budowane z żelaza na 
kołach, a pędzące po szynach 
żelaznych“  znalazły w  M ick ie 
w iczu swego proroka. Wspo
m ina bowiem  Odyniec, w y l i
czając cuda opisywane przez 
M ickiew icza o „teleskopach, 
przez które można z balonu  
całą ziem ię obejrzeć“ , wspom i
na o „A rch im edesow ych

dziedzinach. Tak w  czasach, 
k iedy  nowe uporczyw ie toro
wać sobie m usi drogę poprzez 
gąszcz przesądów w ie lk ie  um y
sły po tra fią  sens tego rozwo
ju  odgadnąć, lep ie j niż n a j
w ięks i fachowcy określić.

I  gdy za la t  n iew iele — co 
praw da nie w  balonie, lecz w  
rak iec ie  m iędzyp lanetarnej — 
odbędziemy pierwszy lo t na 
księżyc, to będzie to ty lk o  
rea lizac ja  marzeń wieszcza o 
„w e jśc iu  z iem i w  stosunki z 
p lanetam i“ . I  dlatego owej ra 
kiecie m iędzyplanetarnej m o
żna będzie nadać zupełnie 
słusznie im ię  wieszcza — p ro 
roka technicznych cudów na
szego dzisiejszego codziennego 
życia.

.t. n .

nartach z pu nk tu  w idzenia
fizyk i.

Weźmy ty lk o  jeden p rzy 
k ła d  jazdy na nartach: na r
ciarz zjeżdża, ześlizguje się ze 
zbocza góry.

Źródłem  ruchu w  tym  w y 
padku będzie siła ciężkości 
narciarza, a ściślej je j składo
wa, skierowana równoległe 
do pochyłości zbocza. S iła ta 
przyłożona jest do środka cięż
kości narciarza. W ielkość je j 
jest tym  większa, im  bardzie j 
strome jest zbocze, z którego 
zjeżdża narciarz. S iła  ta dzia
ła jąc  stałe na narciarza, po
ciąga go naprzód po pochyło
ści.

Ruch narciarza ham uje siła 
ta rc ia  n a rt o powierzchnię 
śniegu oraz siła oporu pow ie
trza, przyłożona w  środku 
płaszczyzny ciała narciarza.

S iła ta rc ia  p rzy  w ie lk ich  
szybkościach, może wyrosnąć 
tak, że przewyższyć może na 
śniegu m okrym  i  g łębokim  si
lę oporu stawianego przez po
w ietrze c ia łu  pędzącego na r
ciarza. N ieraz zdarza się w i
dzieć na zawodach, ja k  na r
ciarz wyjeżdża jąc z śniegu

Samochód parowy, działający na zasadzie odrzutu, którego 
konstrukcję przypisywano Newtonowi.

ZABYTEK
M ichał A n io ł w yrzeźb iw szy  

pewncqo razu  śpiącego A m o
ra , rozm yśln ie  od łam ał m u rę 
kę i posąg zako pa ł w  m ieiscu  
gdzie  ja k  p rzypuszcza ł, m ógł 
być w kró tc e  odnaleziony.

P rzypuszczen ia  m is trza  oka
za ły  się słuszne. Gdy posąg 
odkopano uczeni archeo logo
w ie  o rz e k li, ie  Jest to Jedno z  
najcenn ie jszych  a rc y d z ie ł sztu 
ki s tarożytne j.

Posąg nabył do swych zb io 
rów  jeden z k ardyn a łów , a 
w tedy M ichał Anio ł udał się 
do niego, p rzy zn a ł się do 
w szystkiego i w rę c zy ł m u od
łam aną  rękę  A m ora.

RATUNEK
W  tow arzys tw ie  T ris tana  

B ernarda  n a rzek a ł ktoś na 
bóle g łow y.

— Ja — zw ie rza  się jeden
z  obecnych — ilekroć  dosta
ję  bólu g łow y, ra tu ję  się geo
m e tr ią . S taram  się rozw iązać  
jak ieś  zaw iłe  zadanie...

— Ze m ną było inaczej — 
odzyw a się T ris tan  B ernard . 
— Ilek ro ć  kazano m i ro zw ią 
zyw ać zaw ik łan e  zadanie , ra 
tow ałem  się bólem  głow y.

CO TO JEST KAPITAŁ?
Pewien finansista  parysk i 

p rzy jm o w a ł u siebie znanego

p isarza  Edm unda Rostanda I 
oprow adzając go po swym  
w spaniałym  pałacu, m ów ił z  
dum ą:

— No I w idzi pan, kochany  
panie Rostam i. to w szystko, 
zrob iłem  z  m m y c h  500 f r a n 
ków , k tó re  o dziedziczyłem  w  
spadku po m oim  s try jk u . Czy 
m oże m i pan w skazać d ru g i 
podobny przykład?

Rostand nie zn a la z ł na ra 
z i#  odpow iedzi.

N iedługo po te j rozm ow ie  
odbyła  się p re m ie ra  głośnej 
sztuki Rostanda pt. „C yrano  
da E *rg a ra c “ , k tó ra  stała się 
w ie lk im  tr iu m fe m  autora .

M iędzy publicznością skła
da jącą  g ra tu la c je  Rostandowł 
zn a laz ł się rów n ież  ów fin an 
sista. Rostand podziękow ał m u  
za g ra tu la c je  i pow iedział:

— No i w idzi pan, kochany  
panie, to wszystko zrob iłem  z 
głupich 25 lite r  a lfabetu , k tó 
rych  nauczyłem  się w  szkole  
pow szechnej...

w ierzchn i rzu tu  ciała na rc ia 
rza na płaszczyznę, prostopa
d łą  do kie runku jazdy, oraz 
do aerodynamicznego w spół
czynn ika „oporu czołowego“ .

Początkowo, gdy narciarz 
dopiero zaczął zjeżdżać po po
chyłości, w ie lkość s iły  oporu 
pow ie trza  jes t nieduża. A le  
następnie, w  m iarę ja k  rośnie 
szybkość narciarza, wzrasta i 
siła oporu powietrza. Gdy si
ły , przeciwdzia ła jące ruchow i 
narciarza w  dół, po skłonie, 
zrównoważą się ze składową 
siłą ciężkości, poruszają n a r
ciarza — szybkość jego staje 
się jednostajna.

G dy p rzy jm iem y, że n a r
ciarz zjeżdża po pochyłości 
pod kątem  30 stopni, to siła 
ciężkości, skierowana rów no
ległe do pochyłości p rzy w a
dze narcis.rza wynoszącej 80 
kg  rów nać się będzie 40 kg. 
S iłę ta rc ia  n a rt o śnieg można 
w  tym  w ypadku przy jąć jako 
rów ną  3,5 kg. N ie trudno  w y l i
czyć, że przy osiągnięciu przez 
narciarza na jw iększe j szybko
ści siła oppru pow ietrza po
w inna  być rów ną 36,5 kg’. To 
znaczy, że siła poruszająca 
narciarza w  zasadzie rów no
waży się z s iłą  oporu pow ie
trza. Będzie to m ia ło  miejsce 
w tedy, gdy szybkość jazdy 
narciarza przewyższy szybkość 
pociągu pospiesznego — 27

m etrów  na sekundę, cz3rl i  10d 
km  na godzinę.

A by osiągnąć przy zjazdach 
jeszcze większe szybkości, na r
ciarze na zawodacli starają się 
w sze lk im i sposobami zm n ie j
szyć s iły , hamujące ruch na
przód. W  tym  celu zjeżdżają 
w  pozycji p rzykucn ię te j, lu b  
też w  pozycji znacznie w ychy
lone j wprzód. U b iera jąc się w  
ten sposób, aby odzież nie po
w iększała oporu pow ietrza 
wobec cia ła—gładko i  obcisłe. 
Pozwala to zm niejszyć po
w ierzchnię rzu tu  cia ła na rc ia 
rza o to do 15 proc., zaś współ, 
czynn ik  oporu czołowego do 
25 proc.

C iekawe jest, że p rzy zna
cznie w ychylonych postawach 
ciała powstaje siła nośna, ty m  
większa, im  większe jest na
chylenie ciała. Okoliczność ta 
pozwala zjazdowcom zw ię
kszać dodatkowo szybkość ja 
zdy, zm niejszając ciśnienie 
cia ła na na rty , a tym  samym 
u ła tw ia ją c  ześlizg. S iła ta pod
trzym u je  skoczków w  pow ie
trzu  podczas skoku, czyniąc 
go bardzie j p łynnym . Stosując 
w szystkie  środki d la  zw ię
kszenia szybkości narciarz mo
że przy zjeździe z pochyłości- 
o kącie nachylenia 30 stopni 
osiągnąć teoretycznie szybkość 
około 50 m etrów  na sekund^ 
czy li 180 km  na godzinę.

Na szybkość ma rów nież 
w p ły w  i tem peratura powie
trza. Jeśli narciarz trac i 1000 
m wzniesienia, to różnica po
m iędzy tem peraturą w  m ie j
scu startu a na fin iszu, w y 
niesie około 4 stopni. Podnie
sieniu się tem peratury pow in 
no towarzyszyć zmniejszenie 
gęstości pow ietrza, a więc i  
odpowiednie powiększenie 
szybkości narciarza.' A le  na r
c iarz n ie  powiększa swej szyb
kości kosztem podniesienia 
tem pera tu ry  pow ietrza p rzy 
rjeździe na niżej położone 
miejsce. Gęstość bowiem  po
w ietrza, bez względu na 
w zrost tem peratury, zwiększa 
się na niższych wysokościach 
nad poziomem morza. Dlatego 
też w  m ia rę  u tra ty  wysokości 
szybkość narciarza nieco się 
zm niejsza (około 3—5 proc.). 

•
Dokładna znajomość p raw  

fizycznych, k tó re  mogą spor
tow cy wykorzystać podczas 
zawodów, um iejętność analizo
wania tych praw , pozwolą 
na podniesienie um ieję tności 
sportowych do poziomu m i
strzostwa.

Inż. W. IW A N O W

W ostatnich czasach rozwija, się fitochemia — dziedzi
na chemii, zajmująca się środkami przyśpieszającymi wzrost 
roślin.

Oto jedno z „zastosowań praktycznych" fitochemii, w i 
dziane przez satyryka.

«temu poruszania sta tku  w ie 
le mogą powiedzieć rybacy 
morscy. Znaną jest rzeczą, 
że w ie le  aw arii, a nawet ka 
ta s tro f sta tków  rybackich  spo
wodowanych jest przez zaplą -

Tak pływa mątwa, najstarszy odrzutowiec w przyrodzie.

no -  odrzutow y. Zasada jego 
ruchu  jest zupełnie podobna 
do zasady ruchu  m ątw y. A  
jednocześnie przypom ina s iln ik  
odrzutow y strum ieniow y.

Oto przez o tw ó r w  prze
dzie k u tra  woda dostaje się 
do ru ry  stanowiącej s iln ik  
wodno -  odrzutow y. Woda ta 
zostaje następnie przez spe
c ja lną  turb inę, poruszaną s il-

tan ie  się s ta low e j lin y  ho lu ją 
cej sieci w  śrubę okrętową. 
Często także l in y  tak ie  zaplą- 
tu ją  się w  ster, uszkadzając 
go i  powodując u tra tę  zdol
ności m anew rowej statku.

Otóż w  ku trach  wodno -  
odrzutow ych nie spotykam y 
an i śruby, k tó ra  jest niepo
trzebna wobec zastosowania 
napędu odrzutowego, ani też 
steru na zewnątrz statku. Moż-
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Z im n o . P raw da?  Jakże d o 
b rze  n a  ta k ie  z im n o  o tu lić  się 
fu tre m . A  dlaczego? O dpow ie  
na to  każdy  bez w a h a n ia : — 
bo fu t r o  n a jle p ie j g rz e je  ze 
w s z y s tk ic h  o k ry ć .

G rze je?  Czy n ap raw dę?  A  
g d y b y  nam  k to ś  p o w ie d z ia ł, że 
to  n ie p ra w d a , że fu t r o  n ie  
g rz e je  w cale?  O czyw iśc ie  
w z ru s z y lib y ś m y  ra m io n a m i i 
p o ra d z ilib y ś m y , a b y  n ie d o w ia 
re k  k u p i ł  sob ie  fu t ro ,  u b ra ł 
się w  n ie  i s p ra w d z ił czy n ie  
bodzie  m u w  n im  c ie p le j n iż  
do tychczas.

A le  eo s ta ło b y  się, g d y b y  
ów  n ie d o w ia re k  z w ró c ił się do 
nas w  te  s łow a :

— P ow iadac ie , że fu t r o  
g rze je . A  w ię c  z ró b m ^  d o 
św iadczen ie . Je ś li g rz e je , to  
znaczy, że te m p e ra tu ra  c ia ła  
o w in ię te g o  fu tre m  podn ies ie  
się. i  to każdego c ia ła . S p ró 
b u jm y  w ię c  o w in ą ć  w fu tro . . .  
te rm o m e tr . P rzec ież  g d y  o w i
n ie m y  go rę c z n ik ie m  um oczo 
n y m  w  g o rą ce j w odz ie , w y k a 
że p o w a żn y  w z ro s t te m p e ra tu 
ry .

A  je ś li te rm o m e tr  o w in ie m y  
w  fu tro ?  M o żem y go ta k  
trz y m a ć  k i lk a  g od z in  czy d n i 
i  s łu p e k  r tę c i te rm o m e tru  n ie  
d rg n ie  a n i na  m ilim e tr .

A  w ię c  fu t r o  n ic  g rze je .
B a , a co z ro b im y , je ś l i  k toś  

p o w ie , że fu t r o  z ię b i. B ędz ie 
m y  się śm iać . A le  je ś l i  w eź
m ie m y  dw a pęcherze  z lodem  
I Jeden z n ic h  o w in ie m y  fu 
tre m , d ru g i zaś p o ło ż y m y  o- 
bok w p o k o ju , to  p rz e k o n a m y  
l lę ,  że „o d z ia n y “ *  w  „ f u t r o “  
lód zacznie  to p n ie ć  znaczn ie
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p ó ź n ie j n iż  p o z o s ta w io n y  w  
„ g o ły m “  pęch e rzu .

W szys tko  to  p ra w d a , a le i to  
p ra w d a , że w  fu trz e  je s t nam  
c ie p le j.  G dzie  w ię c  „p ra w d z i
w a  p ra w d a “ ?

P ra w d a  i  to  zu p e łn ie  z w y 
c z a jn a  p ra w d a  polega na  ty m , 
że fu t r o  je s t z ły m  p rz e w o d n i
k ie m  c iep ła . P o w ie trz e  z a w a r
te  p o m ię d z y  w ło s a m i fu t ra  
tw o rz y  d o k o ła  naszego c ia ła

p o w ło k ę  z tru d n o ś c ią  p rz e p u 
szczającą c ie p ło . C iep ło  nasze
go c ia ła , d z ię k i o tu le n iu  w  fu 
tro , n ie  m oże ro z p rze s trze n ić  
się p rzez p ro m ie n io w a n ie  w  o- 
ta c za ją e ym  z im n y m  p o w ie trz u , 
p o w o d u ją c  o b n iże n ie  te m p e ra 
tu r y  naszego c ia ła .

A  w ie c  m ożna b y  pow ie dz ie ć  
ta kże , że to  m y  g rz e je m y  fu 
tro .

P ra w d z iw e  o k re ś le n ie  będzie 
b rz m ia ło : fu t ro  c h ro n i nas 
p rzed  u tra tą  c ie p ła  naszego 
c ia ła .

PRZEW O D NICZĄCY: Obywatela 
pozwolą, że w  k ilk u  słowach pow i
tam  przybyłych na naszą konferen
cję  przedstaw icie li przemysłu che
micznego, elektrotechnicznego, ener
getycznego, gumowego, lotniczego, 
odzieżowego, a także naszych m i
łych  gości obyw ate li p ilo tów . Konfe
rencja nasza, k tó re j zadaniem jest 
om ówić doniosłą rew olucję w  dzie
dz in ie  chem ii, n iew ą tp liw ie  przyczy
ni się do poważnych zmian w na
szym przemyśle. Dlatego też, aby nie 
trac ić  cennego czasu obywatele po
zwolą, że udzielę głosu dyrekto row i 
naszego ins ty tu tu  badawczego, k tó ry  
zapozna słuchaczy w  ogólnych zary
sach z tematem kon fe renc ji (ok la
ski).

P R ZE D S TA W IC IE L IN S T Y TU TU  
BADAW CZEG O : W szystkim  obec
nym  jest wiadomo, ja k  o lbrzym ie 
postępy uczyniła w  ostatn im  stule
ciu w ie lka  dziedzina chem ii, całe je j 
kró lestwo, które nazywamy chemią 
organiczną czyli chemią zw iązków 
węgla. Przed stu k ilkudz ies ięc iu  la ty  
znaliśm y zaledwie k ilkase t zw iązków  
węgla, występujących w przyrodzie. 
Od tego czasu nasi chemicy nauczyli 
się budować zw iązki chemiczne wę
gla, jak ich  w  l> czy rodzie nie spo
tykam y. Law fca nowoodkrytych 
zw iązków  węgla zasypała św iat. 
W ystarczy jedna cyfra : około 600 ty 
sięcy zw iązków węgla, z których 
w ie le  stało się nam w  ż.yciu ca łkow i
cie niezbędne. Oto osiągnięcie che
m ii organicznej, chem ii związków,

I  oto węgiel napotyka dziś ryw a
la, ryw a la , któ  y wypiera go z po
z yc ji — któ re  trzeba przyznać, b y ły  
na js iln ie jszym i szańcami kró lestw a 
chem ii organicznej.

N ie będę długo nadużywał słusz
nej ciekawości słuchaczy. P ie rw iast
kiem  tym  jest krzem. Krzem zwa
ny słusznie „szkieletem  ziem i“ , po
nieważ stanowi on około 30 proc. 
masy skorupy ziemskiej. Krzem, 
k tó ry  może, jak  się okazało, tw o 
rzyć niezliczoną ilość zw iązków o 
struktu rze  zupełnie podobnej do 
s tru k tu ry  zw iązków węgla. M ów im y 
może tworzyć, gdyż różnica pomiędzy 
krzemem a węglem polega na tym , 
że krzem owych zw iązków w natu
rze nie tworzy. A le  czego nie po
tra f i natura — dzisia j może stworzyć 
człow iek. I  dlatego znamy już dzi
sia j dużą ilość zw iązków krzemu, 
zwanych dla podobieństwa ze związ
kam i • węgla, zw iązkam i krzemo- 
organicznym i, inaczej s ilikon am i (od 
nazwy ła c iń s k ie j. krzemu —  s ili-  
cium). Zw iązk i te występują w  za
leżności od swej budowy w e
w nętrznej jako ciecze, tłuszcze, tw a r
de żywice oraz elastyki.

N ie wątpię, że obecni spotykał! się 
już  z s ilikonam i i że zechcą nas o

Sięgamy po szkielet ziemi
Protokół konferencji, która mogłaby się odbyć

swych doświadczeniach, osiągnię
ciach i zamierzeniach {» inform ować.

PRZEW ODNICZĄCY: Jako p ie rw 
szemu udzielam głosu przedstaw icie
lo w i przemysłu lotniczego.

P R ZE D S TA W IC IE L PRZEM YSŁU 
LO TNICZEG O : W przemyśle repre
zentowanym przeze m nie zw iązki 
krzemoorganiczne znalazły zastoso
wanie w  postaci cieczy — o le jów  si
likonowych. Tam, gdzie w tempera
turach wysokich, lub  bardzo n iskich 
oleje organiczne odma
w ia ją  posłuszeństwa,

. tracą swą lepkość i w ła 
sności smarujące, tam 
oleje silikonow e zacho
w u ją  się w łaśnie tak, 
ja k  tego wymaga dzi
siejsza technika, operu
jącą szybkim i tempami 
pracy maszyn, a więc 
zwiększonym tarciem  i 
tem peraturą. O lej m ine
ra lny  jest już przy tem
peraturze — 17 stopni 
bezużyteczny. O lej s il i
konow y w y trzym u je  tern 
pe ra tu ry  n iskie  do —37 
stopni. W  tem peraturach 
wysokich oleje s ilikono
we są użyteczne jeszeze 
przy 280 stopniach, przy 
k tó re j to tem peraturze, 
ja k , w iadom o oleje o r
ganiczne tracą własnoś
ci smarujące.

Zaznaczyć muszę, że 
o leje silikonow e posiadają znacznie 
wyższe tem peraturę rozkładu i tem
peraturę zapalania się. Z tego ■ więc 
również względu są dla naszego prze
m ysłu pożądane. Nie a taku ją  one 
ani m etali, ani tw orzyw  sztucznych, 
ani gumy. Nie dzia ła ją  na nie roz
tw ory  ługów i kwasów.

PRZEW O D NICZĄCY: Głos ma 
P R Z E D S T A W IC IE L PRZEM YSŁU 
GUMOWEGO.

— Pozwolę sobie przyłączyć się do 
pochwał, udzielonych tu ta j związ
kom krzemonrgarwcznym przez prze
mysł lotniczy, i  w naszym przemyśle 
spotykam y się obecnie ze zw iązkam i 
krzem oorfan icznym i w postaci ciała 
podobnego do kauczuku. C iało to 
otrzym ało u nas nazwę „s ila s tyku “ . 
Przewyższa ono kauczuk tym , że 
nie trac i elastyczności w  granicach 
od 80 stopni poniżej zera do 300 
stopni powyżej. A  przecież w iem y, 
że w  temperaturze 250—300 stopni 
kauczuk na tu ra lny czy syntetyczny 
ulega zniszczeniu. Nasz „s ilas tyk “ 
jest n iew ra ż liw y  na sm ary i  roz

puszczalniki, czym góruje również 
nad kauczukiem.

Jedynym  kłopotem , ja k i spraw ia 
nam nasz „s ila s ty k “ ’ jest to, że po
siada on małą odporność na ściera
nie. Przez to nie możemy używać 
go jeszcze do produkcji doskonałych 
opon samochodowych. M ów ię jesz
cze — gdyż, ja k  wspom niano, tu, 
chemia zw iązków krzemoorganięz- 
nych je s t dopiero w  powijakącta, 
i każdy dzień pracy naszych specja

lis tów  może przynieść rewelacyjne
nowości.

Głos zabiera PR ZE D S TA W IC IE L 
PRZEM YSŁU M O TO RYZACYJNE
GO: Zw iązkj krzemoorganiczne zna
ne są w naszym przemyśle w po
staci lakierów  silikonowych. Odzna
czają się n iezwykłą odpornością na 
wysoką temperaturę. Przedmiot po
k ry ty  lakierem  s ilikonow ym  może 
być rozgrzany do czerwoności, a po
w łoka lakierowa nie zostanie uszko
dzona. Lak ie ry  s ilikonow e są odpor
ne na w p ływ y atmosferyczne. Nie 
działają na nie niszcząco ługi i kwa
sy. Odznaczają się odpornością na 
w ilgoć, co pochodzi stąd, że ja k  
wszystkie zw iązki krzemoorganicz
ne są niezwilżane zupełnie przez 
wodę.

P R ZE D S TA W IC IE L PRZEM YSŁU 
ELEKTR O TECH NICZN EG O : Do
tych k ilk u  slow na temat lakierów 
s ilikonow ych, pozwolę sobie dodać 
im ieniem  reprezentowanego przeze 
m nie przem ysłu elektrotechnicznego, 
k ilk a  danych o ogrom nym  znacze

niu, Dzięki 1 izolacjom s ilikonow ym  
może nastąpić istna rew olucja  w  
dziedzinie s iln ików  elektrycznych. 
S iln ik i bowiem zwiększając swą moc 
i pobierając więcej prądu, grzeją 
się. Gdyby izolacja w ytrzym yw a ła  
nagrzewanie się przewodów, można 
by przy dobrym  chłodzeniu uzyskać 
teoretycznie nieograniczoną moc s il
n ika. N iestety, nasze dotychczas 
używane izolacje szybko ulegały 
zniszczeniu na skutek nagrzania.

Tymczasem gdy zastosu
jemy izolacje s ilikono
we, możemy zwiększyć 
moc s iln ika  e lektryczne
go 40 ra zy ., Powoduje to 
bowiem zagrzanie się 
izolacji do 180 stopni, a 
tę tem peraturę izolacja 
s ilikonow a znosi dosko
nale, podczas gdy zwy
k łe  żywice organiczne 
w y trzym u ją  ty lk o  70— 
80 stopni.
P R Z E D S T A W IC IE L L A  

BO RATO R IU M  G ŁÓ W 
NEGO PRZEM YŚLU 

______  • CHEM ICZNEGO  zw ra
ca uwagę na ciekawą 
własność silikonów , m ia
nowicie na ich n iezw il- 
Żalność. Dzięki temu 
przy bardzo dokładnych 
analizach z naczyń po
ciągniętych powłoką si
likonow ą można w y

lać dokładnie wszystek 
p łyn , co ma, w ie lk ie  znaczenie dla 
pracy badawczej.

W  tym  miejscu zabiera glos 
P R ZE D S TA W IC IE L PILOTÓW , k tó
ry w golących słowach m aluje nie
bezpieczeństwo ja k ie  zagraża kom u
n ikac ji lotniczej w  razie oblodzenia 
skrzydeł samolotu. Oblodzenie to 
powodowane jest zamarzaniem: na 
dużych wysokościach wody, osiada
jące j na samolocie. Powleczenie 
w arstew ką s ilikonu  skrzydeł czy ka
dłuba samolotu skutecznie przeciw
działa oblodzeniu.

W tym  momencie konferencji, gdy 
z zapisanych do' głosu pozostała je
dynie przedstaw icielka przemysłu 
odzieżowego,, w ydarzyło  się coś, co 
całkow icie odbiegło od , spokojnego, 
rzeczowego i naukowego charakteru 
przemówień. Oto wspomniana przed
staw icie lka przemysłu odzieżowego 
podeszła szybkim  krok iem  do stołu 
prezydialnego, chw yc iła  stojący 
przed przewodniczącym kałam arz i 
oblała się od góry do dołu atram en
tem, Gdy jednak obecni rz u c ili się

na ra tunek  je j pięknego, jasnego 
płaszcza, w yrażając nadzieję, że p la 
m y z atram entu uda się wyprać, 
P R Z E D S T A W IC IE LK A  PRZEM Y -  
SŁU  O DZIEŻOW EGO weszła na 
trybunę  i  zabrała głos:

— Muszę pocieszyć szanownych 
obecnych, że ubranie m oje nie po
niesie żadnej szkody. Ten — wybacz
cie m i — nieco gw ałtow ny gest spo
wodowało pragnien ie pokazania w am  
tu ta j jeszcze jednej n iezw yk łe j w ła 
sności silikonów . Otóż proszę pa
trzeć. M ój płaszcz jest im pregnowa
ny parą jednego ze zw iązków krze- 
moorganicznyen. Tmpregnat s iliko 
nowy nie zatyka otworów  w  m a te rii 
powodując je j nieprzepuszczalność. 
A le  na zasadzie mezwilżalności od
pycha on wodę i wszystkie wodne 
roztwory. Proszę popatrzeć. Oto o- 
tęząsam płaszdl, na k tó rym  znalazła 
się spora ilość atram entu. K rope lk i 
atram entu zachowują się ja k  kropel
k i rtęci na szkle. Toczą się po tka 
nin ie , nie zw ilża jąc je j i spadają na 
ziemię. Podobnie będzie wyg lądał 
m ój płaszcz, gdy w y jdę  w nim  na 
deszcz. K rop le deszczu będą po pro
stu odskakiwać od m aterii. O tw iera  
to przed im pregnatam i s ilikonow ym i 
o lbrzym ią przyszłość. T kan iny  bo
w iem  im pregnowane w  ten sposób 
mogą być prane i prasowane, są 
p rzen ik liw e  dla powietrza, a więc 
znacznie zdrowsze n iż przy  do
tychczasowych metodach im pregna
c ji.

W tym  momencie jeden z obec
nych zgłasza wniosek o ja k  najszyb
sze, ja k  najszersze wprowadzenie 
s ilikonów  do wszystkich dziedzin 
przemysłu, reprezentowanych na 
konferencji.

W yręczym y w  odpowiedzi prze
wodniczącego te j konferencji, k tó re j 
nie było, ale k tóra mogłaby się każ
dej c h w ili odbyć. W yręczymy, przy
pominając, że chemia zw iązków  
krzemoorganicznych JO dziedzina 
bardzo młoda — zw iązki te w  w ię k 
szości Uczą sobie na jw yże j 10— 15 
la t istnienia. W szystkie zw iązki krze
moorganiczne — silikony — o trzy
m ywane są przez chem ików w  w y
n iku  nieraz w ie lu  reakcji chemicz
nych. wymagających skom plikow a
ne j apara tury. Dzięki temu nie mo
gą jeszcze pod względem taniości I 
ła twości o trzym yw ania  konkurować 
ze zw iązkam i węgla, k tó rych  tak  
w ie le  znajdujem y w przyrodzie. A le  
ich zalety są tak poważne, a chemia 
idzie naprzód tak w ie lk im i krokam i, 
że n iew ą tp liw ie  zw iązki krzemoorga
niczne wyw alczą sobie wspaniałą 
przyszłość w naszym codziennym ży
ciu, w naszej p rodukc ji przemysło
wej.

J. G RUDA i



Kazim ierz Kozniewski

Głos w przędzjazdowej dyskusji (2)

A JM ŁO D SI zet -
empowcy, to w ła 
ściw ie najstarsza 
dzieci —  piękne 
lata „cielęce“ , la ta 
n iezw ykłe j chłon

ności na wszelkie zewnętrzne 
bodźce, łata, w  któ rych  kszta ł
tu ją  się pierwsze cechy cha
rak te ru  przyszłego człowieka. 
W iek 14—• 16 la t — k ró tk i, ala 
jakże istotny. ZMP, k tó re  po
w stało z organizacji po litycz
nych starszej młodzieży nie 
um ia ło  w ybrać należytych 
fo rm  pracy dla  swoich n a j
młodszych. Przenoszono, po 
prostu kalkowano te form y, 
¡które 1 dla m łodzieży doro
słej by ły  zbyt mało a tra kcy j
na. Rezultat: nuda. Skargi 
na przepolftyeznienie. Skarg i 
na ła tw y  w p ływ  dla m irażów  
chuligańskich przygód. M a
m y zresztą —• w  tych latach 
— do czynienia n iem al w y
łącznie z młodzieżą uczącą 
się. To są ostatnie la ta szkół 
podstawowych.

Jestem głęboko przekonany,
te  w  tym  okresie należy użyć 
wypróbowanego środka peda
gogicznego ja k im  są gry; obo- 
zownictwo, krajoznawstwo, 
g ry  połowę. . sprawność“ , p io 
n ierka , sygnalizacja i ten cały 
asortym ent sposobów pedago
gicznych, k tó ry  w  uproszcze
n iu  nazywany jest „skau tin 
giem ", a k tó ry  jest ty lk o  ze
społem Sposobów przez skau
ting  w  pewnym określonym  
celu wyzyskanych. Na X V  
Plenum  ZG ZM P, k tó ryś  z 
m łodych aktyw is tów  szczeciń
skich skarżył się. że oto m ło
dz i Niemcy z NRD rozpalają 
nad Odrą w ie lk ie  ogniska po
koju... Skarżył się, gdyż w  
jego m niem aniu ogniska należą 
do repertuaru... im p e ria li
stycznego wychowania skauto
wego. W tedy towarzysz Ochab 
z miejsca m u rep likow a ł: 
„n  kto wam  broni palić jeszcze 
większe ogniska!“

Język każdego narodu słu
żyć może form ułow aniu treści 
wstecznych i postępowych, 
korzysta z niego wychowawca 
1 zbrodniarz, pisać w nim m o- 

■ żna arcydzie ła i kicze, nawo
ływ ać w  nim można do pokoju 
i do wo jny. Również metody 
wychowyw ania, wyn ikające z 
obserwacji w łaściwości psy
chicznych danego okresu, mo
gą służyć kształceniu tych sa
mych cech :ak spostrzegaw
czość, odwaga, przemyślność, 
b a rt.' siła w o li i siła fizyczna, 
ple cechy te mogą być k ie ro 
wane przez różne i rozmaite 
dyspozycje ideowe. Można 
być spostrzegawczym w  służ
bie pokoju i w  służbie w o jny, 
■w służbie reakcji i w służ.bie 
postępu. Zespól metod i spo
sobów wychowawczych, n ie
gdyś zastosowany przez Baden 
Powella. w  oparciu o doświad
czenia pedagogów szwajcar
skich, może służyć zarówno 
w ychow yw an iu  m łodzieży na 
kondotierów  sprawy burżua- 
zy jne j ja k  i w  w ierności dla 
pprawy robotniczej i narodo
w ej. W Zw iązku Radzieckim 
pion ierzy prze ję li w ie lką  część 
m etodyki stosowanej w  skau
tingu, wzbogacili ją, przepoili 
Inną zupełnie treścią ideową i 
uczyn ili z niei bardzo dobry 
system wychowujący młodzież 
d la  budowy socjalizm u. , I o to  
m łodzi chłopcy naszego ZM P 
wracają znudzeni ze swych 
przereferatowanych zebrań — 
na których nie pali się ogni
ska! — z zapałem1 rzucają się 
na podręczniki i książki ra 
dzieckich pionierów, w  k tó 
rych jest opisane ja k  trop ić 
zwierzęta, jak grać w  zdoby
wanie wsi, ja k  kopać połowę

P K O t i K A M
R A D I O W Y

na dzień  24 g ru d n ia  1954 r .

(P IĄ T E K )
Program  1 — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.53, 15.25,

W iadom ośc i 5.05, 6 no. 7.00, 7.40 
12.M, 16 00. 20 00 , 23.011.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5,25 
M u z y k a  p ora n n a . 5,48 G im n a 
s tyka . 6.15 D la n a u c z y c ie li. 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.(n M o 
za ika  m u zyczna . 7.50 .,B łę k itn a  
sz ta fe ta ", 6.1 o P o lska  m u z y k a  
p o p u la rn a , 9.00 D la  dz iec i s ta r . 
szych. 9.40 Z a b a w y  ry tm ic z n e , 
10.05 F ra g m e n ty  z op. ..T r'av ia - 
ta "  G. V e rr ii 'e g o , 11.00 Baśń 
M . K o n o p n ic k ie j,  11.25 P rze 
g lą d  p rasy  s to łeczn e j, U .30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 
M u z v k a  ro z ry w k o w a , 12.45 A u 
d y c ją  d la  w s i. 13,Óo P rze rw a .
15.25 uJC one iuszekć S łuch . J. 
P o ra z m -k ie j,  16 05 „W  p ra c o w 
n iach  u c z o n y c h " . 16.15 K o n 
c e r t p o p o łu d n io w y . 17,09 A u d y 
c ja  E . S tu d ió w  17.05 P a s to ra ł
k i  ko lę d o w e , 17.30 U lu b io n e  
m e lod ie . 13 45 A u d y c ja  l ite ra c 
ka, 19.00 K o lę d y  i p a s to ra łk i,
19.25 K o n c e r t c h o p in o w s k i, 
70.30 „Z ło ta  czaszka", d ram .. J. 
S łow a ck ie g o . 21.30 M u z y k a , 
22,00 M u z y k a  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
¡P rogram  dn ia  5.28, 13.05, W ia 

dom ości 6.CO, 7.09, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30, 23.55.

Od 5.35 do 7.45 transm . Pr. I. 
7.45 P rze rw a , 13.10 A u d y c ja  l i 
te ra cka , 13.30 „A d a m  M ic k ie 
w ic z "  — s łu c h o w is k o , 14.10 D la 
dz iec i, 14.80 K o n c e rt , 15.10 l i 
tw o ry  s k rzyp co w e  15.30 M u z y 
ka, 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  Ra
d z ieck iego , 17,30 Na w a rs z a w 
s k ie j fa i l,  18.00 M u z y k a  ro z - 
-vw icow B . 18.20 K o lę d y  p o lsk ie . 
18.43 U lu b io n e  m e lo d ie , 19 00 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 19 30 
W iersze liry c z n e  A . M ic k ie w i
cza, 20 00 K o lę d y  p o lsk ie . 20 30 
.Czego . ch ę tn ie  s łu c h a m y ", 

21.50 M u z y k a  taneczna.
S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 

c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a
d io  i Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ść  zm ian  w  p ro 
g ram ie .

kuchnie, budować pion ierskie 
k ła d k i, piec chłeb na patyku, 
staw iać szałasy, a w  zim ie, w 
mieście, organizować tysiączne 
gry. N iestety nie cała znu
dzona młodzież sięga po pod
ręczn ik i p ion ierów  — jest w ie- 
ie takich co sięgają po w y 
tłuszczone, brudne tom y K a 
ro la  Maya i Curts - M ahlero- 
wej. Jestem n iem al pewien, 
że jeżeli po tra fim y wychowa
nie  naszej młodszej zetem- 
pow skie j m łodzieży przepoić 
treściam i p ion iersk im i — 
zm niejszy się czyte ln ictw o 
złych książek.

W  latach 1945— 49 nader 
trudno  było rozszczepiać w łos 
na czworo i e lim inu jąc z h a r
cerstwa jego treść Ideową, 
przestarzałą a maskującą u 
niejednego wrogość wobec 
Polski Ludowej pozostawić 
n ie tkn ię ty  zespół stosowanych 
sposobów pedagogicznych. W 
te j c h w ili w ydaje m i się, że 
nadszedł czas, by zastanowić 
sie nad tym , co z tych spo
sobów da sie zastosować i dla 
nas. Rzecz do gruntownego 
rozważenia. W  każdym razie
— jesz.cze jedno muszę dodać
— wąyda.je m i się, że okres ła t 
czternastu -  szesnastu raczej 
bliższy jest,_ jeżeli chodzi o me
tody wychowawcze, okresow i 
weżeśniejszemu, harcerskiemu, 
niż późniejszemu naprawdę 
zetempowskiemu K to  wie, czy 
n ie  należałoby pomyśleć nad 
przedłużeniem harcerstwa, a 
podwyższeniem granicy w ieku 
zetempowców? K to  w ie czy 
ta granica nie powinna być 
szkoła podstawowa? ZM P mo
że powinno zaczynać się od 
m łodzieży licealne j i p racu ją
cej? Pytania do dyskusji.

N ie umiem powiedzieć w  ja 
k im  stopniu zespól środków 
wychowawczych stosowany w 
pracy z młodzieżą m iejską — 
nadaje się do pracy z m ło 
dzieżą w iejską. Wśród łych 
środków, ważną przecież rolę 
gra ją  te wszystkie, k tóre w y 
chow ują chłopaka czy dziew
czynę poprzez kon tak t z na tu
rą, 7. fauną i flo rą . U m ło 
dych ze wsi sprawy te w yg lą 
da ją inaczej. V/ dawnym  har
cerstw ie n igdy nie udało się 
rozw inąć drużyn w ie jskich. 
W ażyły tu czynn ik i ideowe —-• 
n iew ą tp liw ie ! — choć nie t y l 
ko one. Teraz w okresie tak 
zasadniczego zbliżenia wsi z 
m iastem, jednolitego prądu 
ideowego przenikającego obie 
te części społeczeństwa, upow
szechnienia ośw iaty w ie jsk ie j 
n iem al do poziomu m iejskiego 
sprawy 1e w yglądają inaczej. 
Jeżeli „Księga U rw isó w " N i- 
złurskiego (która powinien 
przeczytać i przemyśleć każdy 
przewodnik zetempowski ma
jący do czynienia z na jm łod

szym ' szczeblom, - swej organiza
c ji) jest tra fna  w  opisaniu 
m łodzieży w ie jsk ie j, to wska
zywałoby na możność zasto
sowania i na wsi pion ierskich 
metod wychowawczych.

V.

W IE K  siedemnastu - d w u 
dziestu ła t to prawdzi

wa młodzież. Młodzież 
bardzo trudna, gdyż posiadają
ca jeszcze wszelkie pasje 
przygodowe w ieku ubiegłego, 
a równocześnie rozbudzona in 
te lektualn ie . do jrza ła seksual
n ie  — przeżywająca bardzo 
in tensyw nie  pieiwsza w ta je 
m niczenia ideowe i uczuciowe. 
W iek wychowawczo n a jtru d 

niejszy. W iek dziś dostarcza
jący  m łodzieży zarówno dla 
S łużby Polsce, dla zaciągów 
pion ierskich, jak  i dla w ie lko  
i  m a łom ie jsk ie j chu liganerii. 
W iek, w  k tó rym  m łody chło
pak i m łoda dziewczyna w y 
b ie ra ją  sobie swój przyszły 
zawód. Odpowiedzialność w y 
chowawców wzrasta w  tym  0 - 
kresie ba rdzr poważnie. I  tu 
ju ż  nie, jestem tak pecyny sie
bie, ja k  w  rozdziale poprze
dn im . Niestety, nie znam do
brze —  ani nawet pow ierz
chownie -— metod pracy peda
gogicznej Komsomołu.

To jest ok-es, w  ja k im  chy
ba należy od m łodzieży żądać 
rzeczy bardzo trudnych, cięż
k ich  — ale apelując do ich 
uczuć najlepszych, do pa trio 
tyzm u, do ideowości, do ich 
rom a n tyk i — un ika jąc nato
m iast ja k  ognia wszelkiego 
przesłodzenia, wszelkiego lu 
krow ania. O tym  pisał słu
sznie Putram ent — nie będę 
go powtarzał. Żadna chw ila  
h istoryczna nie stwarzała ta
k ich  okazji ku temu, ja k  o- 
becna. Należy jednak pam ię
tać, że ta m łodzież jest żywa
— żywa sw sm i siłam i fizycz
nym i, swym  temperamentem, 
swym  umysłem. Należy śm ia
ło i  szeroko wprow adzić tę 
m łodzież w  w ie lk i n u r t dysku- 
sj- ideowych (dyskusji, a nie 
re fera tów !) w  w ie lk i n u rt d y 
skusji m ora lnych i etycznych. 
Należy mądrze, ale szczerze, 
om awiać — bez nadm iernej 
p ru d e rii — sprawy seksualne 
i erotyczne. Należy szerzej 
n iż dotąd doprowadzić do 
m łodzieży am atorski ruch ar
tystyczny we wszelkich fo r
mach. Należy więcej niż do
tąd poświęcać uw agi sportom.

To wszystko oczywiście łą 
czy’ się z odpowiednim  w zro
stem stopy cyw ilizacy jne j na
szego społeczeństwa, ale by
na jm n ie j wzrost tak i spraw 
wychowawczych sam nie za
ła tw ia .

Jedna rzecz lest n iezw ykle 
ważna: indyw idualność, przy- 
jaciels-kość. rzec bym chciał, 
intym ność wychowania m ło
dzieży w  tych latach. Je
żeli myślicie, że tego rodzaju 
postulat stosuje się! ty lk o  do 
m łodzieży licealnej lub  uczel
n iane j to się m ylic ie . M ło 
dzież robotnicza — pracująca 
w’ fabrykach i wr kopalniach — 
w  stopniu jeszcze wyższym 
potrzebuje owego in dyw idu a l
nego, p rz y ja c ie ls k ie g o ,in ty m 
nego traktow ania. Wszelka 
szablonowość mści się. Wszel
k ie  włażenie z bu tam i do du
szy takiego m łodzika daje fa
ta lne rezu lta ty . Wszelkie ko
lek tyw ne  uchw ały głupio in 
gerujące np. w  spraw y dw o j
ga m łodych — czynią więcej 
szkody niż pożytku.

O ile  młodzieży lat. 14 —  19 
potrzeba nowych metod, no
wych chw ytów  -wychowaw
czych, o ty le  młodzieży, o 
ja k ie j m ów im y w te j chw ili, 
potrzeba nie ty lk o  wypraco
wania nowej metody pracy o r
ganizacyjnej, zw.azkowej, ale 
potrzeba również nowego s ty 
lu pracy z taką młodzieżą. 
ZM P tęgo stylu nie w yrob ił. 
N ie jest to byna jm nie j ła twa. 
A le  raz kiedvś — u licha! — 
trzeba sprawę tę rozpocząć.

Jedno należy przy tym pa
miętać: nie dać nabrać się 
tym wszystkim, którzy wma
wiają nam, że młodzież tego 
wieku jest przepolityczniona
— jakoby, że ma dosyć ideolo

gii, a za mało rozryw ek — Ja
koby! ' To jest bzdura, m ająca 
w łaśnie na celu skierowanie 
m łodzieży naszej na n a jb a r
dzie j dla n ie j zgubne ścieżki 
bezideowości,, od k tóre j k ro k  
jeden do najgorszej dyw ers ji. 
Że młodzież ta ma zbyt m ało 
rozryw ek — kina. teatru, ba
senów, boisk — godzę się. 
A le  tw ierdzę, że młodzież ta 
m a stale zbyt mało w y c h o 
w a n i a  politycznego i  ideo
wego, zbyt len iw a jest ona w 
swych tarapatach św iatopo
glądowych. Natom iast na pew
no zbyt w iele m iała ta młodzież 
„p o lity k i“  w  sensie bezdusznej, 
m ało różnicowanej w  zależ
ności od środowiska ag itacji. 
Z by t sztampowate i  schema- 
tyczńe b y ły  je j p ra k ty k i ide
owe ł polityczne, ja k  zbyt 
schematycznie chciano tra k 
tować i je j życie uczuciowe, 
erotyczne. Za w iele po litycz
ne j sztampy — za mało rze
te lne j p o lityk i. Ta młodzież 
n ie  była  nazbyt upo lityczn ia 
na, ona była ty lk o  źle, choć za 
mało, upolityczniana. Form y 
tego upolityczn ian ia  muszą 
być również nader starannie 
obmyślone i  przedyskutowane 
przez zespól do tego powoła
ny.

V I.

W RESZCIE młodzież doro
sła — 20— 23 łata. N ie  
umiem o nie j nic po

wiedzieć. Tak sie w  moim ży
ciu  złożyło, że te j dorosłej 
m łodości n ie  m iałem  wcale. 
Od razu byłem  dorosły. W o j
na! Potem mało się z m ło 
dzieżą tego udeku stykałem. 
W iem  na pewno, że inaczej 
trzeba w  ZM P organizować 
m łodych dorosłych — niż m ło 
dzież la t poprzednich, ale nie 
um iem  wypowiedzieć się na 
ten temat. W iem natom iast

Jedno, te  po 23 roku  żyda  po
w inno  się bezlitośnie pędzić 
m łodzież z ZM P precz! Mogą 
tam  pozostać ty lk o  cl, k tó rzy  
k ie ru ją  pracami organizacji, 
k tó rzy  są wychowawcam i i  
przew odnikam i. Jeżeli ZM P 
naprawdę stanie się organiza
cją  pracującą według pew
nych specyficznie młodzieżo
w ych metod pedagogicznych i 
po litycznych — pozostawanie 
w  nie j ludzi dorosłych (a męż
czyzna 24-ietni to już człow iek 
dorosły) działa ty lk o  na ich 
szkodę, nadm iernie ich in fa n - 
ty lizu jąc.

V II.
[ Streszczając:

1 Uważam, i i  ZMP musi 
podjąć poważny wysi - 

’ lek stworzenia własnej me
tody (własnych metod)

• pracy młodzieżowej.
2 Metody te muszą być

różnicowane w zależ - 
ności od wieku i środowi
ska.
3 Wobec młodzieży naj - 

młodszej — 14 — 16-let- 
niej stosować należy meto
dykę zbliżoną do pionier
skiej.
A Młodzież 17—20-!etnlą
*  należy kierować do 
wielkich i odpowiedział - 
nych prac, należy apelować 
do jej najszlachetniejszych 
uczuć, należy rozwijać 
wśród niej wielką dyskusję 
intelektualną i polityczną. 
Należy wychowywać, irjdy - 
widualizować.
r  O dorosłej młodzieży
^  nie umiem nic powie -
dzieć. Dorosłych powyżej 
23—25 lat życia należy 
przesunąć z ZMP do orga
nizacji naprawdę dorosłych.

n u iy m  powodzeniem wśród m ieszkańców stolicy 
chy włoskie, m an daryn ki ł cytryny .

Na zdjęciu: sprzedaż pomarańcz

cieszą się sprowadzone do kr& ju pomarańcze, 

k  D H  „D elika tesy“ w W arszawie.
F o to : M iedza  (CAF5

Historia pewnego projektu 
racjonalizatorskiego

W

U psychiatry

—  Przyszedłem, panie doktorze, w  spraw ie mego ojca: 
on tw ie rdz i, że jest Św iętym  M ikołajem ...

K A Ż D Y M  zakładzie 
pracy is tn ie ją  a- 
larmow’e urządze
nia  przeciwpoża

rowe. Do urządzeń, k tóre au
tom atycznie powmdują alarm , 
należą tzw. „c z u jk i“  p rze c iw - 
pożarowe. Jest to urządzenie 
proste: dw ie sprężynujące b la 
szki połączone na styk  odpo
w iedn im  metalem, tzw. to p i
kiem  i włączone do obwodu 
elektrycznego. Z chw ilą , gdy 
tem peratura otoczenia prze- 

j kracza tem peraturę topienia 
top iku, top ik  w ytap ia  się, b la - 

| śzki odskakują od siebie, w y 
łączają obwód i autom atycz
nie następuje a larm  przeciw 
pożarowy.

Stosowane dotychczas czu j
k i top ikow e posiadają, w ie le 
w’ad, z k tó rych  główną jest 
niemożliwość zastosowania 
ich w  pomieszczeniach nara
żonych na dzia łan ie  gazów, 
pyłów , w ilgoc i i par.

A uto rem  p ro je k tu  uspraw 
nienia czu jk i jest znany m ło 
dy racjonalizator, p racow n ik  
M ie jsk ie j Zawodowej S traży 
Pożarnej w  Stałinogrodzie Ta
deusz Kędzierski.

Było to w lutym 1952 f.
P ro jek t uspraw nienia czu j

k i top ikow ej zgłasza K ędzier
ski w  dn iu  21.11.1952 r. w  
miejscu swej pracy. Orzecze
nie K om is ji Wynalazczości 
p rzy M ie jsk ie j S traży Pożar
nej w  S tałinogrodzie o w a rto 
ści p ro jek tu  jest przychylne. 
Wg orzeczenia p ro je k t ma na
w et cechy w ynalazku. P ro
jekt. z dokum entacją’ zostaje 
odesłany do Kom endy Gł. 
S traży Pożarnej w  Warsza
wie. Komenda G łówna w  
k ró tk im  czasie przesyła pro
je k t, do szczegółowego zaopi
n iowania, do Centralnego B iu 
ra K onstrukcyjnego Teleko
m un ikac ji. Tymczasem B iu ro  
pow iadam ia racjona liza tora , 
że p ro je k t jego zatw ierdza do 
stosowania w  istn ie jące j in 
s ta lac ji a larm ow ej na terenie 
k ra ju . Zwraca jednak uwagę, 
że o ile  czujka ma znaleźć za
stosowanie również w  górn ic
tw ie, to op in ię o n ie j w in ien  
wydać In s ty tu t Bezpieczeń
stwa G órn ic tw a przy K opa ln i 
Doświadczalnej „B a rb a ra “ .

humorze sytuacyjnym

K o le jny  odcinek powieści 
„B ram ka rz  R epub lik i“  ukaże 
się w  następnym numerze, :

„W akacje  pana Hulot," — film  
prod ukcji fran cu sk ie j. Scenariusz 
Jacques T a ti, H enri M arq ue!, n ie r  
re A ubert, Jacques Lagranne. Re
żyseria Jacques T a ti. H u lo t — J.

Tati.

Czy celem kom edii jest ty l
ko w yw ołan ie  śmiechu? B łęd
ne strony tak iego  założenia 
doskonale Ilus tru je  f ilm  „W a
kacie pana H u lo t“ .

„W akacje pana H u lo t“  — to 
n iew ą tp liw ie  ciekawy ekspery
ment. W  film ie  tym  J. Tati, 
doskonal)’ kom ik francuski (je
dnocześnie scenarzysta i reży- 
śćr) przemawia do widza prze
de wszystkim  za pomocą hu
moru sytuacyjnego i doskona
łe j g ry  aktorsk ie j. Bardzo 
skromna akcja składa się z 
szeregu przygód „bohatera“  w 
nadm orskiej miejscowości fran  
cuskie j i jest jedynie pre tek
stem do tworzenia licznych za
bawnych nieporozumień. Temu 
samemu celowi służy dialog, 
występujący w  iście aptekar
skich dawkach, blady i bez 
dowcipu.

Reżyser obywając się niemal 
bez słów, bez in tryg i, bez 
stwarzania nieziemskich oko
liczności — przygodami zw y
kłego pana Hulot w zw yk łym  
nadm orskim  miasteczku w y 
w o łu je  jednak co chw ila  praw 
dziwe huragany śmiechu. Z 
dużą pomysłowością zgroma
dził ogromną ilość przezabaw
nych perypetii. O db ija jący od 
otoczenia swą „długością“ , 
przesadnie uprzejm y, usłużny i 
rycerski pan Hulot — jest w la- 

j śnie dlatego najstraszniejszą 
p’agą mieszkańców, hotelu. Nic 

| mu nie wychodzi, a raczej w y- 
| chodzi odwrotnie. Wyrządza 
; same „niedźwiedzie przysług:“ ,
’ szkody i k łopoty. Ponadto sta

le naraża się nadmuchanym 
godnością drobnym  burżujom , 
zgromadzonym na wywcza
sach. i wszystko to śmieszy, 
bardzo śmieszy...

Już sam kontrast ogromne
go pana H ulot 1 normalnego o-

mmmm

toczenia w yw o łu je  e fekt śm ie
szności. Poza tym  wszystko, co 
posiada pan Hulot, począwszy 
od kapitalnego „samochodu“ 
(straszliwe „eksplozje“  s iln ika 
powodują niemniejsze eksplo
zje śmiechu), a kończąc na 
„kapeiuszu“ wprowadza od ra 
zu w  dobry humor. Przeja 
skraw ian ie poszczególnyc! 
cech: demagogia opęta neg
„ideam i“  młodzieńca, trafnta 
dracja m ajora, flegma kelner;, 
itd . sprawia, że każda postać 
bawi i rozwesela. Lekceważe
nie przez reżysera siły  tarcia 
i innych praw fizycznych, pro
wadzi do niesamowitych histo
r i i  (perypetie z w a lizką i p!e 
rakiem ). No i pom yłki, gapio
stwo, dają pole do stwarzania 
humorystycznych sytuacji. H i
storie z tenisem, konną prze

jażdżką czy cmentarzem są po 
prostu kapitalne.

Tyle  o blaskach. Przejdźmy 
teraz do cieni.

Sarno humorystyczne usta
w ienie rzeczy i ludzi nawet 
bez dowcipnych stów może 
wywołać i niemal zawsze w y
w o łu je  wybuchy śmiechu. W 
„W akacjach pana H u lo t“  ta 
k ich wesołych perypetii jest 
dużo, bardzo dużo. Są one roz
maite, pomysłowe, dobrze zro
bione, wszystko, co- k to  chce—• 
ale w sumie f ilm  pozostaje 
ty lko  nagromadzeniem dosko
nale zagranych i zebranych 
sytuacji — i niczym więcej.

Tu jest „gwozaz" zagadnie
nia.

F ilm , w  k tó rym  humor sy
tuacyjny występuje sam, t.ak 
„solo“ , musi mieć dw ie zasad

nicze wady (m imo na jw ięk 
szych w ys iłków  reżysera i ak
torów). Pierwszą z nich jest 
ubóstwo akcji. Hum or sytua
cy jny  ma ' bowiem bardzo 
„k ró tk i oddech“ , perypetie bo
haterów muszą zmieniać się 
w fantastycznym  tempie. W 
najlepszym razie możemy o- 
trzymać k ilka  dłuższych i bar
dzo w iele króc iu tk ich  epizo
dów, luźno ty lko  związanych 
ze sobą (tak jest i w „W aka
cjach pana H u lo t“ ).

Mechaniczne nagromadzenie 
komicznych epizodów, ciągła 
groteska w „W akacjach pana 
H u lot“ , śmieszą ale i nużą. 
Nużą, bo brak ciągte.i akcji, 
bo jest ty lko  farsa i śmiech 
w yw ołany zawsze w  ten sam 
sposób: zabawna sytuacją.

Przez w ybu ja łą  farsowość 
pan H u lo t musi wyglądać na

człowieka niespełna rozumu i 
jego otoczenie również (okrzy
k i wśród chichoczących wH 
dzów: a to Idiota!). W rezulta
cie groteska zagłusza wszelkie 
problemy. W idz bezmyślnie 
czeka na kole jne „w yg łu p y " 
automatycznie reaguje jedynie 
na to, co w idzi. Śmiech dla 
śmiechu. Bo tak i „samochód" 
(zresztą nadużywany w  film ie ) 
zawsze każdego /  rozśmieszy 
swym  w idokiem . I koniec na 
tym.

Czy f ilm  jest źle zrobiony? 
Nie, technicznie zrobiony jest 
doskonale. Ta ti ja ko  akto r nie 
ustępuje tró jce przy jac ió ł z 
„D ygnita rza na tra tw ie ", ani 
Fernandelow i z „A w a n tu ry  o 
dziecko“ . Czy w  tam tych ko
mediach wystrzegano się hu
m oru sytuacyjnego? Ależ skąd' 
W ystarczy sobie przypomnieć 
przygody na „bezludnej w y- 

•_spie“ („D ygn ita rz  na tra tw ie “ ) 
lu b  bó jkę w  sklepie ( „A w a n 
tu ra  o dziecko“ ).

Rzecz w tym , że we wspom
nianych film ach  ten typ  hu
moru kras ił komedię, w yw o
ływ a ł salwy śmiechu, dodawał 
żywości — ale nie stanow ił 
treści! Treścią by ł dowcipnie 
postawiony problem.

W cyrku między num eram i 
występują k low ni, których za
daniem jest w  nieskom pliko
wany sposób zabawiać w i
dzów zanim przygotuje się na
stępny występ. Isto tą przed
staw ienia są jednak poszcze
gólne numery, , Zaś „W akacje 
pana H u lo t“ to jakby tak i 
cyrk, w  k tó rym  występują 
ty lko  k low ni.

Dopatryw anie się w tym  f i l 
mie ostrej satyry na burżua- 
z.ię to gruba przesada. W tym  
ujęciu na przykład robotnicy 
by liby  równie groteskowi.

F ijm  jest zbiorem farsowo 
zdeformowanych postaci, któ 
rych zadaniem jest -wywołanie 
w  zręczny sposób, m ożliw ie 
dużo śmiechu. To zadanie film  
spełnia. I ty lko  to.

CEZARY W IŚ N IE W S K I

Już 3.VI.52 r. w ysyła  K ę
dzierski dokum entację p ro
je k tu  do kopa ln i „B a rb a ra “ , z 
k tó re j w’ dn iu  25.VI.52 r. o- 
trzym u je  bardzo pochlebną o- 
p in ię : „C zu jka  może być za
stosowana w  polach gazowych 
kopalń, w pomieszczeniach ze 
stopniem niebezpieczeństwa 
C...'\

W nied ług im  stosunkowo o- 
kresie nadchodzi pierwsza o- 
p in ia  z B iu ra  K on s trukcy jn e 
go, k tó re  pismem z dn ia 4.IX . 
52 r. in fo rm u je  rac jonalizato
ra, że: „...p ro jek t działania  
czu jk i przeciwpożarowej, o- 
p a rty  na zasadzie prężności 
par n iek tórych cieczy lo tnych  
jest w zasadzie tra fn y  i  m o
że być z powodzeniem stoso
wany do tego typu czujek.' 
K on strukc ja  czu jk i jest dość 
pomysłowa, a je j prostota  i 
łatwość p ro du kc ji przem aw ia
ją  za ew entualnym  stosowa
niem  tego rodzaju czu jek".

W ydaje się. te  rea lizac ji 
p ro je k tu  n ic n ie  stoi na prze
szkodzie...

A  jednak...

Biurokracy mówi —  „nie!"

Po o trzym an iu  pozytyw ne j 
op in ii B iu ra  K onstrukcyjnego, 
Komenda G łów na S traży Po
żarnej zwraca się w  dn iu  29. 
IX .52 r. do C. Z. P. E le k tro 
technicznego z prośbą o ja k  
najszybsze uruchom ienie p ro
d u k c ji czujek. W odpowiedzi 
C entra lny Zarząd Przem ysłu 
E lektrycznego stw ierdza, że 
produkcja  czujek n ie  leży w  
jego kom petencji, natom iast 
leży w  kom petencji C en tra l
nego Zarządu Przem ysłu Te
lekom unikacyjnego 1 Zakładu 
T -7  w  K rasow ie . Na odpo
wiedź. tę, zaw ierającą nie w ię 
cej ja k  cztery zdania, Centr. 
Zarząd Przem. E le k tr. po
trzebował trzy  i  pół miesiąca.

O powiadając o swej c ie r
n iow e j drocize racjonalizatora
— Kędzierski co chw ila  zaglą
da do skoroszytu pełnego 
pism, odpisów, przewraca 
k a rtk i, podając do wglądu róż
ne akta. Skoroszyt ten jest, 
rzec można dość t łu ś c iu tk i w  
objętości i dotyczy te j jednej 
i jedynej sprawy, „c z u jk i“ . 
Ważę go w ręku, jest ciężki, 
myślę, że waży p rzyna jm n ie j 
1 kg.

Jeszcze jeden dokum ent
stw ierdza, że sprawa „czu jek“  
jes t sprawą ważną. „M in is te r
stwo G órn ic tw a jest bardzo 
zainteresowane sprawą czu
je k  a larm ow ych dla pożaro- 
w e j sygnalizacji a la rm ow ej na 
pow ierzchn i, ja k  i  na dole. 
P rosim y zatem o m ożliw ie  od
w ro tną  odpowiedź o m ożliw o
ściach p rodukcy jnych  czujek 
wg p ro je k tu  ob. Kędzierskie
go, a zbadanych przez Inst. 
Bez. G órn ic tw a  przy kopa ln i 
„ B arbara

M im o że Komenda Gł. S tra 
ży Pożarnej w dn iu 23 stycz
n ia  53 r. przesłała do C. Z. P. 
R. ca łkow itą  dokum entację 
czu jk i z prośbą o załatw ienie
— to jednak C entra lny Za
rząd dopiero 15.V.53 r. obudził 
się z le targu, obarczając po
nownie B iu ro  K onstrukcy jne  
odpowiedzialnością za należy
te za ła tw ien ie  spraw y wspo
mnianego pro jektu . C entra lny 
Zarząd wyznacza term in , w 
k tó rym  B iu ro  K onstrukcy jne  
w inno  zrealizować ich zalece
nie. T erm in  ten jest k ró tk i, 
gdyż w  ciągu tygodnia spra
w a ma być załatw iona.

A le  ja k  to wykonać? Ru
szyli w ięc mózgiem i doszli 
do w niosku, że w ystarczy po 
prostu po raz d rug i wydać, 
ale już  bardzie j „odpow ied
n ią “  opinię. A  wtedy... to już 
na pewno „czu jka “  K ędzie r
skiego nie będzie ich niepo
ko iła . Tak więc B iu ro  K o n 
s trukcy jn e  w ystaw ia  drugą o- 
pinię, k tó rą  ca łkow ic ie  zm ie
n ia  ich stanowisko, wyrażone 
poprzednio. Na te j też pod
stawie C entra lny Zarząd Prze
m ysłu Telekom unikacyjnego, 
załączając op in ię podległego 
m u B iu ra  K onstrukcyjnego — 
w ysyła  do Kom endy Gł. S tra
ży Pożarnej w  dn iu  29.V.53 r. 
pismo o następującej treści: 
„W  oparciu o op in ię C. B. K.
T. p ro je k t posiada wady, nie- 
gw arantujące sprawności dz ia
ła n ia  oraz ze względów kon
s trukcy jn ych  nie nadaje się 
do masowej produkc ji. W 
zw iązku z tym  z p ro je k tu  nie 
skorzystam y..."

Kędzierski b ro n ił jednak 
sw o je j „c z u jk i“  i m im o ostat-

nlej negatywnej odpowiedzi 
nie miał zamiaru złożyć bro
ni.

Co ?a brak „czułości" 
wobec „czujki”

Sprawę Kędzierskiego prze
ją ł teraz całkowicie Gabinet 
Techniczny przy Domu K ul
tury w Stałinogrodzie, który 
zwołał na dzień 19.VI.53 r. 
konferencję naukowo -  tech
niczną nad projektem „czuj
k i“ przy udziale 15-tu rzeczo
znawców, wśród których był i 
przedstawiciel Biura Kon
strukcyjnego inż. Popowicz.

W protokole z konferencji 
podpisanym przez obecnych 
czytamy między innymi: 
„C zu jka  p ro je k tu  Kędzierskie
go może być stosowana we 
wszystkich środowiskach, w  
ja k ich  używa się obecnie p ro 
dukowaną  i stosowaną w  k ra 
ju  czujkę, niezależnie od te
go może być stosowana w  po
mieszczeniach zapylonych  ł 
pomieszczeniach p łynów  ła 
twopalnych...". Protokoł za
lecał przekazanie dokumenta
cji do zakładów T-7 celem roz
poczęcia produkcji...

Zdawałoby się, że tym ra
zem nie ma już żadnych prze
szkód, by projekt został na
reszcie zrealizowany. Jednak... 

Zaktady T-7 w dniu 28.VII.
53 r. wystosowały do Kędzier
skiego list następującej treści: 
„...Pow iadam iam y że m am y  
polecenie z M in is terstw a Prze
m ysłu Maszynowego przesta
w ien ia  się na inna produkcję, 
w  zw iązku z tym  m usim y o- 
trzym ać zezwolenie na p rodu 
kowanie czu jk i z Centralnego 
Zarządu..." Racjonalizator 
Kędzierski, to jednak twardy 
człowiek — i to nie wypro
wadziło go z równowagi...

Gabinet Techniczny ponow
nie interweniuje w  Central
nym Zarządzie Przemysłu Te
lekomunikacyjnego, prosząc
0 przyśpieszenie załatwienia 
sprawy j wyrażenia zgody na 
produkcję czujek przez Za
kłady T-7 w Krakowie.

Czujka zaczyna być powoli 
sławna. Kędzierski otrzymuje 
wiele listów z zakładów pra
cy. które proszą o przysłanie 
dokumentacji wraz z opinia
mi, ponieważ chętnie wyko
rzystają jego projekt na swo
im terenie. A projekt, o iro
nio losu, w dalszym ciągu jest 
jeszcze niezatwierdzony...

Nadchodzi koniec roku 1953, 
ale jeszcze nie koniec przygód 
nieustępliwego racjonalizato
ra. M iarka powoli się dopeł
nia. Gabinet Techniczny pi
smem z dnia 6.VI.54 r. inter
weniuje w wydziale wynalaz
czości Dep. Techniki MPM. 
Niedługo później, gdyż 31.V II.
54 r. Komenda Gł. Straży Po
żarnej zapytuje również MPM, 
jakie ono zajmuje stanowisko, 
co do przedstawionych ’ak
tów...

M P M  w  piśmie do Cen
tralnego Zarządu z dnia 17. 
V I I I . 54 r. pisze: ....Departa

m e n t T echn ik i prosi o podanie 
sposobu za ła tw ien ia  p ro je k tu
1 wyciągnięcie w niosków  w  
stosunku do w innych  b iu ro 
kratycznego za ła tw ien ia  spra
wy...". M P M  zaznacza, że ter
min załatwienia sprawy upły
wa z dniem 22.VHI.54 r.

Gabinet Techniczny musiał 
jeszcze raz ostro interwenio
wać w listopadzie br., by w  
końcu po trzydziestu miesią
cach nieustannego monitowa
nia, interwencji — nadeszła 
ostateczna odpowiedź o nastę
pującej treści: 

„ -K o m u n ik u je m y , te  rezy
gnujem y z p ro je k tu  ob. K ę
dzierskiego, ' ponieważ do
tychczas stosowana czujka to
p ikow a jest lepsza...".

Podpisano — Naczelny In 
żynier C. Z. P. T.

*
Wydaje się, że wydział wy

nalazczości PKPG winien za
kończyć tę grę w ciuciubabkę 
pomiędzy racjonalizatorem a 
C. Z. P. T. Z historii tej w i
nien wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, a winnych biurokra
tycznego stosunku do zagad
nień postępu technicznego i 
racjonalizatora — surowo u- 
karać.

Nie wchodząc już nawet w 
meritum sprawy — czj czuj
ka Kędzierskiego jest dobra 
czy zta, jest rzeczą pewną, że 
39-miesięczne utrzymywanie 
racjonalizatora w ustawicznej 
niepewności co do losów jego 
projektu jest skandalem.

JAN SZATSZNAJDER



O m'odych pięściarzach w reprezentacyjnych koszulkach

Udany eksperyment juniorów
Któregoś dnia 

spotkałem w  A l. 
Róż w  siedzibie 
Głównego K om ite
tu, przewodniczą
cego W K K F  z 
Rzeszowa. Znałem 
go jako m iłośnika 
p i łk i  nożnej i lek
koa tle tyk i i bardzo 

byłem  zdziwiony, gdy z entu
zjazmem zaczął m ówić o... bo
ksie.

—  N ie m ac ie  kolego p o ję c ia . 
Ja k im  za in te re s o w a n ie m  c ieszą  
s ię  u nas d ru ż y n o w e  ro z g ry w k i 
J u n io ró w . Po p ie rw s z y c h  naszych  
z w y c ię s tw a c h  w  P u c h a rz e  G KKF, 
na  m ecze J u n io ró w  zaczę ło  p r z y 
c h o d z ić  po 2 — 3 tys ię ce  w id zó w , 
a m ło d z i re p re z e n ta n c i o k rę g u  
s ta l i  s ię  b a rd z ie j p o p u la rn i od  za
w o d n ik ó w  lig o w y c h . D o p ie ro  te 
ra z  ru s z a m y  ca łą  p a rą  z boksem  
rz e s z o w s k im  W S ta low e) W o li, 
M ie lc u . R zeszow ie i P rz e m y ś lu  
n a jw ię k s z ą  uw agę  p rz y k ła d a ją  
o be cn ie  nas i In s tru k to rz y  s z k o le 
niu J u n io ró w , Z o baczyc ie  —  c ią g 
n ą ł d a le j — że i w  f in a le  nasze 
w o ie w ó d z tw o  o d e g ra  p o w a żn ą  ro 
lę.

Słowa te przypomniałem so
bie k ilk a  dni później na na
radzie przewodniczących Sek
c ji Boksu W K K F-ów  z całego 
k ra ju . Ich w ypow iedzi na 
ten tem at b y ły  pełne op ty 
mizmu.

— Rozgrywki ju n io rów  o 
Puchar G K K F  — stw ie rdz ili 
—  zdopingowały m łodych za
w odn ików  do solidnych tre 
ningów. Obecnie każdy bar
dziej uzdolniony ju n io r uwa
ża sobie za punkt honoru 
wdziać reprezentacyjną ko
szulkę swego województwa. 
Spraw ia to dużą satysfakcję 
trenerom  młodych zawodników. 
Tę samą satysfakcję m ają 
działacze sportowi i tysiące K i
biców przeżywający zadowole
n ie  ze zwycięstw swych re
prezentacji...

Legnica, Pabianice, Radlin, 
B arlinek. Darłowo. W ejherowo 
— oto ty lk o  część mniejszych o- 
środków, w których dzięki roz
gryw an iu meczów ju n io rów  o 
Puchar G K K F, sport pięściar
ski zyskał na popularności.

Nie wszystko jednak szło 
po różach... Dużo krytycznych 
uwag padło pod adresem sę
dziów. W pierwszej fazie m i
strzostw w obawie o deficyt, 
nie delegowano na mecze ju 
n iorów  pełnego kompletu sę
dziowskiego, t j. trzech sędziów 
punktow ych (z niezaintereso- 
wanych okręgów), a ty lko  jed
nego, przy czym każda ze 
stron dawała do kompletu swe
go arb itra. Okazało się to błę
dem. Dochodziło do takiego 
absurdu, że większość w a lk  
kończyła się głosami 2:1, ew. 
trzema różnymi werdyktam i. 
Po prostu sędziowie z zainte
resowanych okręgów zbyt
nio... faworyzow ali własnych 
zawodników.

W tych warunkach prezy
dium  Sekcji Boksu G K K F  
zmuszone było zastosować sy
stem 1:1, tzn. jednego sędzie

go neutralnego na punk ty  i  je d 
nego ringowego. Od rozpoczęć 
cła fin a łu  (9 stycznia 1955 r.) 
każdy mecz obsługiwać będzie 
pełny kom plet sędziów neu tra l
nych.

Rozgrywki drużynowe ju n io 
rów, traktow ane początkowo 
eksperymentalnie, zdały egza
m in. W  tego rodzaju zawodach 
w yrasta ją  nowe ta lenty, w y 
chowują się młode kadry re
prezentantów...

O w yrów nanym  poziomie 
świadczy to, że chociaż do koń
ca rozgrywek w  poszczegól
nych grupach pozostały ty lko  
2 spotkania (2 stycznia 1955 r. 
Poznań — W rocław  i  B ia łystok
— Łódź), w  grupach tych nie 
można usta lić fina lis tów . Je
żeli bowiem wrocław ianie po
konają Poznań 17:5, a Łódź 
m iasto — B ia łystok 22:0, to 
jun io rzy  z Dolnego Śląska w y 
przedzą Stalinogród, a sto li
ca ustąpi miejsca Łodzi.

Również w y n ik i ostatniej 
niedzieli, k tóre niżej podajemy, 
dowodzą bardzo w yrównanej 
stawki, przy czym porażki 
przodowników tabeli — S ta li- 
nogrodu i Rzeszowa — m ia ły  
miejsce po niesłychanie emo
cjonujących i na dobrym  po
ziom ie stojących walkach. Po
tw ierdza to raz jeszcze naszą 
tezę, że w  ogniu tych bojów 
wyrosło w ie lu  utalentowanych 
pięściarzy.
W Y N IK I: I g ru p a  Ł ó d ź  m ia s to  —
W a rsza w a  7:13, O lsz tyn  — B ia 
ły s to k  14:8. i i  g ru p a  S ta lin o g ró d
— W ro c ia w  10:12, P oznań  — Z ie
lo n a  G ó ra  18:4. I I I  g ru p a  K ra k ó w
— L u b lin  14: 8. Ł ó d ź  w o j. — 
R zeszów  12:10, IV  g ru p a  Szcze
c in  — G d a ń sk  9:13, K o s z a lin  — 
B yd goszcz 7:15. W f in a le  w a lc z y ć  
będą  m is trz o w ie  g ru p  (m ecz 1 r e 
w anż).

TABELE

1.
1 g ru p a
W a rsza w a 8 10:12 88:42

2. Ł ó d ź  m. 5 8:2 66:40
3. O lsz tyn 6 4:8 52:80
4. B ia ły s to k 5 0:10 33:75

II
1.

grupa
S ta lin o g ró d 8 10:2 83:49

2. W ro c ła w 5 8:2 67:43
3. P oznań 5 3:7 55:55
4. Z ie l. G ó ra 6 1:11 37:95

Ili
1.

g ru p a
Rzeszów 8 10:2 78:53

2. Ł ó d ź  w o j. 8 9:3 72:58
3. L u b l in 6 3:9 54:76
4. K ra k ó w t 2:10 57:75

IV
1.

grup a
G d a ń sk « 11:1 85:47

2. Szczecin 6 7:5 65:65
3. B ydgoszcz 6 6:6 72:58
4. K o sza lin 6 0:12 38:90

Na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga. W  tym  sezonie w  d ru 
żynowych rozgrywkach ju n io 
rów  udział wzię ły reprezenta
cje 16 województw . Zabrakło 
na starcie zespołów z Opola, 
K ie lc  i woj. warszawskiego. 
Jeżeli okręgi te nie cną być 
b ia łym i plamami na mapie pię
ściarskiej naszego k ra ju , to w 
przyszłym sezonie w inny  czy
nić starania, by wziąć udział 
w  tych rozgrywkach.

A, S K O TN IC K I

(Obsł wł.). W środę zakończyły 
się w  Akadem ii WF w  Warsza
w ie trzydniowe obrady I Ogólno
polskie j Konferencji Naukowej 
Podstaw Teorii W F i Sportu. W 
dn iu  tym , w jedynym  punkcie 
porządku toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad wygłoszo
nym i w pierwszej części konfe
renc ji referatam ' om awiającym i 
ważne problemy związane z te
o rią  ku ltu ry  fizycznej i sportu. 
Głos zabrało 18 osób.

Dwóch ostatnich dyskutantów 
*— prof. G ilew icz i prof. Woh) 
w ystąp iło  w form ie rep lik i, od
powiadając na krytyczne uwagi,

Społeczeństwo francuskie serdecznie 
podejmuje polskich sportowców

B a w ią c y  obecn-ie w e  F ra n c ji  z 
o k a z c ji 20-lecia FSG T sp o rto w c y  
po lscy  w y s tą p il i  21 bm . w  m ie jsco 
w ości S ec lin . Pokaz g im n a s ty k ó w  i 
sz ta n g is tów  p rz e k s z ta łc ił się w  ma 
n ife s ta c ję  p rz y ja ź n i fra n c u s k o -p o l
s k ie j W szcze ln ie  w y p e łn io n e j sali 
te a tru  m ie jsk ie g o , s p o rto w c y  p o l
sk ic h  zw ią zkó w  za w o d o w ych  "dozna
l i  en tu z ja s tyczn e g o  p rz y ję c ia  ze 
s tro n y  F ra n cuzó w  i  przez p racu ją ce  
w y c h o d ź tw o  po lsk ie . Z  a w o d n i kon i 
p o ls k im  o fia ro w a n o  k w ia ty  i  po 
d a rk i.

W  podnoszen iu  c ię ża ró w  wy’ sta p i
l i  P o la cy  B ia ła s  i Ściga ła  o raz  d w u  
z a w o d n ik ó w  fra c u s k ic h . B ia ła s  u z y 
ska ł w  t r ó jb o ju  o l im p ijs k im  w y n ik  
lepszy od re k o rd u  P o ls k i — 385 kg. 
N ie s te ty  re k o rd  B ia łasa  n ie  m oże 
b yć  u znany ze w zg lędu  na b ra k  
ko m p le tu  sędziow skiego. P o la k  za
p o w ie d z ia ł p rób ę  p ob ic ia  re k o rd u  
P o ls k i na zaw odach FSG T 23 bm . 
w  P a ryżu .

P rze d  w ys tę pe m  z a w o d n ic y  p o l
scy b y l i  p o d e jm o w a n i p rzez  m e ra  
m ias ta  S ec lin .

N A O K O Ł O  Ś W I A T A

^  ROTTERDAM . Doskona
łe w y n ik i uzyskały  ostatnio  
pływ aczk i ho lenderskie. Na
100 m st. dow. 14-le tn ia  Van
A lphen uzyskała  1,07,0, K raan  
— 1.07,06, G astelaars —
1,07,19 a B ałkenenda —
1,08,4 Na ICO m st. g rzb . 
Van A lphen — 1,13,6, a na 
100 m m oty lk iem  G arritsen  — 
1,22,5.

H E LS IN K I. P lebiscyt na 
najlepszego sportow ca f iń 
skiego na rok 1954 zakończył 
się zw ycięstw em  n a rc ia rza  
H akulinena — m is trza  św ia
ta w  biegu na 15 km  przed  
K arvonenem ) m is trz  Europy w  
m araton ie ), m is trzem  świata  
w skokach n a rc ia rs k ic h  Piet- 
tika inenem  i lekkoatle tam i 
Hehstenem  i Landsttrom enem .

LONDYN. P rzodow nik  
w łoskie j lig i p iłk a rs k ie j FC Mi
lan w y g ra ł 6:0 (2:0) z angielską  
d ru ży n ą  d rug o ligow ą  West 
Ham .

tfb LIZBONA. Na czele ta 
beli po rtu ga lsk ie j lig i p iłk a r 
sk ie j zn a jd u je  się k lu b  Benfl*

ca Lizbona — 18 pk t. p rzed  
S porting Lizbona — 17 pkt.. 
S porting B raga — 17 pk t. I 
FC P orto  — 15 pkt.

tik BELGRAD. V/ d rug im  
spotkaniu na teren ie  Jugosła
wii m is trz  lig i czechosłowac
k ie j S partak  P raga  Sokolovo  
p rz e g ra ł w  m ieście 5p lit z 
m iejscow ą d ru ży n ą  H ajduk  
0 :1.

H ajduk  (Split) za licza  się 
do czołowych d ru ży n  Jugo
sław ii.

&  SAN FRANCISCO. Ha- 
w ajczyk  C arl Olson ob ro n ił ty 
tu ł m is trza  św iata  w boksie w 
w adze średn ie j, b ijąc  F rancu
za Langlois w  II rund zie  
p rzez tko. Do chw ili p rz e rw a 
nia w a lk i, szanse obu zaw od
ników  by ły  w yrów n an e. F ran 
cuz p rze g ra ł w a lkę  na sku
tek pęknięcia  łu ku  brw iow ego. 
M im o po rażk i Langlois pozo
stał nadal chałlengerem  n r  1 
(tzn. będzie się m ógł ubiegać  
ponow nie o ty tu ł) za  doskona
łą  postawę, ja k ą  w y k a za ł w  
te j w alce. (TO)

C - C -
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MISTRZ w

1

NA WYROST?•

Gdy w Pipidówce jakiś młodzik 
Przebiegnie setkę w  jedenaście,
Budzi to taki wielki podziw,
Że pusty śmiech ogarnia aż Cię!

Już wszyscy widzą w  nim Owensa, 
Zdejmują go ze wszystkich stron,
„Mistrz“ —  piszą —  „nigdy nie je mięsa, 
Za to owoce lubi on..."

Ma w „Sporcie" wywiad i w  „Przeglądzie*', 
Głos zabierają już trenerzy,
Ten krzyczy: „Rekord on posiądzie!" —  
Tamten mu przyszłe czasy mierzy...

Aż młody, miły, zdolny chłopak, 
Wychowywany tak na opak.
Uwierzy w pochlebstw gruby lakier 
I  zacznie z sensr.m żyć na bakier.

Zamiast treningu —  spleen i poza,
Miast wytrwałości —  wiara w  geniusz, 
Wody sodowej spora doza —
I  co?

I  z „mistrza" został cień już!...

Za miesiąc o nim nikt nie wspomni,
Był meteorem... Krótkim błyskiem...
Bo już „działacze" nieprzytomni 
Znaleźli „mistrza" w7 rzucie dyskiem!...

I  tak co tydzień, przez rok cały,
Na wyrost sypie się pochwały,
A  kibic z żalem na to patrzy,
Jak się talenty młode paczy!

P. S.

Idę do Kerna teraz, aby 
Zagrać partyjkę z nim w warcaby.
Nie piszcie, Drodzy, oczywiście,
Że jeden z nas jest w grze tej mistrzem...
Po amatorsku sobie gramy 
I spaczyć, M ili, się nie damy!!!

Szkoła G łówna P lanow ania 1 S ta tystyk i w  W arszaw ie posiada od dłuższego rzasu, w łasny  basefll 
p ływ ack i. — Basenu tego nie oddano do u ży tk u , bo... w ykonaułe  jego jes t p rzykładem  zaaw an
sowanego brakoróbstw a. Jak dotąd nie zrobiono nic, by basen doprowadzić do stanu uży

walności.

Co się dziwiss, chcemy trochę poskakać z trampoliny!
BJ’s. z. ifiiirtn

Hrfc 0 ÍP V

jaCZ Y T A M , proszę
was, suche i gorzkie  
n o ta tk i koresponden

tów  terenowych sportowyę 
pism, czytam i  dz iw i 
niezm iernie.

Bo ja k  to tak? W  ś w ia tli 
— piszą — p 
sza —  rz a c z fi 
sport, proszę (ja  
byle ja ¡ej

D z iw iłem  się tedy n ie 
zm iernie, czytając podobne 
wiadomości i  —-p o  praw 
dzie — nie bardzo W ierzy
łem,.. „ Przesada“  — m yśla
łem  — „h iperbo la , czyli sa
tyryczna lipa dla kaw ału !

Aż któregoś tu  dn ia  
chałem do pewnego 
steczka. Nie powiem, do 

, rcgo, bo po co robić p lo tk i 
Dość, że pojechałem,

Siedzę sobie lyrfn ie jsco ę j 
gospodzie z pi$:yji$&it%rn 
gawędzimy.

— A ja k  
się sygrt?

prz

v V

grać w  pmg"zpą: _ 
św ie tlica ' zawalona 
stĄ^ s t o i t ^ e i n a  

hyfawdzie ¿można 
mć \  na pvd,p$Hiu, ale na 

. jk ła Ą  z in w  ^ n ie w y g ó d ,- 
Chłodno jakoś. I p iłecz

k i phym aĄsyją do stołu. V - 
d e rzyh  — bęc! —- a tu  p i
łeczka nie odskakuje. Pmy- 

■'mdrsfd.

Z TRADYCJI SPORTU...

F r u s z  U i
TEŻ PRZYKŁAD

I  Ogólnopolska Konferencja Naukowa 
Podstaw Teorii WF i Sportu— zakończyła obrady

i jak ie  poczyniono w  stosunku do 
I wygłoszonych przez nich refera- 
| tów. Przebieg dyskusji i  szereg 
! wniosków, które padły w  czasie 
| obrad pozwalają przypuszczać,
I że I Ogólnopolska Konferencja 
| Naukowych Podstaw Teorii WF 
| i Sportu Spełniła swe zadanie.

Obrady zamknął m gr G utow
ski.

Bogaty m ateria ł naukowy, 
ja k i uzyskano podczas o - 
brad przekazany zostanie Ins ty
tu tow i Naukowemu K u ltu ry  F i
zycznej do dalszych badań.

(bem)

Oto jest sportowca przykład co się zowie 
Niech żyje sport! —  krzyknął i wypił za zdrowie.

V \ \  i *
POCZĄTKUJĄCEMU NARCIARZOW I Mistrz w  rzucie młoteml

że
masz szczęście, bracie! W ta 
śnie widzę przez szybę, 
idzie nasza miejscowa a lfa  
i  omega w dziedzinie sportu, 
prezes P itaszkiew icz! Zapu
kam w szybę, kucnę, ps tryk 
nę znacząco w  kołn ierzyk, to 
zaraz przy idzie i  udzie li ci 
in fo rm acji.

Zapukał, k iw ną ł, ps trykną ł
— prezes wszedł. B y ł to ro
sły  mężczyzna po czterdzie
stce. Zresztą — nie w iem  do
kładn ie: może raczej po pó ł- 
lite rku ...

— Cześć! — powiedział — 
Co słychać?

— Poznajcie się panowie. 
M ój przy jac ie l ż K rakow a  — 
zagaił—m ój kum pel tubylec.
— Nasz gość z K rakow a  
chciałby się dowiedzieć, ja k  
się u nas rozw ija  sport.

— Ano  — rzek ł prezes z 
namysłem  — są pewne tru d 
ności na basie.. Do niedaw- 
na m ie liśm y sekcję pingpon
gową, ale obecnie w ś w ie tli
cy...

— Skład, paszy...? w trą 
ciłem  dom yślnie.

Potrząsnął-głową.

Nie, drogi panie: sktoA
m ąki!.., M ie liśm y siatkówkę, 
a,le żona wiceprezesa przero
b iła  siatkę na hamak dla  
dzieci, w ięc na razie nie m a
my... A  może pan chce obej
rzeć boisko piłkarskie?

-  Oczywiście!
/yszliśm y. Tuż za m ia - 

•czkiem u jrza łem  łąkę, a 
n ie j s terty  desek, do ły  z 

em, cegły...
Widzę, że budujecie t r y -  

b u n ^ T \~  rzekłem  z zadowo
leniem.

—“m e , Z ro b ili tu ta j skład  
m ateria łów  budowlanych. 
Ale obiecują za dwa la ta 
część przenieść...

— Dokąd?
— Do Domu K u ltu ry . A le  

tam  na razie jest magazyn, 
w  któ rym  przechowuje się 
ja rzyny...

— I  pan — prezes, sporto
w iec  — nie protestuje?! — 
zawołałem z oburzeniem.

— Jak i tam  ze m nie spor
tow iec! — m rukną ł, w zru
szając ram ionam i — Jestem 
tu  i  ówdzie prezesem, to  i 
w  sporcie w rzep ili m i tę god
ność... Piętnasta funkc ja , je 
żeli się n ie  m ylę ! A co do 
sportu — to ty lk o  raz próbo, 
wałem, grać w b ilard , ale od 
razu partńr.r zapraw ił mnie  
k ijem  w  oko... O, patrz pan: 
lewe mam szklane! A w is to
cie testem prezesem spół
dzie ln i „Samopomocy C hłop
s k ie j“ .

— Ach, teraz rozumiem,! 
To dlatego pan przechowuje 
w  św ie tlicy  paszę. Pewnie 
jest pan ro ln ik ie m ! Kum o - 
terstwo  — co?

— Ja — ro ln ik iem ?! Ko
miczne podejrzenie! Apteka
rzem jestem! Z  wykształce
n ia  jesien i prow izorem  fa r 
m acji, drogi panie!

— Niebyw ałe! Wszystko u 
was na opak! No, ale śpie
szę na dworzec. Dzień do
b ry !

Prezes zdz iw ił się.
— Dlaczego pan m ów i 

„dzień dobry“ , a nie — „do  
widzenia.“ ?

— Żeby się dostosować do 
was, bo u was wszystko na 
opak!...

— No, może nie wszystko... 
— m ru kn ą ł prezes, we
stchnął, po czym, n a ch y lił 
się i  zaczął zdejmować but z 
nogi.

— Co pan robi, u  licha? — 
zawołałem te zdumieniem,.

— O, je j!  W łaściw ie chcia
łem  zdjąć kapelusz...

B. B R ZE Z IŃ S K I

N!e każdy w życiu takiego ma pecha 
Chociaż nie bokser, a leży na dechach.

B. WOJNAR

S ïm & a w m w tz tfa łM ę ą ,
POLSKIEGO RADIA
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—  A nie mówiłem! Felek, to nasz czołowy 
„napastnik“!

Rys. Z . K iu l in

M ów i Warszawa. M am y teraz godzinę 0.45. 
Za chw ilę  połączymy się z Krakowem , skąd 
usłyszą państwo sprawozdanie z otwartego 
konkursu skoków, które rozegrano dziś w Za
kopanem w ramach Międzynarodowego.... 
rrr... b r r r ....... cisza.

H a lo! Halo! Przepraszam za przerwę, spo
wodowaną przyczynami technicznym i — 
Piało! H alo! — m ów i służba sprawozdawcza 
Polskiego Radia, zainstalowana pod skocznią

• w  Zakopanem. Nasza stolica sportów zim o- 
j wycfi przybra ła  nadzwyczaj uroczysty wy- 
! gląd. Całe miasto jest wspaniale udekorowa- 
j ne. Tu, na stadionie zebrało się około 50 tys.
I w idzów, którzy przyszli zobaczyć pojedynek 
; najlepszych skoczków św iata — Norwegów, 
F inów  z naszymi reprezentantami. Przede 
wszystkim  chciałbym  państwu opisać ja k  w y: 
giąda sam stadion. A więc flag i wszystkich 
narodów. Flagi szumnie łopoczące, emblema
ty klubowe, olbrzym ie portre ty dostojn ików 
państwowych stanowią przepiękną dekorację 
tego uroczego obiektu, k tó ry  jakby przykuc
nął pod wspaniałym szczytem górskim. — 
Najm ocn ie j przepraszam, zaraz się downem 
ja k  on się nazywa... Tadeusz, Tadeusz jak 
się nazywa ten szczyt? — Tu m ówią, że po
dobno Nosal. Nosai nie Nosal, to w  tej c h w ili 
nieważne, ale natom iast ważne jest, że m a
my tu dość podniosły nastrój.

Nasi m iii goście Skandynawowie, gdy ty lko  
przyjechali ośw iadczyli, że stanowczo chcą 
pokoju. I  to jest powodem, że tu ta j na tym  
stadionie jest ta k i wesoły nastió.i i  wszyscy 
się do siebie uśmiechają. A le  zagalopowali
śmy się. Państwo na pewno n iec ie rp liw ią  się 
przy głośnikach, żeby dowiedzieć się coś kon- 

j feretnego. A  m y tu rob im y pogadiiszki. Jesz-
• eze ty lk o  parę słów o stadionie. Jego p ro jek
tantem był inż. S try jeńsld , mąż sławnej ma-

| ¡arki. K tóż z nas nie w idz ia ł barwnych syl- 
j wetek ludowych, k tó rym i w s ław iła  się S try- 
| jeńska. Uwaga — m yśm y się znów' zagalopo- 
! w a li, a tu już  konkurs się rozpoczął.
| W łaśnie wddzimy jakiegoś skoczka, k tóry 
¡szybuje w  powietrzu i ląduje. A teraz proszę 
| państwa ta wspaniała zabawa powtarza się 
| tak  błyskawicznie, że, trudno się zorientować,
1 o co chodzi. W spaniała walka. Zawodnicy

Witold Zechenter
PODCZAS MECZU..

podskakują i  lądu ją, podskakują i  lądują.... 
Reprezentują taką klasę, że nawet skaczą bez 
k ijków . Proszę państwa, teraz to .już napraw 
dę jest fantastycznie. Szczyty gór, które ota
czają skocznię srebrzą się w słońcu i jest tak 
cudnie, że trudno od tego wzrok oderwać. 
Proszę wybaczyć, że zachwycamy się góra- 
tn.i, aie przecież tacy ludzie jak Szymanow
ski, Kasprowicz i w ie lu , w ie lu poetów' pisa
rzy i m uzyków tu właśnie, nie gdzie indziej, 
ty lko  tu nabierało natchnienia do wspaniałej, 
twórczej pracy.

W łaśnie skończyła się pierwsza seria sko
ków.

...Tadeusz masz w yn ik i?  — da\vaj! Nie 
masz? No to się staraj. A leż tu  p iekie lne tern- , 
po.-Już rozpoczęła się następna seria skoków. | 
Zawodnicy jeden po drugim  skaczą. Cudnie! j 
Fenomenalnie! Dynamicznie! P łynnie! K ap i
ta ln ie ! Poryw ająco! Zdum iewająco! K lasycz
nie szybują w  powietrzu, jak  ptaki. A pro
pos ptak i — to muszę państwu powiedzieć, 
że stadion jest udekorowany gołąbkami po
koju. Co. powiedziałbym, w ytwarza tak i po
ko jow y i przyjem ny nastrój. No. no, ależ c: 
Norwedzy skaczą! Zdaje się jednak, że nasi 
im dorównują. Zaraz się dowiem y. Halo — 
panie! W yrów nu ją  czy nie w yrów nu ją?

— Trudno tak na oko powiedzieć.
A wuęc państwo słyszą. T rudno na oko po

wiedzieć. My też tak m yślim y. W te j ch w ili 
dramatyczny moment na skoczni. Jeden z za
wodników  przewraca się. K tó ry  to jest. Za
raz; — Tadeusz, kto  się przewrócił? Powstało 
takie zamieszanie, że na skocztji nic nie w i- 
dać. No szkoda, że nie - widać.

Ale co będziemy dużo mówić, jak nie ma 
o czym gadać. Musim y sobie powiedzieć, że 
konkurs, k tó ry  w-szyscy przeżywaliśmy, a w ła
śnie w te j c h w ili się skończył, przyczyni się 
na pewno do zacieśnienia przyjaźn i między 
sportowcami.

Niestety do tego czasu m im o usilnych sta
rań, nie udało się nam zdobyć w yn ików . A le 
zrobim y wszystko, by podać je w następnym 
dzienniku, a ja k  nie. to za tydzień o tym  sa
m ym  czasie. Do usłyszenia.

Podsłucha! M. M.

Podczas meczu megafon 
winien wciąż trąbić z silą: 
„Nie kop drugiego, 
gdzie tobie niemiło!“

APEL DO P IŁK A R ZY  
W OBRONIE SĘDZIÓW

Nie bij sędziego, 
bowiem
i sędzia też jest 
człowiek!


